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By Zjazd nie skończył
w Warszawie...

Właśnie przebrzmiały ostatnie oklaski i zga- 
reflektory Kroniki Filmowej. W grupie 

“ejegatów z województwa krakowskiego 
dziewczyna w ZMP-owskim1 stroju westchnęła 
głośno: — No, żeby się tylko Zjazd nie skoń- 
czy! w Warszawie. Bo ja teraz wracam do 
swego powiatu...

Było w tym westchnieniu i wielkie uznanie, 
dla Zjazdu, i bardzo istotny postulat na przy­
szłość. I! Zjazd wylful bowiem dobrą, ostrą 
broił dla całej organizacji, stworzył wszelkie 
mozdwości prawdziwego przełomu w pracy 
z młodzieżą.

II Zjazd Związku Młodzieży Polskiej rozpo- 
czą! swe obrady w kilka dni po i11 Plenum 
KC naszej partii. Zasadniczym osiągnięciem
Jpst fakt, iż Zjazd ZMP ' ' ' ....:
pierw:

...... ..... ... .. organizacji będącej
pierwszym pomocnikiem i współtowarzyszem 
"odki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

zdecydowanie odpowiedział na wezwanie, 
jakie pod adresem całej partii i całego narodu 
Cuciło III Plenum. Odpowiedział i treścią 
°brad, i treścią uchwał, i — co jest niemniej 
"“rżnę — samą atmosferą dyskusji. Nie była 
1° odpowiedź formalna. Płynęła z głębi serca, 
świadczy ona, że młodzież odczuwa te same 
Potrzeby, z jakich zrodziły się decyzje III Ple- 
n,*m KĆ. i że decyzje te z prawdziwą radością 
aH?pptuje i przyjmuje za własne.

Plenum KC wysunęło na czoło wszystkich 
7<1gadnień sprawę umocnienia' więzi partii 
7. masarni. Poprzez' il Zjazd Z.MP czerwoną 
Płcią przewijała się walka z blędntmj kon- 
Ce.Pcjami i praktyką ograniczania gospodar- 
sbiej r0ii młodych w ich własnej organizacji. 
N'a II Zjeździć'Z.MP zwyciężyła niedwuznacz­
nie jedviiie słuszna zasada: ZMP jest organi­
zacja młodzieży, tzn., że gospodarzem w ZMP 
jest młodzież. O pracy ZMP decydują potrze­
by i interesy młodych. Jest oczywiste, że tyl­
ko w takich" warunkach może ZMP wykorzy­
stać w pełni, w duchu nowego Statutu, istnie­
jące możliwości jeszcze dużo szerszego uirići- 
sowienia organizacji.

Podejmując to poważne zadanie Zjazd przed­
sięwziął głęboko sięgającą kry tykę aktualnego 
stanu prace wśród' młodzieży i z młodzieżą. 
Nowe i najcenniejsze w tej krytyce było, że 
Wypływała ona z widzenia i rozumienia po­
trzeb i trudności, jakie istnieją w codziennym 
życiu młodych ludzi w Polsce. Dziełu' 'temu nie 
była to -- 'w olbrzymiej większości wypadków 

krytyka bierna i bezradna, lecz krytyka 
aktywna" i twórcza. Niemniej bardzo ostra. 
Jest rzeczą niezbędną, aby towarzysze w apa­
racie państwowym i gospodarczym — zwłasz- 
c*-a towarzysze pracujący w Związkach Zawo- 
c.jnyych, w resortach Oświaty, Szkół Wyższych, 
r j’ lli7r>' ' Sztuki, Rolnictwa i’ PGR oraz w 
■ i i "U’ bjKKF, instytucjach wydawniczych
I kulturalnych — dokładnie przeanalizowali 
krytyczne uwagi i wnioski, jakie padły pośre- 
dnio i bezpośrednio pod ich adresem na
II Zjeżdzie ZMP. 2ebv nie sądzili, iż sprawę 
rozwiązuje samokrytyka, jaką w imieniu nie­
których resortów składali na Zjeżdzie ich kie-
rownicy.

Partia będzie od wszystkich towarzyszy ż.ą- 
uać stanowczo, by wprowadzenie w życie słu­
sznych postulatów Ii Zjazdu ZMP, dotyczą- 
cVch bytowych i kulturalnych potrzeb i praw 
'młodzieży — uważali za pierwszoplanowe za­
cn ie  partyjne. W instytucjach i aparacie par­
tyjnym — od góry do dołu — od wydziałów 
Komitetu Centralnego do komitetów partyj­
nych najniższego szczebla — towarzysze obo­
wiązani są kontrolować, jak realizują te postu- 
*aty resorty administracji państwowej i g°* 
fpodarczej, związki zawodowe, rady narodowe, 
instytucje kulturalne i sportowe.

Uchwała Zjazdu stwierdza-:
..Podstawowym zadaniem Związku Młodzie­

ży Polskiej jest rozwijanie wszechstronnej 
' głębokiej pracy ideowo-wychowawczej wśród 
Całej młodzieży, wychowywanie chłopców 
| dziewcząt na pełnych zapału i ofiarności, 
świadomych i kulturalnych budowniczych so­
cjalizmu,' gorących patriotów naszej ludowej 
Ojczyzny, nieugiętych szermierzy pokoju 
1 Przyjaźni między narodami“.

Na tym też zagadnieniu, na omówieniu nie- 
Jpd przyśpieszenia i pogłębienia procesu socja­
listycznego wychowan-ia młodzieży — koncen­
trowały się obrady Zjazdu. Podstawowy, wy­
nikający z nich wniosek brzmi następująco, 
najistotniejszym, węzłowym ogniwem socjali­
stycznego wychowania młodych jest pełna re­
alizacja zasad nowego Statutu w życiu samego 
Z,\\p. 2jazd wykazał, jak bardzo bezpłodne 
S;i wszelkie rozważania „teoretyczne“ o socjali­
stycznym wychowaniu, w oderwaniu od probie­
rów  życia wewnątrzzwiązkowego młodzieżowej 
°rganizacji. Dlatego też delegaci tyle krytycznej 
"Wagj poświęcili przejawom komenderowania,

biurokracji, łamania demokracji wewnątrz- 
związkowej w ZMP. Zjazd stwierdził, ze nale­
ży zdecydowanie zerwać z metodami _ pracy 
krępującymi inicjatywę i samodzielność mło­
dzieży. Kształtowanie światopoglądu i moral­
ności' socjalistycznej tnusi przyjmować _ za 
punkt wyjścia te wszystkie zjawiska i proble­
my, z którymi młodzież styka się w pracy 
i życiu, które faktycznie budzą jej zaintereso­
wanie. Zjazd wskazał więc, że ¿¡żywienia tętna 
życia związkowego, nowych wychowawczych 
treści należy szukać przede wszystkim w co­
dziennych doświadczeniach i pracy młodych 
poprzez budzenie i wspieranie rodzącej1 się 
wśród młodzieży inicjatywy, dociekliwości, po­
szukiwań, dyskusji. , , , . ,,

Cóż więc‘miała na myśli młoda delegatka, 
żądając, ;'rbv „Zjazd nie skończył się w War­
szawie“? Wydaje się, że chodziło jej tak o re­
alizację uchwał Zjazdu, jak i o podtrzymanie 
tej atmosfery twórczej, krytycznej dyskusji, 
jaka cechowała Zjazd, 'wprowadzenie tej atmo­
sfery do wszystkich ogniw Z.MP. Pierwsze 
niemożliwe jest bez drugiego.

Charakterystycznym brakiem dyskusji .zja­
zdowej było pominiecie przez delegatów za­
gadnienia roli instancji i organizacji partyj­
nych wobec ZMP. Trzeba stwierdzić wyraźnie, 
że ten brak ma ,bardzo określony sens.

Znaczy on, że nasi młodzi towarzysze 
z ZMP są często onieśmieleni w swych sto­
sunkach z instancjami i działaczami partyj­
nymi, nie zachęcano ich do szczerego otwar­
tego wypowiadania swych opinii. A skądinąd 
wiemy, że jest za co krytykować, że mają 
miejsce dość liczne karygodne fakty obojętno­
ści "towarzyszy partyjnych wobec spraw mło­
dzieży, wobec trudności politycznych i organi­
zacyjnych, które napotyka ZMP w swej pracy, 
jak również wobec najelementarniejszych często 
potrzeb bytowych pracowników aparatu zetem- 
powskiego. Z tym trzeba skończyć.

Należy wreszcie położyć, kres praktyce, że 
w aparacie instancji partyjnej „interesuje się“ 
młodzieżą i Z.MP wyłącznie sektor młodzieżo­
wy wydziałów organizacyjnych.

Jeśli egzekutywa komitetu partyjnego jakie­
gokolwiek szczebla omawia zasadnicze zagad­
nienie, jeśli podejmuje zasadniczą uchwałę — 
nie może przy tym nie paść pytanie: co o tym 
sądzi młodzież i jej organizacja, jaka jest w 
tej dziedzinie sytuacja młodzieży, jaką rolę 
mogą tu odegrać młodzi i ZMP? Nie może nie 
paść pytanie i nie może pozostać bez odpo­
wiedzi." Nie ma dziś bowiem w Polsce żadnej 
zasadniczej sprawy, żadnego ważnego zadania 
w dziedzinie gospodarczej i kulturalnej, z któ­
rym można by się uporać bez pomocy mło­
dzieży.

Kluczowym ogniwem pomocy partii dla 
ZMP — jest niewątpliwie partyjna opieka nad 
aparatem młodzieżowej organizacji.

Zjazd wskazał, że konieczne będą daleko 
idące zmiany w metodach i treści pracy apa­
ratu ZMP. Aby zmian tych dokonać, aparat 
młodzieżowej organizacji musi się wiele na­
uczyć. I w t\m właśnie powinien otrzymać 
pomoc instancji i aparatu partyjnego. Niechaj 
n ie  bodzie to pómoc wykładowcy dla ucznia, 
pomne mentorska. Raczej • wspólne zasta­
nowienie się starszego i młodszego towarzy­
sza wymiana myśli i doświadczeń. Niechaj to 
nie bedzie suche „odfajkowarue obowiązku- 
Raczej -  dużo ciepła i partyjnej przyjaźni.
I niechaj to nie będzie pomoc od święta, od- 
pr wv i referatu. Raczej -  codziennie, chocby 

a krótko, rozmowa łudzi walczących o jedną 
sprawę i napotykających przecie te same trud­
ności! Ludzi świadomych tego, ze w pojedyn-
\<e radv sobie nie dadzą. . . . .

Znaczenie ZMP, dwumilionowej organizacji,

sce nie dzieje J m|0dvch i z młodymi 
poziom prac? - podstawowych miernikówuczynic jednym  z podstąp  ^  ^  ^
wartości pracy partyjnej ,=» ...
gdy cała partia przysitypuje ¿o - __
f e s ^ e d n o .  Wiele z tego,trzeba wskazai na jusze j
CO II.Zjazd ZMP n a p ^ t n o w ^ J ^ ł o ^ d ^ ch
c.y wsrod młodzieży i Do wa|ki z tymi
metod naszej pa 11 vj J I ' - Tnłpy skuteczna
błędami WWW P'«™”  KC
pomoc parł., ci o ZA P « 0(1 lego,
Zjazdu zalezy w decydującej wnrowa-
ja-k instancje i organizacje P -J

'd t

s a s  ¡ r a s  “r  I r ^ o m ” ;
szej partyjnej walce o PeU y 
uchwał Komitetu Centralnego. 7 :a7r|

Taki jest dla nas sens wezwania, by „Zjazd
nie skończył się w Warszawie

DIA POKOJOWEGO ROZWIĄZANIA PROBLEMU NIEMIECKIEGO

Wielkie międzynarodowe spotkanie 
rozpoczęło się w Warszawie

6 bm. o godz. 10 rano rozpoczęło się w Warszawie spot­
kanie Delegacji wyłonionej przez europejską konferencję dla 

i pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego, która obra­
dowała w Paryżu w grudniu ub. roku — z przedstawicie­
lami ZSRR i krajów demokracji ludowej.

| Z Polski w spotkaniu uczę- 1  kania przewodniczył poseł Do- 
jstniczą: wicemarszałek Sejmu | minik Horodyński.
PRL, przewodniczący Polskiego i Dyskusję zagaił Paul Bastid 

-Komitetu dla Pokojowego Roz- j  (Francja) •— były minister, 
i wiązania Problemu Niemiec- i Pr°K Wydziału Prawa w Pary-
kiego — prof. dr Stanisław 
Kulczyński, poseł Ostap Dłu­
ski, poseł Dominik Horodyński 
oraz wiceminister Oświaty — 

iamb, Jerzy Michałowski.
I Uczestników spotkania powi- 
j tał w serdecznych słowach wi­
cemarszałek Sejmu PRL — 
j Stanisław Kulczyński, życząc 
j im, by obrady służyły sprawie 
j pokoju i przyjaznej współpracy 
między narodami.

Pierwszemu posiedzeniu spot-

Obrady trwają.
*

6 bm. do stolicy przybyły 
dalsze wybitne osobistości za­
graniczne na spotkanie Delega­
cji wyłonionej przez europejską 
konferencję dla pokojowego 
rozwiązania problemu niemiec­
kiego, która obradowała w Pa­
ryżu w grudniu ub. r. — z 
przedstawicielami ZSRR i kra­
jów demokracji ludowej.

Z DANII przybyła Esther 
Brinch — przewodnicząca Ko­
mitetu Kobiet Partii Radykal­
nej.

Z FINLANDII przybyli: Toi- 
vo Edvard Kujala — wiceprze- 

i wodniczący sejmu fińskiego o- 
j raz Anna Lfisa Hayvonen.

Z WŁOCH przybył Mario 
Roffi — senator, sekretarz spe­
cjalnej komisji Senatu do spraw 
ratyfikacji układów paryskich.

Ńa spotkanie przybyli rów­
nież:

z RUMUNII: prof. Michel 
Ralea — członek Rumuńskiej 
Akademii Nauk oraz Ligia 
Macovei — sekretarz Związku 
Plastyków Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej

oraz z NRD — prof. Erich 
Correns — przewodniczący Ra­
dy Narodowej Frontu Narodo­
wego Niemiec Demokratycz­
nych.

DEPESZA PAUL-BONCOURA
W związku ze spotkaniem, 

które rozpoczęło się w War­
szawie, J. Pauł-Boncour — by­
ły premier Francji, nadesłał 
oświadczenie następującej tre­
ści: „Żałuję bardzo, że nie mo­
gę być razem z Wami w War­
szawie, lecz okres zimy nie jest 
zbyt odpowiedni dla mych 81 
lat.

1) Byłem zawsze wierny — 
i to bez względu na ustrój — 
przyjaźni między Francją a 
Polską i broniłem jej w ciągu 
15 lat w Genewie przeciwko 
zakusom Niemiec.

2) Macie całkowitą słusz­
ność, iż organizujecie tę kon­
ferencję w kraju, któremu re- 
militaryzac.ja Niemiec szczegól­
nie zagraża. Właśnie z tego 
kraju powinien zabrzmieć głos 
ostrzeżenia“.

MARSZAŁEK SEJMU PRL 
WYDAŁ PRZYJĘCIE 
DLA UCZESTNIKÓW

MIĘDZYNARODOWEGO
SPOTKANIA

6 bm. w godzinach wieczor­
nych Marszałek-Sejmu PRL — 
prof. Jan Dembowski wydał w 
Sali Kolumnowej gmachu Ra- 

j  dy Państwa w Warszawie przy­
jęcie dla uczestników spotka­
nia.

Na przyjęcie przybyli: człon- 
! kowie Rady Państwa, posłowie 
i na Sejm PRL, członkowie władz 
naczelnych organizacji spo­
łecznych oraz przedstawiciele 

| świata nauki i kultury.
Marszalek Sejmu PRL —

1 prof. Jan Dembowski witając 
swych gości wzniost toast na 
cześć pokoju.

Przyjęcie upłynęło w przy* 
Ijaznej atmosferze. (PAP)

Pierwsi techniczni inspektorzy 
pracy rozpoczynają działalność
169 technicznych inspektorów  j 

pracy, którzy po przeszkoleniu i 
zdali z pomyślnym w ynikiem  
egzam iny — zostało zatw ierdzo­
nych przez sek re ta ria t CRZZ i 
p rzystępuje obecnie do pracy. 
Zajm ow ać się oni będą —- w 
myśl dekre tu  o przejęciu in ­
spekcji pracy przez związki 
zawodowe — całokształtem  za­
gadnień zw iązanych z bezpie­
czeństw em  i higieną pracy w 
poszczególnych gałęziach n a ­
szej gospodarki.

A. Pinay tworzy nowy rząd we Francji

W skład pierwszej grupy tech­
nicznych inspektorów' pracy 
w chodzą, inspektorzy z 10 , 
związków zawodowych: hutni- 

i ków, metalowców, budow la­
nych, kolejarzy, energetyków',

. spożywców, komunalnych, pra- 
; cowników transportu  drogowego 
j  i lotniczego, przem ysłu drzew ­

nego i terenow ego oraz żeglugi.
| Inspektorzy z pozostałych 11 
związków zawodowych roz­
poczną egzam iny w dniu  8 bm.

(PAP)

Więcej będzie eksponatów 
na Targach Poznańskich

POZNAŃ (kor. wt.) W Pozna­
niu trw a ją  przygotowania do
XXIV M iędzynarodowych T a r­
gów Poznańskich. W tegorocz­
nych targach, liczba wystawców 
oraz eksponatów  będzie znacznie 
w iększa niż w' latach poprzed­
nich. Stąd potrzeba gruntow ne­
go rem ontow ania hal i pawilo­
nów oraz znacznego rozszerzenia 
przestrzeni w ystaw ow ej w po- j 
mieszczeniach krytych. Od s t ro - ; 
ny parku kierm aszowego rośnie j 
więc olbrzym ia, now a haia o JsjJ- j 
baturze około 50 tysięcy n f  sze -; 
ściennych, w której wystaw i i 
swe tow ary Związek Radziecki. 
Hala ta będzie gotowa 1 m aja 
br.

Tereny targow e oczyszcza się j 
z prowizorycznych i brzydkich 
zabudow ań. Z nikają również 
szpecące głów ne Wejście, reszt- j 
ki konstrukcji żelaznej daw nej j 
wieży górnośląskiej. Parterow a 
część wieży ulegnie gruntow nej i

. przebudowie. W pobliskim par­
ku kierm aszow ym  pow staną 
liczne, nowe pawilony, w któ- 

, rych oprócz lokali gastronomicz- 
j  nych i rozrywkowych, zorgani­

zowane będą punkty sprzedaży 
najróżniejszych tow arów  k ra jo ­
wych i zagranicznych. Prosta i 
szeroka aleja połączy tereny wy- 

I staw ow e z reprezentacyjnym  
parkiem  im. M arcina K asprza- 

j ka, w którym  rozbudow ana bę- 
; dzie znana palm iarnia poznań­

ska.
Rozpoczęła się już w Pozna- 

| niu budowa wielkiego hotelu 
miejskiego przy pi. Wolności 
oraz domu turysty  na Starym  
Rynku. W dni targów  łatw iej 
więc będzie o nocleg i wyżywie­
nie. W pobliżu terenów  targo­
wych oraz w śródmieściu o tw ar­
te zostaną nowe zakłady gastro­
nomiczne, kaw iarnie i cukier­
nie.

(t. p.)

PARYŻ (PAP). Agencja F ran­
ce Presse donosi, że w niedzie­
lę w ieczorem prezydent Repu­
bliki Rene Ćoty zapropono­
w ał b. prem ierow i A. P i­
nay  (niezależny prawicowy) m i­
sję utw orzenia nowego rządu.
P inay m isję przyjął i rozpocz­
nie w poniedziałek rozmowy z 
przedstaw icielam i partii poli­
tycznych.

•5*
Rozmowy prezydenta Coty z 

działaczam i politycznymi trw ały
2 dni. Wszyscy prawie pod- .......... .........Ć . T  '
kreślili trudności na jakie I Ką sam ą politykę. Jednakże ki> 
natrafia zjednoczenie grup par- j rządowy dowodzi P°noum «. 
lamentarnych partii prawico- ^  D P f  «tgran iczna F ran- 
wych wokół wspólnego progra- J# powinna hyc 1
mu. Rozbieżności wśród tych 2) w polityce w e ^ t r z n e j  mu- 
grup są tak  znaczne, że opraco- sz<t l>vc uwzg ę n on _ . ■ _
w anie wspólnego program u w Postulaty klasy 
dziedzinie polityki w ew nętrznej ,CK°  naro<1'.

zależny prawicowy) oraz M arce­
lem P la isan t (radykał).

Oświadczenie 
Biura Politycznego FPK
B iuro Polityczne FPK  ogłosi­

ło oświadczenie, w którym  pod­
kreśla. że po u jaw nieniu  reak ­
cyjnego charak te ru  polityki 
M endes - F rance‘a we w szyst­
kich dziedzinach burżuazja 
francuska będzie stara ła  się 
utw orzyć rząd składający się z 
ludzi, którzy będą prowadzić ta

i zagranicznej jest spraw ą nie­
zm iernie trudną.

P rezydent Coty rozm aw iał z 
przewodniczącym i grup parla­
m entarnych, z przewodniczący­
mi głównych komisji Zgroma

Francuska P artia  K om unisty­
czna pow tarza, że gotowa, jest 
poprzeć politykę, która uwzględ­
ni następujące postulaty całego 
narodu: niezależność wobec za­
granicy; zerwanie z polityką

dzenia, m. in. z socjalistą D. i uzbrajania militarystycznycli 
M ayerem, b. prem ierem  P. Rey- j Niemiec we wszelkiej formie; 
naud (niezależny prawicowy), b. | rokowania ze wszystkimi kraja- 
prem ierem  A, P inay (nić—ś^jii; uznanie praw I słusznych

żądań ludów kolonialnych; uczy­
nienie zadość żądaniom ekono­
micznym klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy; obrona 
swobód demokratycznych.

Kto będzie bronił 
układów paryskich?

LONDYN (PAP). Dzienniki 
praw icow e w yrażają obawę, że 

¡ostateczna ra tyfikacja  układów  
; paryskich przez francuskie 
¡Zgromadzenie Narodowe natra- 
i fi obecnie na trudności.

Paryski korespondent „Sun- 
day Times“ pisze m. in.:

„D alszy  los układów  paryskich  
je s t n iep ew n y. T ekst tych układów  
znajduje się obecnie w  Radzie Re- 
pu hilk i, która praw dopodobnie ni« 
zechce ich ratyfikow ać hez popra­
w ek. N ależy  w ięc przypuszczać, i o 
układy paryskie w rócą do Zgrom a­
dzenia N arodow ego. A skoro nie 
ma już M endes-France'a, to kto 
będzie bronił tych układów w 7,gro- 
m a-tzenlu? Siedm iu b. prem ierów, 
w tym  B idault, P leven, R eynaud, 
Pinay i Robert Schum an, jak rów ­
nież ' w ielu  w ybitnych przedstaw i­
cieli partii centrow ych i praw ico­
w ych nie chciało glosow ać za raly- 
fikacją układów . Trudno w ięc sobie 
w yobrazić, aby któryś z tych poli­
tyków  zgodzi! się obecnie na prze­
forsow anie ratyfik acji układów pa- 
rysk irh “.

Sity zbrojne USA majq osłaniać ewakuację kuomintangowców
z wysp Taczen

Noiuy teatr in Sosnowcu
STALINOGROD. w  Sosnow­

cu trw a ją  prace przy renow a­
cji budynku, w którym  znaj- 

j dzie pomieszczenie Państw ow y 
T eatr „Zagłębie“.

Na czele noj,vozorganizowa- 
nego tea tru  stanął dyrektor 
W ładysław  Szypulski. K ierow ­
nictwo literackie objął literat 
A ndrzej W ydrzyński. Zespół 
teatralny  jest już praw ie skom­
pletowany. Nowa placów ka za-

NOWY JORK (PAP). W Wa­
szyngtonie podano oficjalnie do 
wiadomości, że am erykańskie 
siły m orskie i lotnicze na Da­
lekim Wschodzie będą osłaniały 
ew akuację w ojsk Czang Kai- 
szeka z w ysp Taczen.

Gen. Partridge 
„wyjaśnia“

PEKIN (PAP). Dowódca am e­
rykańskiego lotnictw a w ojsko­
wego na D alekim Wschodzie 
generał P artridge oświadczył 4 
lutego na konferencji prasowej 
w Taipeh (stolica Taiw anu), że 
należy „przy pomocy siły zbroj­
nej“ przeszkodzić narodowi 
chińskiem u w wyzwoleniu T ai­
wanu.

Partridge stw ierdził, że sa­
moloty o napędzie odrzutowym 
typu „Sabre“ już „zapoznały się 
z rejonem  Cieśniny Taiw ań-

5 0 0 -n v  num er Polskiej Kroniki Filmowej i s k ie r ,  i ^  am erykańskie wia-
'  I dze wojskowe przyśpieszą kon­

cen trację  lotnictw a w tym  re ­
jonie.

inauguru je  sw ą działalność ko­
m edią F redry  „Śluby panień­
skie“.

Państw ow y T eatr „Zagłębie“ 
będzie obsługiw ał wiele okolicz­
nych m iast i miasteczek. W 
projekcie są również przedsta­
w ienia zam knięte dla załóg ko­
palnianych oraz w ym iana i 
przedstaw ień z innymi teatram i 
na terenie wojew ództw a sta- 
linogrodzkiego. (PAP)

Woda „wypycha“ ropę naftową
Nowa metoda eksploatacji złoz

m Ho fiO
N o m u  m e t o d a  e K s | „ o , ----- ------------  , „„M, «

Pr> r a r  p ,T O  « “ S U , » .
" jednej z kopalń na j niż dotychczas e k s p l o a t u j ą  ^  s, );ucznep zaw adm ania
arpackiego zagłębia Z aw adntam e P ch w a- ! ża roponosnego P» ropy 
astosow ano. ostatnio przystosowali do asy^h polscy zwiększenie wy/Job ^  
ę  eksploatacji złóż runków  geolog■ -  pjaftowe- i naftow ej o około naSzemu

udostępnioną nam  . naukow cy z InŁr }. nicz0 - H u t- | proc. Przyniesie ' dzie-
»k Radziecki. Meto- go i Akademii Goiniczo i przemysłowi dodatkowe a
tuczne zaw adnianie j niczej w K rakowi . siątki tysięcy ton 10Pj 'q prace
ych -  polega n a .  Dotychczasowe ^ f S wych ; Naukowcy _ by
v giąb ziemi wody, - lody ekspłoatacp P na p o - : techniczne i ge°  J nc zawad- 
ciśnieniem  „wypy- : pozwalały '^ n iz a le d w ie  ok. i przeprowadzić , w  dwóch

ftow ą do pomp wy- j w ierzchnią zier”  ftoWej Inne. ln ian ie  poi na^ ° '  v  podkarpac- 
h ją na powierzch- • 30 proc. ropy n^ vane u nas ! dalszych kopalniach P
r"u w ykazały do- nowsze metody s • „ wa- 'k iego zagłębia n- - (PAP)

W związku z w ydaniem  500-go 
num eru Polskiej K roniki Filmo­
wej odbył się 6 bm. w klubie 
SPA TiF staran iem  C entralnego 
Urzędu K inem atografii, krótki 
przegląd polskich kronik filmo­
wych z okresu od roku 1943.

Na pokaz przybyli liczni 
przedstaw iciele św iata filmowe­
go, pisarze i artyści w spółpra­
cujący z film em , krytycy filmo- j 
wi i inni. Obecni byli rów n ież:; 
pełnom ocnik Sow eksportfilm u w j 
Polsce W. W inogradów i ope- j 
ra to r radziecki M. Dołgow.

Przegląd, rozpoczęty p ierw ­
szą polską kroniką film ową pt.: 
„Przysięgam y“ zrealizow aną 
przez czołówkę film ow ą I Dy­
wizji im. T. Kościuszki obejm o­
wał kilka dokum entarnych kro­
nik z roku 1945, obrazujących 
historyczne dni w yzwolenia 
ziem polskich od hitlerow skiego 
najeźdźcy. Pokaz zakończyła 
500-na jubileuszow a kronika, 
ukazująca od strony kulis pracę 
naszych czołowych realizatorów  
kronik filmowych.

(PAP)

Prowokacje lotnictwa 
amerykańskiego

PEKIN  (PAP). Samoloty 
am erykańskie s tartu jące  z lot­
niskowców, które przybyły 23 
stycznia br. do rejonu wysp 
Taczen, dokonują prowokacji 
w pobliżu wybrzeży Chin. Od 
24 stycznia do 4 lutegio br. sa­
moloty te dokonały przeszło 
2.200 lotów w pobliżu w ybrze­
ży Chin.

Te stałe prow okacje — 
stwierdza agencja Nowych Chin 
—• zagrażają pokojowi i bezpie­
czeństwu Chińskiej Republiki 
Ludowej. Naród chiński i ch iń­
ska arm ia ludowo-wyzwoleńcza 
śledzą uw ażnie rozwój w yda­
rzeń w' tei strefie.

Oświadczenie b. dowódcy 
oddziałów Czang Kai-szeka

PEKIN (PAP). Jeden z do­
wódców oddziałów' Czang Kai- 
szeka — W ang Fu-pi wzięty 
do niew'oli przez w ojska ¡udowe 
na w'yspie Jik iangszan ogłosił 
apel do żołnierzy i oficerów na 
Taiw anie i na innych wyspach

, położonych w  pobliżu wybrze-
j ży chińskich.

Bom bardowanie było tak  sil- 
! ne i skoordynowana akcja jed- 
j  nostek lądowych, powietrznych 
i morskich arm ii ludowo-w’v- 

! zwoleńczej była tak spraw nie 
przeprowadzona — stw ierdza 
W ang Fu-pi — że umocnione 
pozycje, które budowaliśmy w 

| ciągy pięciu lat zostały znisz- 
j  czone w ciągu kilku godzin. 
¡Walki na w yspie Jikiangszan 
1 trw ały  zaledwie dwie godziny. 
Zdaniem moim, inne w\vspy po­
łożone u wybrzeży Chin nie 
w ytrzym ają ciosów' arm ii ludo- 
wo-wyzwoleńczej, mimo że są 
dobrze ufortyfikow ane i obsa­
dzone przez silne oddziały 
zbrojne. Przekonałem  się. że ar- 

: mia ludowo-wyzwoieńcza jest 
! dostatecznie silna, aby wyzwo- 
! lić nie tylko wyspy przybrzeż­
n e ,  lecz także Taiw an,

W zakończeniu W ang Fu-pi 
; stwierdza, że wszyscy ranni 
jeńcy zostali otoczeni trosk!iw'ą 
opieką. W krótce wszyscy jeńcy 
w liczbie około 500 zostaną 

| zwolnieni i będą mogli udać się 
do swych rodzin w Chińskiej 
Republice Ludowej.

W i e c z ó r  n a  MDM

Aluminioiue ubrania chronią od żaru

........... ............. - | nowsze m etody  s t ^ n e  u nas | zagtębia naftowego.
irzeprow adzone w pozw alają, w sp >hvcie oc) 45 I 
łych kra jach  sztu- 1 runkach, na w, . __________ ______ __

M am v iuż 4 ,5  miliona owiec
1 l a m y  ] U Z  C r  a się dotych- 400_ tys. sztuK. ---------- ,  ,U Z " ,  ch . '  400 tys. Sźtuk. Na podkreślenie

eeme w Polsce i N ajlepiej ^  j Ł u g u j ą  także

S  CZn !l °  S  S r C : o  IUŻ obecnie j — —  n i e c k ą  Uośó 
„ n  przeszło 420 tys. sztuk £ a obecnie poglow.e 

wysoka. 0  ! DU70 0,Viec hoduje się row niez, tys.. sztuk,
przewyższa licz, . ^  Wb atost0c'kim. gdzie po- hcźy ok. -z0

do osiągnięcia w n a ok.
•oku. ‘ głowie ich szacuje się

ich

(PAP),

STALINOGROD. „Aluminio- 
w'vmi ubran iam i“ nazw'ali hu t­
nicy z „B obrka“ specjalną o- 
dzież ochronną zaprojektow aną 
w ich hucie przez pracownika 
kontroli technicznej inż. Ed- 
w arda Czarskiego. Ubranie to 
jest zrobione ze zwykłej tka­
niny natryskiwanej cienką, bo 
liczącą zaledwóe 0.02 mm gim- 
bości w arstw ą alum inium , ta  
prosta w pomyśle i wykonaniu 
odzież ochronna jest busko 
trzykrotnie lżejsza od ubrań az­
bestowych. . . ,

A luminiowe ubranie skiaaa 
sie z długiej luźnej kamizelki, 
fartucha  osłaniającego nogi nut 
nika oraz rękawic. Jak  w yka­
zały doświadczenia naw et '  
tem peraturze, w której norm al­
na tkanina ulega spaleniu, o-
dzież pomysłu inż. Czarskie» 
odbija prom ienie cieplne w ta ­
kim stopniu, że ! pracujący vv

niej hu tn ik  p raw ie nie odczu­
wa w ysokiej tem peratury . Na­
w et w iększe odpryski płynnego 
m etalu, k tóre niekiedy przebi­
jały tkan inę  azbestową, raniąc 
i parząc, obecnie przy zastoso­
w aniu odzieży alum iniow ej są 
zupełnie niegroźne. Również, 
jak  w ykazały próby, dzięki tym 
Ubraniom będzie możliwe prze­
prow adzenie rem ontu pieców 
m artenow skieb bez ich ostudza­
nia. Remonty tego rodzaju by­
ły dotychczas bardzo uciążliwe, 
a w w ielu w ypadkach niem ożli­
we.

C entralny  In s ty tu t Ochrony 
Pracy przeprow adził badania 
tych ubrań i w ydał o nich do­
da tn ią  opinię. Po dokonaniu 
pew nych popraw ek pierwsza 
partia  tej odzieży zostanie 
w krótce oddana do ,użytku> hu t­
ników. (PAP)
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PO UPADKU RZĄDU MENDES-FRANCE'A

Jak g r o m  z j a s n e g o  n ie b a . . .
(OD W Ł A S N E G O  K O R E S P O N D E N T A  „T R Y B U N Y  L U D U " Z  B E R L IN A )

T ak określają  liczni kom en­
tatorzy  niemieccy w rażenie, ja ­
kie wywołał w Bonn oraz w 
całych Niemczech upadek ga­
binetu Mendes - France's. Cho­
ciaż przebieg ostatniej debaty 
parlam en tarnej w sprawne A- 
fryki Północnej nie zw iastował 
nic dobrego dia M endes-Fran- 
ce ;a, to  jednak nie liczono się 
z tak błyskawicznym  upadkiem  
jego rządu. Ale dla bacznych 
obserw atorów  ostatnich 24 go­
dzin debaty w Zgromadzeniu 
Narodowym jasne było. że u- 
padek rządu francuskiego miał 
sw oje głębokie przyczyny nie 
tyle w polityce afrykańskiej, ile 
w  europejskiej.

Naczelny redak tor dziennika 
„T elegraph“ (SPD), Arno Scholz 
pow iada w niedzielnym arty k u ­
le w stępnym : „M endes-France 
upadł nie przez spraw y afry ­
kańskie. albo reform y gospo­
darcze, lecz przede wszystkim 
jako  w spółautor i gw aran t u- 
kładów  paryskich“.

Dla kliki bońskiej upadek 
M endes - F rance 's był praw dzi­
wym czarnym  dniem . Prasa 
adenauerow ska, która w okre­
sie Genewy w ylew ała kubły po­
m yj na głowę prem iera F ran ­
cji, w kilka miesięcy później 
w ynosiła go na modłę am ery­
kańską do rangi „ueberm en- 
scha" za jego „odwagę“ w sp ra­
wie w skrzeszenia W ehrm achtu 
Dziś w godzinę upadku tego 
orędow nika uzbrojenia Niemiec 
zachodnich, roni szczere łzy nad

! u tra tą  sojusznika. Tubom boń-
I skim  nie żal oczywiście osoby 

Mendes - France'a, ale żal im 
i polityki, którą upraw iał on na 
odcinku współpracy z A denau- 

! erem  i jego hitlerow skim i ge- 
I nerałam i. Prasa bońska daje 
| w yraz obawom, iż obecnie mo- 
j że nastąpić poważne zahamo- 
i w anie dalszych czynności ratyfi- 
| kacyjnych i to nie tylko we 
| F rancji, gdzie Rada Republiki 
bynajm niej n ie w skazu je  ty- 

! powego dla rządu M endes-Fran- 
j ce‘a pośpiechu, ale także w  sa­
mym Bundestagu.

Naczelny redaktor chadeckie- 
; go „Der Tag". W ilhelm Gries 
j pisze w niedzielnym  artykule  I wstępnym , że w raz z upadkiem 

rządu Mendes - F rance'a należy 
| się liczyć z nowymi przeszko- 
j darni na drodze do ostatecznej 
j ratyfikacji układów  paryskich 
i  ..Kryzys paryski — powiada 
G ries — może wytw orzyć sytu- 

! ację, w której nastąpić mogą 
! dotkliw e porażki“ .

Bońska prasa opozycyjna oraz 
niektóre dzienniki mieszczań- 

j skie stw ierdzają nie bez sa- 
! tysfakcji, że upadek rządu fran- 
| cuskiego przyjęty został w 
\ Bonn z n ieukryw aną troską i 
! konsternacją. Przewodniczący 

frakcji CDU w Bundestagu, von 
I B rentano p<nviedział: „M endes- 
! France został utrącony w cięż- 
j kim m om encie dla polityki św ia­
towej. M iejmy nadzieję, że nie 

: w płynie to na sam przebieg ra- 
i tyfikacji układów  paryskich".

Przew odniczący FDP, Thomas 
D ehler okazał się mniejszym  
optym istą od swego koalicyjne­
go kolegi. Powiedział on: „Prze­
ciwnicy układów  paryskich 
znajdą zadośćuczynienie w u- 
padku rządu M endes-France‘a. 
U padek ten zagraża losom u- 
kładów paryskich...“.

N iepokoje Bonn o przyszłość 
ratyfikacji układów  paryskich 
są tym większe, że w Niem­
czech zachodnich rozw ija się 
od dłuższego czasu poważny 
ruch opozycyjny przeciwko re- 
m ilitaryzacji, przeciwko uwiecz­
nianiu podziału Niemiec, a za­
razem coraz więcej podnosi się 
głosów rów nież w koalicji boń­
skiej za porozum ieniem ze 
Związkiem Radzieckim, w spra­
wie przyszłości Niemiec. Ollen- 
hauer jak  i inni członkowie 
kierow nictw a SPD na w iado­
mość o upadku rządu francu­
skiego oświadczyli, że teraz 
w łaśnie, kiedy naród francuski 

j w ym ow nie w ypowiedział się 
I przeciwko ratyfikacji, Niemcy 
m uszą walczyć z w ojennym  
program em  Bonn. Rząd Ade- 
nauera pow inien natychm iast 
rozpatrzyć ostatn ie  propozycje 
radzieckie w spraw ie Niemiec. 
C harakterystyczny jest również 
głos jednego z członków’ kie- 
rownictw»a SPD, deputow anego 
do Bundestagu, F ritza Eriera. 
który  na wiecu w  M anheim  
oświadczył, że najw»yższy czas 
jest, aby nastąpiło  odprężenie 
między wschodem i zachodem. 

»Niemcy pow inny zająć stano-

jw isko neutralistyczne i nie
i  wiązać się żadnym  sojuszem 
! w ojskowym  ani ze wschodem,
! ani z zachodem. E rler zwrócił 
i uwagę, że nowe propozycje ra- 
j dzieckie dają  now ą szansę dla 
i  pokojowego zjednoczenia Nie­
miec.

P rasa dem okratyczna w  NRD 
zw raca uw agę na fakt, że upa­
dek rządu M endes-France‘a 

i jest pow»ażnym ostrzeżeniem  
| pod adresem  kliki bońskiej.
! Przypom ina ona także istn ieją- 
| ce w ciąż poważne niebezpie- 
czeństwo ratyfikow ania ukła- 

I dów paryskich w Bundestagu. 
„Masy pracujące Niemiec za­
chodnich m uszą nadal prow a­
dzić in tensyw ną akcję pozapar­
lam en tarną  przeciw»ko groźbie 
odrodzenia W ehrm achtu i po­
w iększenia zbrojeń" — pisze 
„Neues D eutschland". U padek 
M endes-France‘a stw arza nowe 
i lepsze w arunki dla wzmoże­
nia aktyw ności w szystkich pa­
triotów  niem ieckich, wszystkich 
wrogów rem ilitaryzacji. A 
dziennik „B erliner Zeitung" do­
daje: „Teraz głos m a naród 
niem iecki. 24 lutego rozpocząć 
ma się debata w Bundestagu 
nad ra ty fikacją  układów  pary­
skich. Chodzi o to, aby tak 

| konsekw entnie działać przeciw­
ko A denauerowi, jak  naród 

i francuski postąpił w»obec Men- 
: des-France‘a... W tedy będzie 
| w olna droga dla pokojowego 
j  zjednoczenia Niemiec".

MARIAN PODKOW INSKI

A d e n a u e r  z d e n e r w o w a n y . . .

Orędzie prezydenta 
Ho Szi Mina

HANOI (PAP). Prezydent 
W ietnam skiej R epubliki Demo­
kratycznej — Ho Szi M in zw ró­
cił się do narodu w ietnam skie­
go z orędziem  w  spraw ie rozpo­

czy n a jące j się 10 lutego nowej 
| kam panii o  podniesienie pro- 
j dukcji i oszczędniejszą gospo­
darkę.

Po om ów ieniu w ysiłków  na­
rodu, który  w  czasie w ojny sta­
rał się w szelkim i sposobami 
zwiększyć produkcję, Ho Szi 
Min postaw ił zadanie: trzeba 
rozw inąć w spółzaw odnictw o w 
zw iększaniu produkcji rolniczej, 
k tóra jes t konieczna dla polep­
szenia w arunków  m aterialnych 
życia chłopów, dla zaopatrzenia 
arm ii i m iast, d la odbudowy 
kraju .

To szerokie patriotyczne 
w spółzaw odnictwo — podkre­
ślił Ho Szi M in — m a ogrom ne 
znaczenie. Będzie ono przyczy- | 
niać się do sukcesów w  w alce i
0 zjednoczenie i niepodległość i 
kraju , o um ocnienie dem okracji
1 o pokój.

Przekazanie 
władzom ludowym 

grupy wietnamskich 
więźniów politycznych

!
HANOI (PAP). Francuskie i 

w ładze w ojskow e przekazały j 
dowództwu! W ietnam skiej A r- j 
mii Ludowej na lotnisku Gia- 
Lam koło Hanoi 63 w ięźniów 
politycznych.

Przedstaw iciele rządu W iet­
nam skiej R epubliki D em okra­
tycznej, organizacji masowych 
i m iejscowej ludności serdecz­
nie pow itali zw olnionych w ięź­
niów.

BERLIN (PAP). Wobec w zm a­
gającego się z każdym dniem  w 
społeczeństwie zachodnio - nie­
mieckim ruchu protestacyjnego 
przeciw ko rem ilitaryzacji Nie­
miec zachodnich. A denauer roz­
począł kam panię w celu popra­
w ienia szans ratyfikacji uk ła­
dów paryskich.

6 lutego w»ygłosił on aż dw»a 
przem ówienia — jedno na nad ­
zwyczajnym posiedzeniu prezy-

| dium  partii chrześcijańsko- 
dem okratycznej (CDU), a d ru ­
gie przez radio.

A denauer znajdow»ał się wy- 
\ raźnie pod w rażeniem  upadku 
; rządu M endes-France‘a. Na po- 
! siedzeniu prezydium  CDU Ade­
nauer podkreślił, że kryzys, rzą- 

! dowy we Francji u trudni nie­
w ą tp liw ie  ra ty fikację  układów  
: paryskich. Jednocześnie w yra- 
»ził on nadzieję, że nowy rząd

francuski „nie zmieni swego 
stanow iska w spraw ie ra ty fika­
cji".

Ze słów A denauera w»ynika, 
że obaw ia się on o los układów  
paryskich nie tylko we Francji, 
lecz rów nież w parlam encie 
bońskim. Przytoczył on pow ta­
rzane od daw»na argum enty  ma- 

j jące rzekomo uzasadnić konie­
czność utw orzenia W ehrm achtu 
i ra tyfikacji układów  paryskich

'o raz  ostro zaatakow ał organiza- 
J cje robotnicze i związkow»e Nie- 
| mieć zachodnich prow adzące 
i w alkę przeciwko tym  układom , 
j Ze szczególnym zdenerw ow a 
I niem A denauer w spom niał o 

potężnym wiecu, który odbył 
j się 29 stycznia we Frankfurcie  
j nad Menem na znak protestu 
i przeciwko bońskiej polityce re- 
| m ilitaryzacji Niemiec zachod­
nich.

Szansa  dla p o l i t y k ó w  f r a n c u s k i c h
Artykuł Obserwatora w dzienniku „Prawda"

Spotkanie Tiło-Nasser
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z K airu, że w  dniu 
wczorajszym  na pokładzie okrę­
tu jugosłow iańskiego „Galeb" 
odbyło się w  czasie przejazdu 

j  przez K anał Suąskl spotkanie 
j prem iera Egiptu N assera z p re- 
j  zydentem  Tito, który pow raca 
j do B elgradu z podróży po In- 
! diach i Burmie.

W opublikow anym  po spotka­
niu oficjalnym  kom unikacie 
stw ierdza się „zadow alający roz­
wój stosunków  m iędzy Egiptem 
a Jugosław ią".

MOSKWA (PAP). Dziennik 
„P raw da" zamieszcza w zw iąz­
ku z upadkiem  rządu M endes- 
F rance'a artyku ł O bserw atora, 
w  którym  pisze m. in.:

Godziny rządu M endes-Fran- 
ce‘a były policzone w chwili, 
gdy ra tyfikację  układów  pary ­
skich udało się przeforsow ać z 
tak  w ielkim  trudem  w Zgrom a­
dzeniu Narodowym.

Nadzieje, jak ie  am erykańskie 
koła rządzące w iązały z Men- 
des-F rancem , n»e ziściły się. 
Koła te ostatnio miały nadzieję. 
te  M endes-France zdoła prze­
forsować ra ty fikację  układów 
paryskich w Radzie Republiki 
P isała o tym  z całym cynizmem

: prasa am erykańska. Nic jednak i 
! z tego nie wyszło.

Z upadku rządu Mendes- 
F ran ce^  można w yciągnąć pe­
w ne wnioski. Polityka am ery- j 
kańska poniosła now ą dotkliw ą | 
porażkę. Nie ulega w ątpliwości, \ 
że polityka tych francuskich kół j 
politycznych, które działają w i 
myśl poleceń m agnatów  finanso- ! 
wych zza oceanu, jest skazana na 
fiasko, Żadne m anew ry, ani żad- I 
ne kruczki nie zdołają uratow ać I 
takiej polityki.

Losy F rancji lako wielkiego 
m ocarstw a zależą w znacznym 
stopniu od tego czy je j koła 
rządzące zrozum ieją, że w ażne 
jest dia Francji zapew nienie

bezpieczeństw a zbiorowego w 
Europie i stw orzenie jednoli­
tych, pokojowych i dem okra­
tycznych Niemiec. Jak  to stw ier­
dzają liczni francuscy politycy, 
zadanie polityki zagranicznej 
Francji polega nie na tym, aby 
znaleźć jakąś „dogodną“ lub 
„możliwą do przyjęcia“ formę 
w skrzeszenia m ihtaryzm u nie­
mieckiego, lecz na tym. aby nie 
dopuścić do pow stania niebez­
piecznego ogniska agresji w 
Niemczech zachodnich. Społe­
czeństwo francuskie rozumie 
coraz lepiej, jakie znaczenie dla 
interesów  Francji m iałoby w y­
rzeczenie się złudzenia, że m on­
tow anie agresyw nego bloku z 
udziałem  Francji i m ilitarystów

[ niem ieckich może jakoby za- 
i pew nie francuskim  kołom rzą- 
I dzącym w pływ owe stanow isko 
| w takim  bloku ’ w polityce mię- 
I dzynarodow ej. T akie złudzenie 
j może przynieść jedynie gorzkie 
| rozczarow anie sam ym  francu- 
| skim  kołom rządzącym .

Od polityków francuskich, 
! którzy zastąp ią  rząd Mendes- 
I F rancc‘a — pisze w zakończeniu 
i „P raw da“ — zależy, czy potra- 
; fią oni w ykorzystać szanse, czy 
też opuszczą szansę umocnienia 

I pozycji Francji w stosunkach 
m iędzynarodow ych.

Nieudolni próba Edena usprawiedliwienia 
agresywnych posunięć USA wobec Chin

Nowa powódź we Francji
| PARYŻ (PAP). W skutek 
[ trw ających od kilku dni ulew - 
j nych deszczów, w iele rzek we 
j  Francji zachodniej i południo­

wo -  w schodniej w ezbrało lu t 
I w ystąpiło z brzegów.

Poziom wody w G aronie pod- 
| nosi się o 2 cm na  godzinę. Wo­
dy zalały już niżej położone 

; dzielnice m iasta Langon.
Powódź zagraża m iastu A r­

genten nad rzeką Creuse. Mu­
siano ew akuow ać kilka domów 

i położonych nad brzegam i rze- 
I ki. Rzeka V'ienne zalała kilka 
i ulic w  mieście C hatellerault.

Czy potrzebny 
aż Scotland Yard?

LONDYN (PAP). 4 bm. w od­
powiedzi na in terpelację b. 
labourzystow skiego m inistra 
obrony Shinw ella. Eden złożył 
w Izbie Gmin piśm ienne 
ośw iadczenie, w którym  n a ­
św ietlił punkt w idzenia »-ządu 
brytyjskiego w spraw ie T ajw a­
nu i innych wysp chińskich.

Nawiązując do deklaracj- 
ka irsk iej z 1943 roku. która gło­
si, że wszystkie tery toria  za­
b rane przez Japonię  Chinom, 
jak Taiw an i Wyspy Rybackie 
powinny być zwrócone Republi­
ce C hińskiej, jaa  rów nież do 
deklaracji poczdam skiej, która 
potw ierdziła sform ułow aną w 
dek laracji kairsk iej decyzję. 
Eden dochodzi do nieoczekiw a­
nego wniosku, że nie w iadomo 
do kogo należy pod względem 
praw nym  władza suw erenna 
nad Taiw anem  i W yspami Ry­
backim i. Eden uważa, że dek la­
rac ja  kairska była tylko „sfo r­
m ułow aniem  zam iarów “, a J a ­
ponia zrzekając się form alnie 
w trak tac ie  pokojowym z kw ie­
tnia 1952 roku wszelkich praw  
i roszczeń do T aiw anu i Wysp 
Rybackich, nie przekazała tych 
terenów  pod suw erenność Chin 
czy to C hińskiej Republiki Lu­
dow ej. czy też chińskich władz 
czangkaiszekow skich. .Jedynie 
kontrolow ane przez czangkai- 
szekowców wyspy w oezpośred- 
nim  sąsiedztw ie wybrzeża ch iń ­
skiego trzeba — zdaniem  Ede- 
na — zaliczyć do innej ka te ­
gorii, ponieważ niew ątpliw ie 
stanow ią one część tery torium

C hińskiej Republiki Ludowej.
„Daily H erald“ kom entując 

5 bm. ośw iadczenie Edena, pi­
sze z oburzeniem :

„ E d en  w id o czn ie  u w aża , że. Jeśli 
C h iń czy cy  b ed a  ch c ie li z a jąć  n a le ­
żące do n ich  w y sp y , to  sp ad n ie  
na  n ich  o d p o w ied z ia ln o ść  za w y ­
d a rz en ia . k tó re  m ogą  m ieć  p o w aż­
ne s k u tk i d la  całego  ś w ia ta . S y ­
tu a c ja ,  ja k a  się w y tw o rz y ła  b a r­
dz ie j n iż k ie d y k o lw ie k  w y m ag a, 
ab y  ja sn o  o św iadczyć, że n a ró d  
a n g ie lsk i n ie  będzie  in g e ro w a ł w 
w o jn ę  d om ow ą. N ie będzie  on  p o ­
p ie ra ł w o jn y . K tó re j p rz y c zy n ą  b ę ­
dz ie  C zang K a i-szek . p o n iew aż  
Czang K ai-szek  je s t  ty lk o  m a r io ­
n e tk ą  a m e ry k a ń sk ą . Bez b ro n i 
a m e ry k a ń s k ie j  i bez  o c h ro n y  a m e ­
ry k a ń s k ic h  o k rę tó w  w o je n n y ch  
n ie  m ó g łb y  on z n a jd o w a ć  się na 
ty ch  w y sp ach , k tó re  m ogą się s tać  
p rz y c zy n ą  w o jn y “ .

D yplomatyczny korespondent 
„M anchester G uard ian" pisze:

„ 2 a d n e  o f ic ja ln e  o św iadczen ie  
n ie  u ja w n iło  ta k  d o b itn ie  k ło p o tli­
w e j s y tu a c ji ,  w ja k ie j  zn a laz ł się 
rząd  b ry ty js k i .  E den  o św iad czy ł 
w is to c ie , że je że li P e k in  będzie  
p ró b o w ał z a jąć  te ry to r iu m , k tó re  
— lak  s tw ie rd zo n o  — n a leży  do 
n iego, bedzie  to  a k c ja  s tan o w la c a  
g roźbę  d la  p o k o ju . N ie ty lk o  w P e ­
k in ie  z ad aw ać  b ed a  sob ie  p y ta n ie , 
czy  g ro źb a  ta k a  w y n ik n ie  z d ą że ­
n ia  n a ro d u  ch iń sk ieg o  do o d e b ra ­
n ia  sw y ch  w ysp , czy też z u s iło w ań  
A m ery k i p rze szk o d zen ia  te m u “ .

Członek parlam entu  labourzy- 
sta Bing, opublikow ał ośw iad­
czenie, w którym  podkreśla, że 
tw ierdzenie Edena o statucie 
praw nym  T aiw anu stw arza pa­
radoksalną sytuację. Bing przy­
pomina, że to  w łaśnie na pod­
staw ie opinii praw ników  am e­
rykańskich. iż T aiw an stanow i 
pod względem praw nym  częś" 
Chin. rząd am erykański zaw arł

w grudniu  ub. roku układ z 
Czang Kai-szekiem , uznając go 
za „głowę rządu C hin“ i na 
podstaw ie tego układu USA przy 
chodzą obecnie z pomocą w oj­
skow ą kuom intangow com .

„News C hronicie“ pisze w 
związku z posiedzeniem Rady 
Bezpieczeństw a w  spraw ie 
Chin, że

„ s y tu a c ja .  Jak a  się o b ecn ie  w y ­
tw o rz y ła , je s t  b e zp o ś re d n im  i n ie ­
u n ik n io n y m  s k u tk ie m  u z n an ia  n a ­
c jo n a lis tó w  c h iń sk ic h , a  n ie  k o ­
m u n is tó w  za rząd  C hin. Ś w ia t n ie 
m oże so b ie  pozw olić  n a  u z n a w a ­
n ie  m itu , p rz y  p om ocy  k tó re g o  
je d e n  z n a jw ię k sz y c h  ł n a jp o tę ż ­
n ie js z y c h  k ra jó w  n ie  je s t  d o p u sz ­
czan y  do  o rg a n u  m ię d z y n a ro d o ­
w ego".

Jak  donosi agencja Press 
Association, przew odnicząca ko­
m itetu w ykonawczego Labour 
P arty , Edith Sum m erkill, prze­
m aw iając na wiecu w Lansing 
(hrabstw o Sussex), oświadczyła 
w zw iązku z sy tuacją  na Da­
lekim Wschodzie:

„C zy  m ożem y  d o p u śc ić , b y  m a ­
r io n e tk o w y  rząd  n a  F o rm o zie  (T ai­
w an) z ag raż a ł b e zp iec z eń s tw u  ca ­
łego św ia ta?  O b ecn a  s y tu a c ja  w y ­
m ag a  szczerośc i. T rze b a  w y ra ź n ie  
p o w ied zieć  C zang  K a i-szek o w i, iż 
m asy  p ra c u ją c e  W ie lk ie j B ry ta n ii 
n ie  p o p rą  ro szczeń  teg o  z d y s k re d y ­
to w an eg o  d y k ta to ra “ .

Również inny członek Labour 
P arty , deputow any do p arla ­
m entu  A nthony G reenwood, 
p rzem aw iając na wiecu w Lon­
dynie, powiedział:

„ O św iad czen ie  E ise n h o w era  s tw ie r ­
d z a jąc e , że A m e ry k a  p o w in n a  
m ieć  p ra w o  w łą cz e n ia  F o rm o zy  do 
sw ego  s y s te m u  o b ro n n e g o , je s t  

a b s u rd e m “ .

„Kradzież brytyjskich tajem­
nic wojskowych’". „Nieznani! 
sprawcy zawładnęli najnowszy- j 
mi osiągnięciami nauki angiel-1 
skiej". Takie i podobne im na- j 
główki pojawiały się w ciągu 
ostatnich dwóch miesięcy w| 
prasie angielskiej. Pogłoski 
twierdziły, że skradziono najbar- 
dziei tajne wynalazki wojskowe 

Rosło wzburzenie opinii pu­
blicznej, która damagaia się 
urzędowych wyjaśnień z prze-

nlkiem, a służba bezpieczeństwa 
wydala prasie zakaz wspomi­
nania o całym wypadku. Najwi­
doczniej odpowiednie czynniki 
wpłynęły na to, że sprawę za­
częto tuszować w imię „atlan­
tyckiej solidarności".

Zaiste nie do pozazdroszcze­
nia jest los sojusznika USA 
Ciężkim próbom wytrzymałości 
i... wyrzeczeń poddawany jest 
on ze strony amerykańskich 
przyjaciół. Bo oto zaledwie w

D A I L Y  H Ę R A L ]
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„Cały Wschód jest oburzony“
DELHI (PAP). W piśmie hin­

duskim  ..Blitz'' ukazał się a r­
tykuł, w którym  m. in. czyta­
my:

Cały Wschód oburzony jest 
zuchw alstw em  am erykańskich 
kongresm anów . którzy poparli 
wniosek prezydenta Eisenhowe­
ra nazw any przez prasę am ery­
kańska „carte blanche" do w oj­
ny w Azji.

Qpinia publiczna Azji nie 
uznaje takich rezolucji. S tany 
Zjednoczone, podobnie jak nie­
gdyś Niemcy hitlerow skie, ule­
gają halucynacjom  tw ierdząc 
iż los przeznaczył im rolę żan­
darm a św iata.

Żądam y — ośw iadcza „Blitz" 
— likw idacji baz am erykań­
skich i w ycofania sił zbrojnych

USA z tery torium  Syjam u, Fili­
pin. Pak istanu . T aiw anu, Ko­
rei południow ej, W ietnam u po­
łudniow ego i Japonii. W tym 
tkw i sedno w szystkich proble­
mów krajów  azjatyckich  w ich 
stosunkach z Zachodem. Jes te ­
śmy dostatecznie silni, aby żyć 
bez am erykańsk iej pomocy go­
spodarczej, politycznej i w oj­
skow ej.

prowadzonych w tej sprawie 
dochodzeń. Władze jednakże 
milczały „Nikt nic nie wie"—pi­
sały gazety.

Wreszcie bomba niespodzie­
wanie wybuchła, a nieznani 
sprawcy zostali wykryci. Amery­
kańskie czasopisma lotnicze 
„Aviation Week" i „Aviation 
Age" opublikowały bowiem 
szczegóły dotyczące tajnych 
prób z bronią atomową w W. 
Brytanii, oraz opisy pocisku 
zdalnie kierowanego, produkcji 
angielskiej firmy De Havilland.

Fakt ten wstrząsną! nawet 
zwykle opanowanymi synami 
Albionu. labourzystowsk! dzien­
nik „Daily Herald" (patrz zdję­
cie) z 3 stycznia br. pod olbrzy­
mim na catą szerokość strony 
tytułem . „Brytyjskie tajemnice 
przedostały się do wiadomości 
USA" pisze, że sprawa ta prze-

10 dni po diamatycznym artyku­
le „Daily Herald“ inny dziennik, 
tym razem zachodnio - berliński 
„Der Kurier" podaje przez sze­
rokość pierwszej kolumny, że 
„Skradziono brytyjskie tajemni­
ce atomowe. Scotland Yard i 

. kontrwywiad gorączkowo po­
szukują pewnej teczki".

Dziennik pisze dalej: „Skra­
dziono teczkę z najnowszymi 
wynikami badań nad zastoso­
waniem energii atomowej dla 
celów przemysłowych... Siady 
prowadzą za granicę... teczka za­
wiera rezultaty 18-miesięcznych 
badań. leżeli wpadnie ona w 
ręce zagranicznych naukowców, 
lub p r z e m y s ł o w c ó w  
to W. Brytania straci swoje prze­
wodnictwo (w świecie kapitali­
stycznym — red.) na tym polu. 
Władze wstrzymały się od ko­
mentarzy".

DER KURIER
Die Berliner Abendzeitung »x<. i««« í«■» .łi«*V*X<A''»ł.XO

J4. looser f i l i  ,

P o d w ó j n e  p r a w o
laslle Arthur Hughes, stacjonu- 

|qey *> Kenii żołnierz lej Króiew 
sklej Mości, przesłuchując Mu­
rzynkę Wombul Njoroge, znęcał 
tle nad n)q w niesamowity spo 
sob M In przewlekał jej sznu­
rek przez dziurki w uszach.

Sadysto len stanqł przed są­
dem. Sąd. biorąc pod uwagę 
„warunki panujące w koloniach" 
zwolnił Hughesa „bez winy", po 
dobnie jak rok przedtem mor­
dercę dwóch niewinnych Murzy­
nów, kpt. Grifithsa.

leszcze raz kolonizatorzy bry­
tyjscy w Kenii zademonstrowali 
swe prawdziwe oblicze. leszcze 
raz okazało się, że Kenia jest 
jednym wielkim obozem koncen­
tracyjnym, gdzie panem I wład­
cą, od którego nie ma żadnej 
apelacji, jest żołnierz kolonialny 

Warto przypomnieć, że w cią­
gu dwóch ostatnich lat te same 
sądy, które uniewinniły Grifflthsa 
I Hughesa, skazały na śmierć 

i 1.092 Atrykańczyków (poza tym, 
jak wiadomo, kolonizatorzy wy­

mordowali t uwięzili bez sądu 
dziesiątki tysięcy Murzynów). Je­
dynym ich „.przestępstwem" by­
ło to, że chcieli żyć jako wolni 
ludzie, w warunkach, choć w po­
łowie takich, w jakich znajduje 
się przeciętny obywatel Wielkiej 
Brytanii.

8o kolonizatorzy brytyjscy, tak 
jak wszyscy imperialiści, uznają 
podwójne prawo. Jedno, które 
pozwala im mordować, a drugie, 

! które zakazuje ofiarom bronić się. 
i (s)

BrStisdie Aiomgeliefmflisse gestohlen
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kazana została do parlamentu. 
Generalny prokurator rozpoczął 
śledztwo w sprawie źródeł 
przenikania tych wiadomości 
za granicę, a szefowie sztabów 
armii, lotnictwa i marynarki 
oświadczyli, że „są bardzo obu­
rzeni, ale bezsilni".

A rezultaty tej kampanii? — 
spytacie. Władze angielskie 
widać z trudem ale przełknęły 
gorzki owoc „współpracy" woj­
skowej z zaoceanicznym sojusz-

Przykra to dla Anglików spra­
wa, chociaż fakt kradzieży 
angielskich wynalazków wcale 
nie jest nowy. Tylko, że znany 
ze swej zręczności w wykrywa­
niu najbardziej zdkamuflowa- 
nych przestępstw Scotland Yard 
ma w tym wypadku małe pole 
do popisu. Dla wykrycia zło­
dziei wystarczy tylko jeden de­
tektyw... który by pilnie ślodzit... 
prasę amerykańską.

DAL

O stosunkach Japonii 
z państwami obozu pokoju

Obecny rząd japoński podkreśla konieczność 
ułożenia stosunków z krajami obozu pokoju na 
normalnie przyjętych między państwami za­
sadach.

Nie ulega wątpliwości, że jeżeli wyrażane 
w oświadczeniach dążenie rządu japońskiego 
do normalizacji stosunków poparte zostanie 
konkretnymi propozycjami, spotka się ono 
w Poisce podobnie jak w innych krajach socja­
lizmu z przychylnym przyjęciem. J»ak bowiem 
wiadomo, Polska podobnie jak inne państwa 
obozu pokoju, opiera swą politykę na zasadzie 
pokojowego współistnienia krajów o różnych 
ustrojach społecznych i gotowa jest utrzymy­
wać normalne stosunki — na podstawie wza­
jemności i obopólnych korzyści — z wszystki­
mi państwami świata. Jesteśmy gotowi unor­
mować i rozwijać nasze stosunki politycz­
ne, gospodarcze i kulturalne z Japonią.

Jest rzeczą jasną, że takie unormowanie sto­
sunków mogłoby być nie tylko korzystne dla 
obu naszych narodów, lecz miałoby również 
szersze pozytywne znaczenie. Stanowiłoby 
wkład w walkę o odprężenie sytuacji między­
narodowej, w czym żywotnie zainteresowane 
są narody zarówno Polski jak i Japonii.

Normalizacja stosunków Japonii ze Związ­
kiem Radzieckim, z Chinami Ludowymi i z in­
nymi krajami obozu pokoju byłaby poważnym 
krokiem na drodze do uregulowania daleko­
wschodnich problemów i mogłaby wydatnie 
przyczyniać się do utrwalenia pokoju w tym 
rejonie.

*
Nawiązanie stosunków Japonii z państwami

obozu socjalistycznego daioby obopólne po­
ważne korzyści natury gospodarczej.

W ciągu kilkudziesięciu lat Japonia utrzy­
mywała rozległe stosunki handlowe z wielo­
ma krajami świata eksportując produkty swe­
go wysoko rozwiniętego przemysłu oraz im­
portując surowce i artykuły żywnościowe. Za­
równo Japonia jak i inne kraje są zaintereso­
wane w kontynuowaniu obecnie tych stosun­
ków. Na przeszkodzie stoją imperialistyczne 
kola Stanów Zjednoczonych, które po długiej 
wojnie światowej, podporządkowując sobie Ja­
ponię politycznie i gospodarczo, ograniczają 
jej swobodę wymiany handlowej, narzucają 
program zbrojeniowy, przez co wypaczają roz­
wój gospodarczy kraju.

Szczególnie palącą sprawą dla Japonii jest 
eksport. Odcięta na skutek dyktatu amerykań­
skiego od rozległego rynku socjalistycznego, 
■ma ona zmniejszone możliwości zbytu. Sytua­
cję pogarsza zwężenie się rynku wewnętrz­
nego.

Po rozejmie w Korei gospodarka japońska 
szczególnie dotkliwie odczula skutki jedno­
stronnego powiązania z wojenną polityką 
USA. Szereg gałęzi przemysłu musiało ogra­
niczyć produkcję z powodu braku rynków zby­
tu. Żamknięto liczne zakłady. Na bruk. wyrzu­
cono tysiące robotników. Według oficjalnych 
danych, w maju ub. r. liczba bezrobotnych 
osiągnęła 4 mim., co stanowiło 11 proc. ludno­
ści pracującej.

W- ostaln ich  latach pow ażnie w zrósł deficyt 
japońskiego handlu  zag ran icznego . W zm aga
się inflacja. Japonia znalazła się w obliczu 
poważnych trudności gospodarczych, które za­
grażają milionom pracujących, a także uderza­
ją w interesy kół przemysłowych i handlo­
wych.

W tej sytuacji szerokie kota japońskie, 
a w ich liczbie poważne odłamy burżuazji ja­
pońskiej uświadamiają sobie coraz dobitniej, 
te sprawa przerwania kordonu amerykańskich 
ograniczeń w handlu z państwami obozu socja­

lizmu stanowiącymi chłonne rynki ekonomicz­
ne jest kwestią bytu, że dalsze uleganie ame­
rykańskiemu embargo oznacza groźne niebez­
pieczeństwo dla gospodarki Japonii.

Monopole amerykańskie przenikają do naj­
rozmaitszych dziedzin gospodarki narodowej 
Japonii. W czasie amerykańskiej okupacji po­
nad 3,5 mld. dolarów stanowiących 75 proc. 
całego kapitału zainwestowanego, zostało ulo­
kowane przez koncerny amerykańskie w ja­
pońskim przemyśle.

O innych skutkach okupacji amerykańskiej 
pisze opublikowana niedawno w Nowym Jor­
ku przez wydawnictwo „Far Eastern Repor­
ter“ broszura o Japonii:

„Wiosną 1952 r. obliczono, że tereny zare­
kwirowane przez wojska amerykańskie prze­
kroczyły obszar 70 tys. akrów (jeden akr rów­
na się 0,4 Ha): wg. innego obliczenia dokona­
nego w rok później, bytów Japonii 735 amery­
kańskich baz wojskowych, zajmujących teren
0 łącznej powierzchni 250 tys. akrów.

Pod wpływem tradycyjnej postawy naszych 
rządów, znaczny odłam naszych żołnierzy uda­
je się za granicę z przekonaniem, że to wcale 
nie biali ludzie są istotami niższego gatunku —
1 też zachowują się tam w odpowiedni sposób“.

Nic dziwnego, że coraz powszechniejsze
jest w Japonii żądanie położenia kresu okupa­
cji amerykańskiej i zerwania z polityką wcią­
gania Japonii do wojennych planów USA. Na­
ród japoński żąda również zakazu broni maso­
wego zniszczenia, której straszliwe skutki od­
czuła ludność japońska przy końcu II wojny 
światowej a także w wyniku eksperymentów 
z tą bronią dokonywanych w pobliżu Japonii 
przez rząd USA.

*
Naród japoński widzi w normalizacji sytua­

cji międzynarodowej swego kraju, a zwłasz­
cza w uregulowaniu stosunków z ZSRR i Chi­
nami niezawodną drogę do odzyskania polity­
cznej i ekonomicznej niezależności.

Ale politycy waszyngtońscy, którzy wyzna­
czyli Japonii rolę jednej ze swych podstawo­
wych baz na Dalekim Wschodzie, rolę poważ­
nego dostawcy mięsa armatniego dia celów 
amerykańskiej agresji nie ustają w wysiłkach, 
by utrudnić, a jeżeli się uda wręcz uniemożli­
wić zrealizowanie dążeń narodu japońskiego. 
Departament Stanu ucieka się znów do wypró­
bowanej, choć ostatnio często zawodzącej bro­
ni — szantażu. W pierwszej połowie stycznia 
br. zastępca sekretarza stanu dla spraw dale­
kowschodnich, Robertson wygłosił przemówie­
nie, w którym ostro skrytykował tendencję ja­
pońskich kół gospodarczych dążącą do rozsze-' 
rżenia handlu z Chinami. Niedawno John Fo- 
ster Dulles przesłał do premiera Hatojamy pis­
mo, w którym groził cofnięciem pomocy ekono­
micznej i wojskowej gdyby Japonia „zbliżyła 
się do krajów komunistycznych“. Prasa ame­
rykańska ostatnio rozwija szeroką kampanię 
w kwestii Japonii zgodnie z dyrektywami De­
partamentu Stanu USA. Kampania ta świad­
czy o strachu imperialistów amerykańskich 
przed rozwojem sytuacji politycznej w Japonii 
oraz wzrastającą tam tendencją do usamodziel­
nienia kraju i w yzw olenia go z narzucanych 
pęt imperialistów amerykańskich oraz nawią­
zania stosunków z krajami obozu pokoju.

Niedaleka przyszłość pokaże, czy zdrowe si­
ły narodu japońskiego wezmą górę i czy mi­
mo przeszkód czynionych przez pewne koła 
imperialistyczne Japonia potrafi wejść na dro­
gę pokojowych, normalnych stosunków z Chi­
nami, Związkiem Radzieckim ’ innymi kraja­
mi obozu pokoju, w dobrze pomyślanym inte­
resie własnym i interesie pokoju światowego.

Niech wielkie osiągnięcia nauki stużq rozwojowi 
i szczęściu ludzkości

Oświadczenie pracowników naukowych UJ
W zw iązk u  * u c h w a ła m i B iu ra  

Ś w ia to w e j R ady  P o k o ju  — p r a ­
cow n icy  n a u k o w i U n iw e rsy le tu  
Jag ie llo ń sk ie g o  w K ra k o w ie  w y ­
da li o św iad czen ie  w  k tó ry m  m. 
in . c zy tam y :

Jes t d la nas. pracow ników  
naukow ych, rzeczą n iepojętą, że 
są rządy, które nie ty lko nie po­
tęp ia ją  sam ej zasady użycia 
broni atom ow ej, ale gloryfikują 
ją  i, grom adząc zapasy bomb 
atom owych, zastanaw ia ją  się 
nad sposobami ich użycia.

Przeciw ko tej broni w ystępu­
ją  narody, wszyscy ludzie, któ­
rym drogi jes t ich dom rodzin­
ny, ich ojczyzna. Naszym sum ie­
niem  — sum ieniem  uczonych, 
w strząsa sam a myśl, że można 

•chcieć w ielki w ynalazek, w iel­
kie osiągnięcie myśli ludzkiej 
obrócić w brew  woli uczonych, 
w brew  woli ludów — na za­
gładę nauki 1 ku ltu ry , na  znisz­
czenie szkół i szpitali, żłobków i 
laboratoriów , domów ku ltu ry  i 
fabryk, skarbów  sztuki, na za­
gładę ludzkości.

D latego całym  sercem  popie­
ram y apel B iura Św iatow ej Ra­

dy Pokoju o zniszczenie zapa­
sów broni atom ow ej i natych­
m iastow e zaprzestan ie  jej pro­
dukcji.

U niw ersytet Jagielloński, n a j­
starsza wyższa uczelnia w Pol­
sce, uw aża za swój najśw iętszy 
obow iązek podnieść w te j chw i­
li glos, który jest głosem 
w szystkich uczonych polskich. 
Z radością przyjęliśm y w ia­
domość o tym , że została 
uruchom iona pierw sza w św ie­
cie e lek trow nia atom ow a w 
Zw iązku Radzieckim , że dzię­
ki pomocy radzieckiej pow sta­
ną niebaw em  w Polsce i innych 
kra jach  obozu pokoju pierwsze 
stosy atom owe, k tóre w ykorzy­
stane  będą dla dobra narodów . 
Oto jest jedyna droga, która 
o tw iera  dla ludzkości erę po­
kojowego użycia atom u. U ni­
w ersy tet Jagielloński, w  którego 
m urach niegdyś zrodziło się 
w ielkie odkrycie M ikołaja Ko­
pernika, tak  ty lko  rozum ie za­
danie praw dziw ego patrioty, 
uczonego — człowieka. Wielki 
w ychow anek naszej uczelni An-

drzej Frycz M odrzewski mówił: 
„Zapraw deć żelazne serce musi 
być, k tóre by w tak  w iele złego 
w ejrzaw szy nie zdrygało si? 
w spom niaw szy w ojnę“. Dziś, 
naw iązując do w ielkich trad y ­
cji nauki polskiej w zywa­
my uczonych w szystkich na­
rodów, aby, idąc za głosem 
swych ludów, w ypełnili św ięty 
obow iązek nauki, ku ltu ry  i czło­
w ieczeństw a i stanęli zdecydo­
w anie i czynnie w szeregach 
m ilionów ludzi walczących dziś 
o potępienie wojny atom ow ej, o 
zniszczenie zapasów  broni ato­
mowej i zaprzestanie jej pro­
dukcji.

P ro f. d r  T . M arch lew sk i — re k to r  
| U niw . J a g ie ł.,  p ro f . d r  K o n s tan ty  

G rzy b o w sk i, p ro f . d r  K azim ierz  
O pałek  —- d z ie k an  W y d zia łu  P raw a , 
p ro f . d r M ieczysław  B rożek  — p ro ­
d z ie k an  W ydz. F ilo log icznego , prof. 
d r  J a n  S a fa re w ic z  — d z iek an  
W ydz. F ilo log icznego , p ro f . d r. F e ­
lik s  P o lak  — d z ie k an  W ydz. M at.- 
F iz .-C h em „  p ro f . d r  K a ro l E s tre i­
ch e r , p ro f  d r  A d am  B o ch n ak  — 
d z ie k an  W ydz. F ll.-H is t., p ro f . ó r 
Z y g m u n t G ro d z iń sk l — p ro d z ie k a n  
W ydz. B io log ii, p ro f . d r  K azim ierz  
L epszy  — p ro r e k to r  U J do  spraW  
o g ó ln y ch .

Dlaczego burmistrz Buli 
nie przyjechał 
do Warszawy

OSLO (obsl wl.) Prezydium 
Rady Miejskiej Oslo — jak 
wiadomo — otrzymało zapro­
szenie na uroczystości X rocz­
nicy wyzwolenia Warszawy i 
jednogłośnie postanowiło przy­
jąć to zaproszenie. Potem jed­
nak — jak wiadomo — prezy­
dium odwołało swoją decyzję a 
burmistrz Buli wyjazd. Skoń­
czyło się na tym, że do War­
szawy nie wystano nawet de­
peszy z pozdrowieniami. Obu­
rzony takim postępowaniem 
radny Toralu Oeksnewad złożył 
interpelację, która stała się 
przedmiotem debaty w radzie 
miejskiej. W czasie debaty bur­
mistrz Buli oświadczył, że 
kampania rozpętana przez nie­
które dzienniki była decydują­
cym czynnikiem, który skłonił 
go do zaniechania wyjazdu. 
Odpowiadając na to radny 
II. Hojf oświadczył, że zacho­
wanie się prezydium rady btjh 
skandaliczne i ośmieszyło je w 
oczach społeczeństwa norwes­
kiego.

Wyjazd rządowej delogtcji gospodarczej
Barmy

6 bm: opuściła W arszawę, 
udając się do Pragi, rządow a 
delegacja gospodarcza B urm y z 
m inistrem  N acjonalizacji Ziemi 
i m in istrem  D em okratyzacji Ad­
m inistracji L okalnej T akin  Tin.

Na Dworcu G łów nym  w W ar­
szaw ie delegację żegnał k ierow ­
nik M inisterstw a H andlu Zagra­
nicznego — w icemin. Czesław 
Bajer.

Przed w yjazdem  z W arszawy 
m in is ter T akin  T in -w rozmowie 
z przedstaw icielem  Polskiego 
Radia oświadczył, że is tn ie ją , 
szerokie możliwości rozw oju 
stosunków  handlow ych między 
B urm ą a  Polską.

Pobyt rządow ej delegacji g ^  
spodarczej B urm y w naszym 
kra ju , przeprow adzone w przy­
jaznej atm osferze rozm owy z 
przedstaw icielam i Rządu PR^ 
oraz z kierow nikam i central 
handlu zagranicznego, wymiana 
poglądów i inform acji, wszyst­
ko to — zdaniem  m in istra  Taki11 
Tin — pow inno poważnie przy­
czynić się do lepszego w zajem ­
nego zrozum ienia pomiędzy obd 
krajam i.

M inister T akin  T in oświa“ '  
czyi też, że ogrom ne wrażeni® 
w yw arły na nim rozm ach i terL ' 
po odbudow y W arszawy. (PAI >

Nowy numer pisma 
„0  trwały pokój, o demokrację ludową!“

B U K A R E S Z T  (P A P ). W y szed ł z 
d ru k u  k o le jn y  5 (326) n u m e r  czaso ­
p ism a  , ,0  , t rw a ły  p o k ó j, o d em o ­
k ra c ję  in d o w ą !“ . W n u m e rz e  m . in 
c zy tam y : a r ty k u ł  w s tęp n y  p t. „ P ro ­
g ra m  da lszeg o  w y d a tn eg o  p o d n ie ­
s ien ia  ro ln ic tw a  l hodow li w Z S R R “ , 
k o m u n ik a t o P le n u m  K C  K P Z R  
o ra z  s k r ó t  u c h w a ły  P le n u m  KC 
K P Z R  — , ,0  zw ięk szen ie  p ro ­
d u k c ji  a r ty k u łó w  h o d o w la n y ch “ , 
s k ró t re fe ra tu  B. B ie ru ta  na 
I I I  P len u m  KC P Z P R  p t. „Z a ­
d a n ia  p a r ti i  w  w a lce  o u m a c ­
n ia n ie  co d z ien n e j w ięzi z m asam i

jA-
p ra c u ją c y m i“ , p rz em ó w ien ie  ^
T h o rez a  na  k o ń co w y m  posiedzę i .  
P len u m  F P K  -  p t. „U d aren u   ̂
p lan y  ! podżegaczy  w o je n n y c h ,ł(?nar- 
n ić  k u rs  p o lity k i f ran c u s k ie j • r  
ty k u ł  s e k re ta rz a  K P  B elgii E. ^  
n e lle ‘a — p t. „ P o  XX Z jezdzie  n 
B elg ii“ ; p od  og ó ln y m
„ P rz e c iw k o  w sk rze sza n iu  1T* 
ry z m u  n ie m ieck ieg o , . Pr rfadQ'  
g ro źb ie  w o jn y  a to m o w e j“ . ”  cjł,
m ości z P o lsk i, W ęgier. E r 
N iem iec  z ac h o d n ich , Włocn» 
s tr l i  i in n y c h  k ra jó w  o raz
in fo rm a c je .
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Osiągnięcia warzywnicze PGR Guzów

^  rok;/ bieżącym dw ukro tn ie  zw iększono ilość okien inspektow ych  i powiększono powier^ch  
n i? z iemi pod uprawę w a rzyw  z 28 do 41 ha w  PGR Guzów (woj. warszawskie). Ra za^ t l 'L 
Pikowanie rozsad sałaty. Od lewej: Danuta Sztoehman, Władysława Piasecka i bryga .is

ogrodniczy Czesław Komorowski  F oto  .V N ow osielsk i

Tragiczna katastrofa 
w Łodzi

ŁÓDŹ. W Północno - Łódz­
kich Zakładach Przem ysłu 
Zgrzebnego w Łodzi w ydarzyła 
się tragiczna w skutkach k a ta ­
strofa. W starym  budynku zer­
wa! się zbiornik z wodą i prze­
bija jąc  strop spadł do zn a jd u ją ­
cego się niżej w arsztatu  m echa­
nicznego, przygniatając pracu- j 
jących tam  robotników. Śm ierć I 
na miejscu ponieśli pracujący j 
w w arsztacie hydraulicy W ła­
dysław K aźmierczak, Mieczy- i 
sław  Zarzycki i Ju lian  Ja ro - J 
szyński oraz palacz W acław  i 
Szarzała. Ponadto trzech robot­
ników  Edward W itczak, Cze- | 
sław  Szubert i Jan  F ijałkow ski j 
odniosło obrażenia. Zostali oni ; 
niezwłocznie odw iezieni do j 
szpitala, gdzie troskliw ie zajęli 
się nimi lekarze. S tan  ich zdro- 1 
w ia nie budzi obaw.

Na m iejsce tragicznego wy- { 
padku przybył w icem inister ] 
Przem ysłu Lekkiego — A. Jóź- 1 
w iak oraz kom isja, k tóra  przy- { 
stąpiła natychm iast do. b ad an ia ; 
przyczyn katastrofy. D ochodzę-; 
nie prow adzą rów nież w ładze 
prokuratorskie.

Pogrzeb robotników , tr a g ic z -! 
nie zrtiarłych w czasie pełnienia [ 
pracy, odbędzie się na koszt ! 
Zakładów, które rów nież razem  { 
z Prezydium  DRN Łódź-Staro- 
m iejska zaopiekują się rodzina- j 

' mi o fiar katastrofy . (PAP)

Z  Ż Y C I A  P A R T I I

Po raz pierwszy w dziejach KP...
„Do towarzyszy partyjnych  i partyjnych, chw ilę trw ała  c i- i  slaj. To my przecież jesteśm y i czy posiadają dostateczne ilości

na zebraniu wyborczym" sza. Wreszcie jeden z członków w niej żołnierzam i i to  w p ie rw - {zaprawy do ziarna siewnego. 
K P uniew ażniła

Na co czekacie? O dczytaj- | ¡je zwycięstwo w te j walce pła- j w spom nianą powyżej „uchw ałę“ 
______u ___  _ {cie te  nazw iska, k tó re  tam  m a- cimy, gdy trzeba naw et życiem, jo w ykluczeniu 6 członków par­

ła w  nim  miłość i przyw iązanie ¡cie. przygotowane na  kartkach  ¡Tak było daw niej, przed w ojną jtii w  Przysiece. Na zebraniu

Tak się zaczynał list pisany j  rzekł do przewodniczącego:  ̂  ̂ j Szej linii frontu. To my za każ- j  Egzekutyw a 
niewyrobionym  pismem na 
kartce  w yrw anej z zeszytu. By

do partii, i żal piszącego, że nie 
może być obecny na zebraniu

i i będziemy głosować. 
Zebrani ożywili się

i i w czasie okupacji, gdy walczy- I party jnym  przy K P omówiono 
dopiero i liśm y o w ładzę ludu, tak  było j  jaka pow inna być postawa pra-

wyborczym, i wreszcie prośba o j  wówczas, gdy przekonali się że j po wyzwoleniu, gdy jej broniliś- i cow nika apara tu  partyjnego
usprawiedliw ienie, bo m usi od­
wieźć żonę do szpitala,

Zaczynamy ten  artykuł od li-

ich stosunek do ludzi.
W znacznym stopniu zmieni-

systemowi przygotow yw ania my przed reakcją, tak  jest i te-
przed zebraniem  k artek  z naz- raz, gdy rodzi się nowe życie
w iskam i kandydatów  do no- na wsi. Za nową wieś, za spół- ; ły się także m etody pracy par-

stu  tow. Stem pla, gdyż i on o- j w yCh władz party jnych  położo- i dzielnie produkcyjne oddali swe { ty jnej. Towarzysze z kierownic -
bok szeregu innych zjaw isk jest I ny ZOstał kres, że sam i są go- życie tow. Swidziński z Jakubo- | tw a  partyjnego zbliżyli się do
w yrazem  nowego pow iew u w  ! spodarzam i w  swojej organiza- j wic i tow. Podsiadło z Dosłoń- j m as członkowskich,
pracy party jnej na w si m ie- | cjj. j ca. A jak  w y nam  pomagacie i — Zastanaw ialiśm y się nie-
chowskiej. Nie było zwyczaju, | D yskusia przeprow adzona i w tej walce? | kiedy, ile razy w  miesiącu mo­
nie tylko w  W ierzchówisku, ale { 2 tow arzyszy z K p  z tow a- { w  Łętkow icach jest kułak { żemJ  być grom adach -  opo-

- - \ TJ„ ^  .H . i w iadają  sek etarze K P — do-i w  całym powiecie miechow­
skim, by towarzysze przed or­
ganizacją p arty jną  uspraw iedli­
w iali swą nieobecność na zebra­
niu party jnym . Zresztą nie by­
ło w ielu innych zjaw isk — ży­
wej dyskusji na zebraniach p a r­
tyjnych, k ry tyk i pod adresem  
KP, analizy w łasnych błędów. 

Nie było, a te raz  są. Co się

Nawozy sztuczne na siewy wiosenne

rzyszam i w  nowych grom adach Rączka. Nie bolało go serce, gdy , w niosku że w ie-
objęła swoim zasięgiem około ,33 ha żyznej m iechowskiej zie- ! ^ iak Dr)y 2_ 3 razv bez szko- 
2 tys. członków. I coraz b a r-  mi zostawił, by leżała odłogiem. | ■> J L  party jne  i nie mo-
dziej tow arzysze z K P prze,ko- Cieszył się że w  t e n ^
nu ją  się, jak  bardzo przede zmniejszy ilość chleba tak  P°* i tv j f n a -wsi. A teraz w 
wszystkim  im  sam ym były te  trzebnego dla narodu. Lecz bo- ; gtyczpiu z 33 zebrań wybor- 
rozm owy potrzebne. {lał nad tym  przewodniczący { ^  sekretarze K P obsłużyli

— Zarzucacie nam , że żale-{spółdzielni produkcyjnej tow. 22 a ’na pozostałych byli obec- 
gamy ze składkam i, że nie przy- ¡Dejworek. Spółdzielnia upraw i- | n-’ innj cz5onkowie egzekuty- 

. , .chodzim y na  zebrania, nie b i e - ,ła leżącą odłogiem ziemię. Wow- j nie tylko że nie odbiło
stało? Po prostu działacze PP- 1 rzem y aktyw nego udziału w  ży- | czas kułacki syn, który nie ¡s[ ' tQ na pj acy party jnej, ale 
w iatow i zaczęli mowie ? m az- : cju  grom aą y# N je omaw iam y na ¡chciał rąk  parać pracą na roli. odw rót praca ta  nabra ła  
mi jak  przyjaciele, jak  dorad- . . .  . . . . .  ------ «--» -=- ------ «•* " "  r ł” ’

Dostawy nawozów sztucznych 
Przeznaczonych na wiosenną 
kampanię siewną weszły w sta- 
aiuin największego nasilenia.

f- bocznic kolejowych zakla- 
jj’"' odchodzą codziennie do 

DR-ów, spółdzielni produkcyj­
ni!5̂  i GS-ów dziesiątki wago- 

^  z nawozami.
"ARNÓW. z  zakładów  prze- 

Dżsłu azotowego im. Feliksa 
Dzierżyńskiego w T arnow ie od­
chodzi dziennie po 50 wagonów 
hawozów sztucznych przezna­
czonych na tegoroczne siewy 
"'osenne.

Załoga tarnow ska w ysłała już 
'c  bież. roku blisko 25 tysięcy 

nawozów. Załoga realizuje 
Plany produkcyjne z nadw yż­
kami.

Dzięki dobrze uk ładającej się 
Współpracy zakładów  z kierow ­
nictwem stacji PK P  w agony 
Podstawiane są bez opóźnień.

1 KĘDZIERZYN. Załoga „Kę- 
| dzierzyna“ w ysłała w  styczniu 
; br. przeszło 11 tys. ton sale- 

trzaku, tj. o blisko 2 tys. ton 
I więcej niż w grudniu ub. roku.

Załoga kom binatu w Kędzie- 
| rzynie nie w yw iązała się jednak 
{ w pełni z przew idzianych pla­

nem dostaw  nawozów sztucz­
nych. W poprzednich m iesią­
cach uległa częściowemu obni­
żeniu produkcja saletrzaku.

I Obecnie sy tuacja ta  nieco po- 
{ praw iła się ale konieczne są 
dalsze wysiłki, aby nadrobić za­
ległości.

STALINOGRÓD. Przeszło 16 
i tys. ton azotniaku w ysłała w 
; styczniu załoga Z akładów  Azo- 
j towych im. Paw ła F indera w 
| Chorzowie, p rzekraczając plan 
w ysyłki w tym  miesiącu o prze- 

I szło 3 tys. ton.
' Rytm iczność w ysyłki naw o-

12ÓW z Chorzowa ham uje niedo­
stateczna liczba wagonów kole- 

I jowych.
{ KRAKÓW. 500 ton nawozow 
i sztucznych więcej niż było prze- 
! w idziane w ysłała dotychczas na 
w iosenną kam panię siewną za- 

I toga fabryki supertom asyny 
| „B onarka“ w  Krakowie. Co- 
’ dziennie odchodzi z fabryki ok. 

30 wagonów z nawozami.
POZNAŃ. W styczniu br. za­

łoga Poznańskich Zakładów  Fo­
sforowych w Luboniu dostar­
czyła rolnictw u przeszło 9,5 tys. 
ton superfosfatu, w tym ponad 
6,5 tys. ton superfosfatu g ranu­
lowanego. Ilości te są mniejsze 
niż przew iduje plan. Przyczyną 
niew ykonania planów  wysyłko­
wych jest w adliw e funkcjono­
w anie uruchom ionego w  grud­
niu ub. roku drugiego agrega­
tu do produkcji superfosfatu 
granulow anego. (PAP)

Wykonali plany dostaw 
żywca

KIELCE (kor. wł.). Pow iat 
Busko w ykonał p lan  obow iązko­
wych dostaw  m ięsa w styczniu 
tego roku w 129 proc., Pińczów 
— w 114 proc., a Włoszczowa — 
w 111 proc. N atom iast niedo­
stateczna jest jeszcze akcja  w y- 

{ jaśn iająca i praca ap a ra tu  sku- 
! pu w powiecie starachow ickim ,
{który styczniowy plan dostaw  
żywca w ykonał zaledw ie w 45 
proc. N iew iele lepiej przedsta- 

j w ia się ta sp raw a w pow. kie- 
| leckim  (48 proc.) i w opoczyń- 
i skim  (59 proc.). W pow. buskim  
I w ielu chłopów w ykonało już w 
I styczniu tego roku roczne p la­

ny obow iązkow ych dostaw  żyw­
ca za cały rok 1955. Są to  m. 
in.: S tan isław  M otyka z Podle­
sia, Zofia Siwiec, S tan isław  
Łuszcz i Z ygm unt Woj tys z P a ­
canow a, oraz Józef D ziekan ze 
Słupi. (g)

cy.

Ciekawe to byiy rozmowy

zebraniach w łasnych próbie- {nie zaw ahał się rzucić na sta- wja §ciwvcb barw . F rekw encja 
mów. To praw da, zaw iniliśm y jrego, posiwiałego w w alce 0 {niegdyś bardzo niska, w ahająca 
przed partią , n ieraz nie w yka- ¡władzę ludową działacza. I owe ^  w granjcacb 50—go proc. na 
zaliśm y dostatecznego hartu , D ejw orek przeleżał przeszło^ 3 j zebraniach wyborczych prze-

.... rinK n- i często nie potrafiliśm y do koń- ¡tygodnie w szpitalu. Miesiąc ciętn ie wynosi 90 proc. Zostały
— Nie m iel .  y  __ | ca bić się o swoje spraw y. A le ¡m inął od tego w ydarzenia, e ku- j w yrów nane zaległości w  skład-

rm tetu PowiaowLfa ”, i czy to ty lko nasza w ina? — syn nadal jest na  wolno- ;kacb party jnych, uporządkow a­
l i 11'11̂ , se: i" , ' pytali działaczy pow iatow ych f ci- mozlD  slę f 6 v no ewidencję.
K alista z Czapli M y P._ członkowie p artii ze wsi. ;ka bezkarność rozzuchw ala k u - , j n a jw ażniejsze, że ludzie po­

laków? {czuli się silniej związani z par-
We wsi Widoma, żyje wdowca {tią  w coraz w iększym  stopniu

tacie dlaczego? Niedobrze byliś­
my tam  trak tow ani. Ot, choćby 
tak i fakt. Chciałem raz poga­
dać z 'sekretarzem  K P o n a ­
szych spraw ach grom adzkich. 
Skierowano m nie ; 
grzeeznie

Czy kto z w as interesow ał się
nam i, choćby tak  jak  te ra z ? , . . -  . .— ----- - - - . , . „„„„„
Nie. Przechodziły m iesiące i n ie  'z  5 dzieci — Im iołek się nazy- zadania w ysuw ane przez p a r t . ,  

.11— .. Tr c  Po wodę chodzi do odles- uw ażają za swoje w łasne. Znaj-tylko z KP, ale naw et sekre-{w a. Po wodę chodzi do odleg- | uw ażają za swoje 
i ' t o ’ niezbyt | ta rz  KG, gdy jeszcze były ko- łych o 3 km Iw anowic, bo p o - : duje to w yraz m. in. w pize-

PRN.odesłał do prezydium  ---- --------------------- -------  ,
Żeby choć „dla oka“ zapisał eo na. W ykazała w iele dobrej wo- ..ą ja*  
mówiłem. Nic podobnego. W ię d l i  przy propagow aniu społdziel- mecn zcłycria D '

_____  __ _____  ___  ̂ _ akcji gospodarczych. I
łacy^K m ita^O drzyw ołek  i inni, Itak: w ub. roku w  całym pierw - 

była m łoda organizacja partyj- |ż ąd a ją  °d nie2 _za_wodę 750 zl.jszym  kw arta le  plan kon trak ta-

do instruktora. A ten  j  m itety  gminne, do nas nie za-¡s iada jący  studnię m iejscowi k u -|b ieg u  
w ysłuchał ze znudzoną m iną i | glądał. W Podleśnej Woli np.

jak  skontroluje, czy nasze sp ra­
wy zostaną załatw ione?

Nie m ieli serca do K P: _tow. 
i Nowak z K aliny Las, którego

czości produkcyjnej, ale b rak  
jêj było dośw iadczenia. Przez

: wią.

m a pieniędzy, to ! cji roślin przemysłowych wyko- 
mó- I nano zaledwie w 85 proc., a plan 

{kontraktacji żywca na I k w ar­
ta ł w  50 proc. W tym  roku już

Na wołowej skórze nie spi- w styczniu plan kontrak tacji
dw a la ta  n ik t z K P do nas nie {sałby w szystkich krzyw d w y- { zostai  w ykonany w  100 
zaglądał, n ie pomógł w  prze- {rządzonych chłopom przez ku- pro„ ; 100 proc. dobiega plan

Nowy POM 
w pow. Tczew

GDAŃSK. Przed kilku  tygo­
dniam i przystąpiono w  G nie­
c ie  w pow. Tczew do organi­
zowania nowego POM-u. Nowy 
^OM, który przejm ie obsługę 
części spółdzielni produkcyj­
nych rejonu POM Rudno, jest 

osrcxlkiem m aszynow ym  na 
W ybrzeżu Gdańskim.

Do w iosennej kam panii siew ­
aj ośrodek w  G niew ie przy- 
ąpi należycie wyposażony w 
aszyny j sp rzę t rolniczy. 

r . rzyma on ponad 30 trak to - 
J1"v z kom pletam i m aszyn 

W spółpracujących. POM ma 
^°wnież zapew nioną pełną ob- 
c,uę obsługi m aszyn a także 

Warsztatu. (PAP)

LPŻ rozszerzy dziatalność 
wśród młodzieży

I I I  P lenum  Z arządu G łów ne­
go Ligi Przyjaciół Żołnierza, 
k tóre  obradow ało 6 bm. w W ar­
szawie, poświęcone było sp ra­
wom wzmożenia działalności 
LPZ w śród młodzieży oraz pod­
niesienia na wyższy poziom 
stylu pracy w szystkich ogniw 
Ligi.

LPŻ zrzesza obecnie zaledwie 
10 proc. ogółu młodzieży. S tan  
ten  jest m. in. w ynikiem  niedo­
statecznego spopularyzow ania 
w śród młodzieży takich spor­
tów, jak  szybownictwo, żeglar­
stwo, sporty motorowe, strze­
lectwo sportow e itp.

P lenum  postanowiło zw ięk­
szyć atrakcyjność szkolenia w

¡w ielu dziedzinach sportu. Tak 
{ np. sekcja sportów  wodnych, 
j k tó ra  przew iduje w br. wyszko- 
| lenie dw ukro tn ie  więcej sterni- 
| ków i sygnalistów  niż w roku 
ub., zorganizuje np. rejsy peł­
nom orskie między G dynią a 
Szczecinein. Liga urządzi w br. 
pierwsze kursy jazdy konnej 
oraz m asowe szkolenie narc iar­
skie. Na kursach lotniczych 
przeszkoli się w br. o 17 proc. 
w ięcej młodzieży niż w  roku 
ub. Czołowi zaw odnicy LPŻ we­
zmą udział w szeręgu między­
narodow ych zawodów zagrani­
cą, m. in. nasi czołowi strzelcy 
w yjadą do C hińskiej Republiki 
Ludowej.

(PAP)

p ^ o ^ i c y ^ a ^ r a t a  party jnego  i zw yciężaniu tru d n o śc i I J * ™  I kon trak tac ji . żywca. Znacznie
/-»V*/-kii t.wipr*" 1 A zebrania : C ẑv nnie chcieli w ysłuchać tw ier 

, dząc, że nie m ają  czasu na oso­
biste spraw y członków partii, 

i Ani tow. Kołodziej ze Strzeszo- 
i wa, czekający 2 la ta  na za-

A zebrania? Czy my się n a  i - i ek, k rętactw , sposobow wyży- okrzePly także i umocniły się 
nich czegoś uczymy? Z góry jsku.. Ale wy, w  powiecie, tylko {Spó}dzie ln ie produkcyjne. Na
w iem y o czym będzie mowa. mówicie o w alce klasowej "“  przestrzeni ostatnich miesięcy 
Mówicie: w łasne problem y o- k ry tyku ją  tow arzysze z gromad. ¡¡czba jcb w zrosła o 9.
m aw iać. Ale przecież to  w y wy-

O ST R YM  KA TEM

O noclegach bez pięciu minut 
i o stempelkach

^egar w skazywał kilka minut 
¡V "Sodz. 1 w nocy. W poczekał- 

1 dworcowej dużego miasta w o­
jewódzkiego było dość tłoczno.

rz.y jednym z.e stolików wyle- 
,, witali się jacyś dwaj po­
dróżni.
. Józek, jak się masz! Kopę 
a‘! Gdzie pracujesz?

W Centrali Nasiennej w
” arszawie.

To tu znaczy służbowo?
~~ Aiia. Na inspekcję.

■ ~~ D obra jest. W ypijem y her- 
atkę j idziemy spać. Zamówi- 

c* Jakiś pokój w hotelu?
¡^r~ Zamówili. A!e nic z tego. 

le mogę tam iść.
Znajomy (widać też służbowo) 

“Po.jrzal pytająco.
r, ~~ Bo to widzisz u nas w  

'‘ntrali urzędują teraz inspek- 
rzy M inisterstwa Finansów, 

«■ontroia. Wrócę, a w kosztach 
°dróży nie uznają mi kwoty za 
oclcg. Przepis taki. Właśnie z

lej;fo  m inisterstwa. „Nocleg na-
j. y się wówczas, kiedy przy- 

ada nań co najmniej 6 godzin 
( okresie od godz. 22 do 7“. A 
k'rrt/, która? Po pierwszej. Bra- 
Sz!.Je w ięc kliku minut do 

■‘‘sciu godzin. Szkoda mówić — 
biumją. Płacie zaś własnym i 

eniędz.mi nie bardzo mi się 
dsmieeba.

Cóż więc będziesz robił?
Zaczekam do rana. Przc.j- 

oi? "Przekrój“, wezmę jeszcze 
Jakoś zleci.

Został.
^•••Jeden z naczelników pew- 
H|*° Wydziału M inisterstwa Rol- 

zakończy! kontrolę in- 
e ,ą llcii w Czw. terenie. Prze- 

się, poszedł umyć ręce, 
hiSj * kitka miłych słów tnaszy- 
ś'ariCe- Botem wyciągnął dele- 
lu,„? • podsunął ją kicrownl- 

1 kancelarii.
Zza prownik filuternie mrugnął 

okularów:
koVv...A ia mogę panu naczelni- 

zrohić niewinny kawał.
^  Jiki kawał?

Kodz stempelkiem. Teraz jest 
końCz , ■ Ale pan naczelnik za- 
Wę Q swoje czynności siużbo- 
D ¡ja-1 Mycie rąk i te... par- 
*lcz‘ą e z maszynistką się nie 
delcg dowala? Napiszę więc na 

' •** Kodz. 17.30 i podstem-

Naczelnik struchlał. Kawał 
bynajmniej nie wyglądał tak 
niewinnie. Jeśli dostanie taki 
stempelek, to co powie w War­
szawie? Jak się wy tłumaczy z 
tego, że nie wrócił z powrotem 
pociągiem, który z miasta (gdzie 
się mieści wyżej wspomniana 
instytucja terenowa) odjeżdżał 
akurat o godz. 18? Dlaczego po­
szedł dopiero na pociąg następ­
ny, co robił przez te nieszczęsne 
pół godziny, że nie zdązyl. W 
najlepszym wypadku nie wypła­
ca mu diety. . , .Naczelnik należał jednak do 
kategorii tzw. ludzi rzutkich.

_  No cóż — rzekł — w ta­
kim razie zostanę jeszcze na 
dzień 1 skontroluję waszą kan- 
i'dnricz kolei struchlał kierownik.

— No nie — «B* mu U‘hko 
zachrypł -  przecież pan na­
czelnik wie, że żartowałem. He, 
hc! Ma się ten humorek. Jaki 
stempelek pan naczelnik sobie 
życzy?

— Postawcie godzinę... o- 
bliczyl coś w pamięci. -
ba 20-tą. Tak. 1 o wystarczy.

W mig na delcgacji wykwitł 
fiolet stempla, a nad nim kal 
graficzne cyferki.

To nie fantazja. Wprawdzie 
za autentyczność tych 
ręczyć nie możemy, ale 
z pewnością tu I ówdzie się zda 
rzvć to fakt. Fakt, potwierdzę 
ny ni mniej ni więcej tylko w
powiednimi zarządzeniami 
nisterstwa Finansów.

Myślą tam ludzie, wydają «  
rządzenia, kontrolują t -' ch 
„anie. Tylko z logiką niektórych 
zarządzeń nie zawsze ,1 ■

¡C h o cia żb y  sprawa delegacji 
służbowych. K ontroła tu, nikt

I nie przeczy, jest P°tr.7̂ " a, ‘ „ ,e1 zbędna. Ale bynajm niej nie 
kontrola wypaczona, martwa l 
formalna. Była 
na historia zc stempiow 
delegacji u bileterów kole,o
wych. A nu low ano  ja. .

Zastąpiono ją nnjmi 
sami. Chociażby ten ze .-noc^K 
co najmniej 6 godzin ..
Naciął się raz pracow nik Cen 
trali Nasiennej, «  ^
chał o 1 w nocy, ale '’r"sw  r_ 
się nie natnic. Wyjedzie z War

; „ dwv rano zamiast pu P

dniu. D!a pewności, żeby nocle­
gu diabli nie wzięli. A jeśli bę­
dzie mógł wyjechać z powro­
tem o godz. 3 rano, to nie wy­
jedzie. Poczeka na następny po­
ciąg i prześpi się dłużej w hote­
lu Bo inaczej Ministerstwo Fi­
nansów też nie pozwoli zapła­
cić mu za nocleg.

Na stempelki też jest przepis 
Ministerstwa Finansów. Wyda­
ny 11 listopada 1954 r. Czyta­
my w nim m. in.: ....przez... wy­
razy „stwierdzenie czasu trwa­
nia pobytu pracownika w da­
nym urzędzie“ rozumieć nale­
ży dzień i godzinę rozpoczęcia 
i zakończenia czynności służbo­
wych. Zwolnieni od obowiązku 
uzyskania stwierdzenia są dy­
rektorzy i wicedyrektorzy de- 
partamentów oraz statutowi dy 
rektorzy Centralnych Zarządów 
przedsiębiorstw, central handlo 
wych i im równorzędni...

Stempelki obowiązują więc 
raczej plotki drobniejszego ga­
tunku -  inspektorów, naczel­
ników, kierowników et cctera. 
To nic, że zarządzenie nakazuje 
w praktyce, aby pracownik nad 
rzędnej instytucji, jadący w 99 
wypadkach na 100 w cel« skon­
trolowania instytucji podległej, 
obowiązany jest uzyskać od «- 
rzędnika tej podleg ej »
stwierdzenie me tylko dnia, al 
i godziny swej bytności. To mc. 
że tzw. prestiż bierze 
pokażcie mi takiego u ę ' 
który by kontrolującej J  S 
stytucję osobie nie wystawił tą 
kiej godziny, jaką °s°ba sobi® 
żvc?v I laki jest cel podobnjch 
z S z i ?  żeby ktoś sobie po­
bytu w terenie nic przedłużał. 
Wątpię, czy są amatorzy V 
tu na koszt ł tah s .. 
plych diet. Nie negujemy w ogo 
le kontroli stwierdzania p . 
w danej miejscowości Ale po co 
godziny i m inutą. Z W chwil| 
Boże, człowiek me mia j

jego pracodawca, ,1esl |  ceIlI 
ta w teren w ofereslonyi 
i na określony czas.

Stosowana obecnie kontro ^
stempel kowo - g” 7afa° zaiifanie 
niepotrzebna, podry 7a-
do ludzi i stwarza (wbrewj
mierzeniom) pole do kombina 
i nadużyć, (B1 ’

80-lecie urodzin 
prof. dr. Witolda 

Oriowsklep
Z okazji 80-lecia urodzin jed­

nego z najw ybitn iejszych uczo­
nych polskich, członka kore­
spondenta PAN, doktora nauk  
medycznych — prof. W itolda 
Orłow skiego odbyło się 6 bm. 
w auli w ykładow ej II K liniki 
Chorób W ew nętrznych A kade­
mii M edycznej uroczyste posie­
dzenie.

Prof. d r W. O rłow ski m a za 
sobą 56 la t wytężonej, niezwy­
kle ofiarnej i tw órczej pracy 
zarów no naukow ej, jak  i dy­
daktycznej. W ielu z uczniów 
prof. O rłow skiego zajm uje ka­
tedry w wyższych szkołach m e­
dycznych, lub stoi na czele róż­
nych zaldadów  naukow ych w 
kraju . O ogrom ie tw órczej pra­
cy jub ila ta  św iadczy napisa­
nie przez niego przeszło 200 
różnych prac naukow ych, wy­
danych w k ilkunastu  językach.

Podczas uroczystości prof. 
d r W. O rłow ski udekorow any 
został przyznanym  mu przez 
Radę Państw a Krzyżem Ko­
m andorskim  O rderu Odrodzenia 
Polski. (PAP)

tw ierdzenie przez K P uchw ały {znaczacie nam  problem y, ak ty - 
organizacji party jne j o przyję-

I nie tylko k ry tykują . Żąda­
ją. Ż ądają  od w szystkich ogniw

go w poczet członków p ar-
wiści przyw ożą je ze sobą. Py- ¡aparatu  w ładzy ludow ej, by sta- 
tacie o  udział w życiu grom a- 1 ły na  straży praw orządności. 2 ą-

I dy, o tępienie zła. A jakże, ro -id a ją , by działacze party jn i nie 
n ie- ; bimy i to. Członkowie p artii z ¡oddzielali się biurkiem  sekre-

Trzeba spojrzeć 
na sprawę, szerzej

W iele spraw  poruszonych 
członków partii zostało

spraw y ograniczają się do in­
terw encji i nie w yciągają z nich 
ogólniejszych wniosków. O czym

■ tii.
{ Towarzysze mówili, 1 . * - -  * —■ ~ .", . \ nrzpz członków partu  zosraio
grzeczne, odpychające z a c h o w a -; Zagórzyc dali do  prezydium  | ta rek  od m as członkowskich, bo jp , twionvch Inne są w 

In”  5“  n iektórych p ra c o w n i-{GRN w W ieikozagórzu spis {ich m iejsce jest w śród ludzi w  ^ kc^ X w i e n i a .  Ate tow a­
r ó w ,  zrażało ludzi p rzy ch o d zą -;kom binatorów  oszukujących ¡terenie. rzysze zała tw iając poszczególne
1 cych do K P i często n a  podsta- { państw o przez fikcyjny podział j . . .
iw ie ich zachow ania oceniali ca- ¡gruntów . Od tego czasu m inął ; P ie r w s z e  w y n ik i
¡ły kom itet. Tym  bardziej że i , rok. I nic. K om binatorzy dalej | ' y  ^ ......................................
i aktyw iści przyjeżdżający do | w  spokoju ducha oszukują. ; Pęcznieją zeszyty sekretarzy  {świadczyły głosy członków par- 
i grom ad odnosili się do chłopów I z  Goszyc członkowie partii ;K P , M iechowa, zapełniają s i ę ltii j fakty  przez n ich przytacza- 
! niew łaściw ie. T rak tow ali ich po {s ta ra ją  sięi bv ich w ieś zaopa- {drobnym pismem kalendarze na ne? Świadczyły one m. in. o
I m entorsku, z góry. S ta ra li się tryw ai G s  w Luborzycy o d le - |b,U7kacb‘ W\elf  ¡tyrn’ że w Prezydiach rad na-
1 decydować za członków partii, i  glej 0 4 kra a ie p z d s  nie li- |}e trz-eba załatw ić teraz  .a -• .rodowych, w GS-ach pleni się
w brew  Statutow i. W Przysiece j ®ząJ . ' się z ich głosem zadecy- eS l°ch grom a dach m iS i se7- i ku™oterstw o- ^ ^ c h l o p ó w

ym iSa n iza cT r0^ t y yinej°  ̂ T T  ^  ^  do KP“ by widzi®ił ‘ rau li- i ż e  a ^ a ra t^ e z ^ e c z e ń s tw a  w  po-'
I S ^ d ^ r c  S n k ó r r t i  ’ I f  S ,om m k' «»ległych o U  km. ze K P jest ich praw dziw ym  wiecie nie w ykonuje swoich za- 
i trzeciego z o r g a - 1 ¿ esZCZ? m ało? Płovvlemy ¡kierow nikiem  i przyjacielem. idań . Doraźne załatw ianie bołą-

^ G S - i e ^ |  O rganizacja p a rty jn a  w e W ła- Instruk to rzy  K P dow iadują czek chłopów, choć konieczne 
I nizacji party jne j w ero ic 1 w ¿ysław ow ie, zachęciła całą wieś, 1
¡tym  kolektyw ie na podstaw ie 
| nie spraw dzonych zarzutów  po­
stanow ili wykluczyć z p a rtii 6 
nieobecnych członków.

Wiele do m yślenia o dotych­
czasowych m etodach pracy da

Nic.
je także przebieg zebran ia  w y- {oraz nauczyciela do szkoły. I co? 

| borczego organizacji party jne j 
[ w  Luborzycy. N iem raw o prze- 
j b iegała tam  dyskusja. A gdy 
: przew odniczący zebran ia  zw ró- 
j cił się do zebranych, by zgła­
d z a li kandydatów  do w ładz

by w łasnym  wysiłkiem  w yre­
m ontow ać budynek podw orski i 
urządzić tam  szkołę d la  m łod­
szych k las oraz św ietlicę gro­
madzką. M iesiącami s ta ra li się
o przyznanie im tego budynku ¡w eniują w  PZGS-ie, by wresz-

jsię, jak  poszczególne spraw y po- jest jednak  tylko zwalczaniem
ruszane w rozmowach przez {skutków, a nie usuw aniem  przy-
członków partii,- zostały zala-¡czyn zła. Trzeba sięgnąć głę- 
twione. „Bo inaczej nie m a co jb ie j. Wówczas dopiero, gdy li­
się naw et pokazywać w  grom a­
dzie“ — mówią. A więc in ter-

¡cie zorganizować w  W ierzcho- 
jw isku sklep wielobranżowy, o

stosunkow anie się do krytyki 
mas znajdzie swój w yraz w pod­
niesieniu na wyższy poziom 
działalności w szystkich insty tu­
cji powiatowych — pierwsza w

W walce z kułakiem
A w alka klasow a? Ho, ho, 

znam y ją  dobrze i n ie od dzi-

który  chłopi s ta ra ją  się już od j historii pow iatu tak  szeroka 
dłuższego czasu. K rytyczne g ło - , rozmowa z członkami partii 
sy członków partii z N iedźwie- 1 przyniesie pożądane wyniki, 
dzia spowodowały kontrolę j 

¡wszystkich GS-ów w  pow iecie ' A. MARIAŃSKA

N ie m a co tu  ow ijać w  baw eł­
nę. W ciągu roku W arszawa 

topi w  W iśle około 1200—i 500 
wagonów nawozów sztucznych. 
Fakt. W ylotam i m iejskich ko­
lektorów  spływ a codziennie 3—4 
w agony cennego azotu, fosforu 
i potasu w licznej asyście róż­
nych substancji organicznych.

Ściekam i m iasta  liczącego m i­
lion mieszkańców  — obliczyli to 
już specjaliści — przepływa 
rocznie 2920 ton azotu w czy­
stej postaci, 600 ton kw asu fo­
sforowego, 2000 ton tlenku po­
tasu. Są to ilości poważne, w y­
starczające do pełnego naw iezie­
nia k ilkunastu  tysięcy hektarów  
ziemi. Składniki te, o dużej w ar­
tości nawozowej, nie tylko me 
przynoszą korzyści, a przeciw ­
nie pow odują straty .

Wiele o  tych s tra tach  powie­
dzieliby nam  ichtiolodzy, gdyby 
przeliczyli je  na tony ryb za­
tru tych  przez m iejskie ścieki. 
Nie m ilczeliby tu i am atorzy ką­
pieli. Dla nich W isła kończy się 
poniżej B ielan i Golędzinowa, 
gdzie mieszczą się wyloty ko­
lektorów  z W arszaw y lewo- i 
praw obrzeżnej.

To sam o powiedzieliby ryba­
cy, turyści, sportowcy — nie 
ich jednak  rac je  są tu  decydu­
jące. Jeszcze niecały rok i roz­
pocznie się plan pięcioletni. 
W śród wielu przew idzianych na 
ten okres inw estycji niemałe 
m iejsce za jm ują  inw estycje hy- 
dro-energetyczne, a  wśród nich 
m.in. progi, które przegrodzą 
koryto Wisły i Bugu: jeden ko­
ło Rajszew a, drugi koło m iej­
scowości Dębe.

A kiedy progi spiętrzające 
rzekę wyrosną, nie będzie już o 
tym mowy, żeby w arszaw skie 
ścieki płynęły Wisłą. Ładnie by 
w yglądała rzeka powyżej R aj­
szewa...

Więc co robić?
O kazuje się, że jest rozwiąza­

nie, które jednocześnie pozwala 
zachować i w ykorzystać w ar­
tości nawozowe w arszawskich 
ścieków, pływakom umożliwi 
kąpiel i poniżej Bielan, rybom 
przysporzy zdrowia, progi uwol­
ni od koszm aru kolektorów, w y­
celowanych w nie jak  lufy a r­
mat. . ,

W arszawskim  ściekom w ara 
od Wisły. Popłyną więc specjal­
nymi kanałam i i zam iast szko- 
dzić — przyczynią się do melio­
racji około 48 tys. ha podw al- 
szawskich łąk, pastw isk i giun- 
tów  ornych, 1

Zamiast do Wisły — na pola
Nad tyrn w łaśnie p racu ją  in­

żynierowie: Obuchowski, B in­
kowski, M ikulski i Gołębiew­
ski z Państw ow ego B iura Pro­
jek tów  W odno-M elioracyjnych.

ii«
W ykorzystyw anie m iejskich 

ścieków  nie jest to wcale taka 
nowość. Już w 1559 roku obrotni 
m ieszczanie z Bolesławca naw o­
zili m iejskim i ściekam i 15 ha 

! łąk położonych nad rzeką Bo- 
{ braw ą.

O becnie ogólna pow ierzchnia 
pól irygowanych i naw adnia- 

j nych ściekam i wynosi w  Pol­
sce zaledw ie około 6 tys. ha. 
Jes t to  bardzo mało. W porów­
naniu z ogólną ilością ścieków 

{ m iejskich 1 przemysłowych, któ­
re się u nas m arnu ją  — ścieki 
w ykorzystyw ane, stanow ią zu- 

j pełną rzadkość. A szkoda. W arto 
bowiem wiedzieć, że przy peł­
nym ich w ykorzystaniu mogli­
byśm y nawieźć około 7 proc. o- 
gólnego areału  użytków  zielo­
nych.

Co mogą dać racjonaln ie  w y­
korzystane ścieki — m ów ią 
przykłady.-W  Jelitow ie k/O stro- 
wia Wlkp. zbiory siana z łąk 
zalewanych m iejskim i ściekami 
wynoszą średnio około 100 q z 
1 ha. T rafia ją  się lata, że 
wyciąga się i do czterech poko­
sów. Albo taka dolina N eru, gdzie 
już dziś na ponad 2 tys. ha 
łąk w ykorzystuje się ścieki z 
Łodzi. Przeciętny zbiór siana 
wynosi tam  75 q z ha, czyli 3—4 
razy więcej niż zbierano przed 
zastosow aniem  tych zabiegów.

*
Inżynierow ie Obuchowski i 

B inkow ski — główni p ro jek tan ­
ci pracujący nad planem  wyko­
rzystan ia  w arszaw skich ście­
ków, m ają  w zanadrzu wiele 
liczb i faktów , którym i uzupeł­
n ia ją  sw ój projekt.

Można by tu za nimi przy­
toczyć ca łą  m asę efektownych 
kalkulacji, przeliczając w ar­
szaw skie ścieki na w arzyw a i 
zboże, ziem niaki i siano.

W arszaw a, m iasto w Polsce 
najw iększe nie w ykorzystuje 
dotąd naw et w 1 proc. m iej­
skich ścieków. W ogólnokrajo­
wym  bilansie („produkcja“

roczna) 647 milionów  m sześć, 
ścieków m iejskich i częściowo 
przem ysłowych — udział stoli­
cy jest znaczny, podczas, gdy 
korzyści z tych ścieków nie ma 
tu  żadnych. Sam e u trapienia.

| I dopiero po tym w stępie —
{pro jektanci rozkładają sztabo- 
{ we m apy okolic W arszawy w 
1 dolnym  biegu Wisły. Mapy te 
noszą ślady wielu przepracow a­
nych nad nim i dni. A obok nich 

| jak ieś teczki, arkusze i tablice, 
w których roi się od różnych: 
rzędnych, profilów , spadków  itd. 
itd.

&
W iele było sporów  1 dyskusji,

{ wspólnych posiedzeń i w zajem - 
j nie w ym ienianych racji, zanim 
i zostało ustalone którędy pobie- 
{ gnie kanał, jak ą  drogą i na ja ­
kie g run ty  tra fią  cenne w ar­
szaw skie ścieki.

To już nie ty lko spraw a 
„rzędnych“ „spadków “ i „profi­
lów“. Tu ponkdto w chodzą w 
grę tak ie  nieoczekiw ane wzglę- 

{ dy, jak  np. łosie z rezerw atu  
w  Puszczy K am pinow skiej, pro- 

| jek tow ana rozbudow a okolic 
podw arszaw skich, czy przyszłe 
jezioro w okolicy miejscowości 
Dębe. W szystko trzeba uw zględ­
nić.

Choćby jeden przykład. „Hy- 
d ropro jek t“ chętnie by np. w i­
dział kanał przebiegający przez 

[ Puszczę K am pinow ską. Tak też 
początkowo planow ano. Ale 
sprzeciw iła się ochrona przyro­
dy, zaprotestow ali rzecznicy in­
teresu  turystyki.

Skończyło się kompromisem. 
Zaraz za Burakow em  koło m iej­
scowości Pancerz stan ie  w ielka 
oczyszczalnia ścieków, po czym 
kanałem  dziesięciom etrowej sze­
rokości ścieki odpowiednio 
rozcieńczone wodą w iślaną po­
płyną północnym brzegiem  P u ­
szczy K am pinow skiej aż do tzw. 
doliny sochaczewskiej.

Taki jest pierwszy e tap  pro­
jektow anych robót. 52 km. ka­
nału głównego, który  koło Bro­
chow a skrzyżuje się z Bzurą, 
oraz 9-kilom etrow e odgałęzienie 
tego sarpego kanału  biegnące 

1 doliną Łasicy. Okolicznością po- 
I m yślną jest fak t, że kanałem

głównym ścieki popłyną bez po­
mocy pomp. W języku melio- 

{ rantów  nazyw a się to: g raw ita ­
cyjnie.

Efekty? 5300 ha  do zalewu w 
tzw. dolinie sochaczew skiej i 
7400 ha w dolinie Łasicy. W o- 

| bydw u w ypadkach z w arszaw - 
' skich ścieków korzystać będą 
ziemie stosunkow o m ało uro­
dzajne, szczególnie łąki.

Efekty? P rojektanci obliczyli. 
I że np. łąki zalew ane 6-krotnie 
j w ciągu roku w arszaw skim i 
I ściekam i powinny dać do 100 q 
siana z I ha, podczas gdy obec­
nie da ją  nie więcej niż 15—20 q.

Pow ie ktoś — chirom ancja, 
pobożne życzenia. C hirom ancja 
to nie jest. Raczej — m atem a- 

| tyka, chem ia. Przy 6-krotnym  
zalewie łąk wodami ściekowymi 
pozostanie na 1 ha: 98,5 kg czy- 

{ stego, przysw ajalnego azotu, 27,5 
kg kw asu fosforowego, 68,5 kg 

I tlenku potasu. Jes t to rów no- 
; w artość około 7—8 q nawozów 
j m ineralnych. Z powodzeniem 
zastąpi to rów nież naw ożenie 
organiczne, jako że i w  te sk ład ­
niki ścieki są bogate.

Ale nie tylko łąki będą n a ­
wożone ściekami. T ereny objęte 
system em  naw ożenia to tereny 
szczególnie pom yślnych w arun- 

j ków dla rozwoju w arzyw nictw a, 
dla produkcji zbóż, okopowych. 

{ W oda ze ścieków naw et przy 
{ skrom nych obliczeniach pow in­
na dodać zwyżkę plonów  roślin 
okopowych po 50—100 q na każ- 

| dym hektarze, podnieść przy- 
j najm niej 30—50 proc. plony 
zbóż.

*
Nie będziem y tu razem  z pro­

jek tan tam i w ytyczali szczegóło­
wo trasy  drugiego kanału , któ­
rym  popłyną ścieki z Pragi. W 
sum ie: 3000 ha w okolicy Mod­
lina, 3200 ha w dolinie kanału 
bródnow skiego i 10.900 ha ziemi 
radzym ińskiej zostanie naw ie­
zione praskim i ściekami.

A le to nie koniec na tym. 
W arszaw a się rozbudowuje. 
Ilość ścieków  będzie system a­
tycznie w zrastać. Dziś w arszaw ­
skim i kolektoram i przepływa 
2.5 m sześć, na sekundę, a za 
kilkanaście la t w m iarę  wzro­
stu zaludnienia, większego zu­

życia wody na jednego miesz­
kańca — 9,3 m sześć. T ak to 
obliczono.

Projektanci licząc się już dziś, 
że ścieków będzie coraz więcej 
— przerzucili swój kanał dalej 
przez Bzurę, dopisując 7.300 ha 
ziemi w dolinie Iłowsko-dobrzy- 
kowskiej. Zaprojektow ali też 
stację pomp, k tóra pozwoli skie­
rować z kanału głównego część 
ścieków na tereny między P u ­
szczą K am pinow ską i rzeką 
U tratą. Oznacza to dalsze 10 
tys. ha.

I tu dopiero niem al po 100 km 
pracow itego biegu kanał koń­
czy swój żywot kolo Dobrzy- 
kowa.

Po drodze m in ą ł, on w iślany 
próg. Jeden więc cel osiągnięty. 
Ponadto — licząc tylko ścieki 
W arszawy lewobrzeżnej — ka­
nał pozostawił na ponad 30 tys. 
ha pól, łąk i pastw isk wieloto­
nowy ładunek azotu, fosforu, 
potasu w zbogacając ponadto 
glebę w  substancje organiczne. I 
jeszcze: będzie on ziemie na­
w adniał, pozwoli skutecznie 
walczyć z suszą. A więc i ko­
rzyść d ruga i trzecia.

Inw estycja  ta  zostanie prze­
prow adzona etapam i. K anały i 
ten  w arszaw ski i praski, stop­
niow o będą się w ydłużały w 
m iarę  posiadanych środków i 
w zrostu masy ścieków. Wiedzieć 
tu bowiem trzeba, że kanały z 
oczyszczalnią, stacją pernp, z 
sia tką  rowów poprzecznych i 
całym systemem irygacyjnym  — 
to inw estycja rzędu kilkuset m i­
lionów złotych. Oczywiście rea­
lizacja tego poważnego zam ie­
rzenia będzie w możliwie n a j­
większej m ierze oparta na do­
brow olnej pracy społecznej, na 
udziale zainteresow anych w ro­
botach irygacyjnych.

v
Na trasie przyszłych kanałów  

nie wyrzucono dotąd ani jednej 
łopaty ziemi. Jedynym  m iej­
scem, gdzie one istnieją jest 
pracow nia projektów  wodno- 
m elioracyjnych przy ul. Nowo­
grodzkiej. Czerwoną linią pełzną 
przyszłe kanały po sztabówkach.

Ale czy tak dalekie to lata, 
kiedy Pałac K ultury i Nauki 
znaliśpiy tylko z m akiety nie­
sionej w pierwszomajowym po­
chodzie, a MDM żyła w arch i­
tektonicznych szkicach.

A dziś — rzeczywistość.

W. KUCZYŃSKI
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
W  le Locie St. Marusarz

Birger Ruud o naszych
na 10 miejscu
skoczkach

(TELEFONEM Z DAVOS)

Narciarze nie popisali się w Oberhof
Przegrywamy w sztafetach i skokach

(TELEFON WŁASNY Z OBERHOF)

P o m im o  n ie sp rz y ja ją c y c h  w a ru n ­
ków  śn iegow ych  9 ty s ięcy  w idzów  
o g ląd a ło  c zw a rty  i o s ta tn i m ięd zy ­
n a ro d o w y  k o n k u rs  skoków , ty m  ra ­
zem  w  Le L ocie . S zczegó ln ie  w 
d ru g ie j k o le jce  k o n k u rs u  w yn ik i 
b y ły  bardzo  d ob re . B erg m an n  (N or- 
w eg-a) i H a inonen  (F in lan d ia) p rz e ­
k ro czy li o 2 m e try  d o tychczasow y  
re k o rd  skoczni w ynoszący  64 m e­
try .  Z w ycięzca  o lim p ijsk i B erg ­
m a n n  o k aza ł się  rów nież  dzisiaj 
n a jle p sz y m  skoczk iem  w śród  e lity  
e u ro p e jsk ie j ,  a sw ym  no w y m  n ie ­
d z ie ln y m  zw y cięs tw em  za ją ł z d e ­
c y d o w an ie  p ie rw sze  m ie jsce  w 
p u n k ta c ji  ogó lne j po cz te rec h  k o n ­
k u rs a c h .

31 M ohn 831.7 p k t.. 13) W eg rzynk ie- 
wfcz 782,5 p k t., IR) G ąsien ica  771,4 
p k t.. 18) W ieczorek  770.2 p k t.. 20) 
M aru sa rz  765.5 p k t., 23) K ula  
762.3 p k t.

U ro czy ste  ro zd an ie  n ag ró d  odbyło  
sie w w ie lk ie j sali ra tu sza . W ręcze- 

. rva n ag ró d  d o k o n a ł p rzew odn iczący  
| k o m ite tu  o rg an iz a cy jn e g o  zaw odów  
; — H ans F e ld m an n . S zczególn ie  ser- 
i deczne słow a sk ie ro w ał on pod ad re  

sem  e k ip y  p o lsk ie j, po raz  p ie rw - 
i szy b io rące j udz ia ł w M iędzynarodo­

w ym  T y g o d n iu  N a rc ia rsk im , k tó ry  
odbyw a się  w

P o lacy  sp raw ili dziś pub licznośc i 
s zw a jc a rsk ie j m iłą  n ie sp o d z ian k ę , 
w y k a z u ją c  d o b rą  fo rm ę, zw łaszcza 
M aru sa rz , k tó ry  zdoby ł d la  P o l­
sk i ld m ie jsce . H uczek do u p ad k u  
w y co fa ł się.

W y n ik i: i. B e rg m an n  
224.9 p k t., skok i — 57.5 i
2) H a in o n en  (F in i.) 218.5 p k t.
i 66 m. 3) D aesch er (Szw.) 213.1 
£6 i 63 m, 10) M aru sa rz  203.2 
56,5 i 63 m , 12) G ąsien ica  204 
55 i Ç0.5 m . 15) W ieczorek  2f*l.5 
55 i Sl m. 19) K ula  196.4 pk t. 
i 57,5 m. 29) W ęg rzynk iew icz  
p k t..  54 i 57 m.

W ynik i końcow e po c z te rech  k o n ­
k u rs a c h  sko k ó w : i) B erg m an n  
876.5 p k t.,  2) O snes 849.1 p k t.,

S zw a jca rii 
dw a la ta .

co

m is trz
B ir-

udzie-

D aw ny 
o lim p ijsk i 
g e r Rm id 
i ił n a s tę p u ją c e j
w ypow iedzi 
po lsk ich  
k ach :

n im i k i lk a k ro tn ie  w Z akopanem . 
Z ad z iw ia jące  je s t. że M aru sa rz  i K u­
la s ta le  jeszcze  n a d ąż a ją  za czołów. 
ka  e u ro p e jsk ą . Sądzę, że te c h n ik a  
ich je s t  n ieco  p rz e s ta rz a ła , ’s tw ie r­
dzam  je d n a k  — a do ty czy  to  zw ła­
szcza W ieczorka  i W ęgrzynk iew icza  
— że ta k  pod w zględem  p o staw y  w 
locie, ja k  i p rz y  ląd o w an iu  r e p re ­
z en tu ją  k la sę  e u ro p e jsk ą . R ów nież 
G ąsien ica  z ro b ił dziś dob re  w raże ­
nie. M vślę. że po g n m to w n ie iszv m  
tre n in g u  P o lacy  m o g liby  o s iąg n ąć  
na skoczni Le Locie  w y n ik i pow y- 
żei 60 m . U w ażam  p o nad to , że ko. 
n ieczne  je s t w P o lsce  szersze  szkole- 
n ie  now ego  n a ry b k u  i je stem  o rze- 
k o n an y , że ow oce t?i p recy  m ożna 
bedzie  og ląd ać  za k ilk a  la t. a m oże 
n a w et już w p rzy sz ły m  ro k u  w Cor. 
tin a  d 'A m p ezzo “ .

Vico R łgassi

skocz-

(N orw .)

B irg e r  R uud

..W ynik i o s:ąg 
n :ę to  p rzez  P o ­
laków  b y ły  dla 
m n ie  p rz y ie m - 
ną n ie sp o d z ian ­
ka z tego  w zglę­
du, że p o trą  
fili d o b rze  o p a ­
now ać  n o rw esk ą  
^zkołę skoków . 
Z nam  po lsk ich  
z a w nd  n i k  ów i uż
od 20 la t. S po­
ty k a łem  się z

R u i mira
5 7 ,6 1 )

miotem
m

G o rg o ń  szóstg 
w mistrzostwach św iata

WROCŁAW (tel. w!.). We
W rocławiu rekordzista Polski w 
rzucie młotem Rut uzyskał w 
pierwszym tegorocznym starcie 
dobry w ynik — 57.60 m. W 
pchnięciu kulą Rut osiągnął 
14.62 m. Młody zawodnik Ciepły 
osiągnął w młocie rów nież do­
bry w vnik — 54 m.

T rzec i dz ień  V I Z im o w y ch  Mi-
s trz o stw  NRD zap o w iad a ł s ię  b a r­
dzo dobrze. J e d e n  s to p ie ń  m rozu  
pozw olił p rzy g o to w ać  lodow isko  i 
nasi hokeiśc i m ogli w reszc ie  ro z e ­
g rać  sw ój p ie rw szy  m ecz. N a rc ia ­
rze n ie  m ieli też pow odu  do nai-ze. 
k an ia . G ru b a  w a rs tw a  śn ieg u  p rzy - 
kiw ła O b erh o f i s tw o rzy ła  b ardzo  
d o b re  w a ru n k i. N a s tró j b y ł o p ty m i­
s ty czn y . T ym czasem  n ie  zaw ied li 
ty lk o  h o k e iśc i. W ygra li oni z w i­
cem istrzem  NRD H. C. F ra n k e m  
h au sen  9:1. Z aw ied li n a to m ia s t  n a r ­
c ia rze . P rze g ra liśm y  o b y d w ie  s z ta fe ­
ty  i skok i o tw a r te , w  k tó ry c h  n ie  
o d eg ra liśm y  żad n e j ro li.

N a jp ie rw  w y s ta r to w a ły  k o b ie ty  do 
biegiT* sz ta fe to w eg o  3X5 km ., a po 
10 m in u ta c h  m ężczyźn i na  tra sę  
4X10 kin  W sz ta fec ie  k o b ie t n ie 
s ta r to w a ła  Z ofia  K rz ep to w sk a  z po ­
w odu n i edy  spożyć j i. '

Na p ie rw sze j zm ian ie  w  naszym  
zespo le  pob ieg ła  B ro n is ław a  M a ru ­
sarzó w n a . M usiała ona  p rzez  cały 
czas p rz e c ie rać  tre se . T oczy ła  z ac ię ­
ta  w a lk ę  z b ieg n ący m i tuż  za nią 
N iem k am i z I i II sz ta fe ty  NRD. 
M aru sa rzó w n a  w p ad ła  p ie rw sza  na 
zm ianę, m a ją c  czas 21.15. Za n ią  
p rzv b y ła  n ie sp o d z iew an ie  z aw o d n i­
czka sz ta fe ty  * NRD II — G oeh ler. 
w y p rz e d za ją c  D re h s le r  NRD I o 2

H e lena  D an iel, b ieg n ąca  na d r u ­
giej z m ian ie  ru szy to  od razu  ostro . 
U d a ło je j  sie  pow iększyć  ró żn ice  w

s to su n k u  do Ł u c k  (NRD I) o 22 sek . 
Na te j zm ian ie  zespó ł NRD II  spad ł 
na trz e c ią  p o zycję . W szyscy  z na . 
p ięc iem  oczek iw ali p o je d y n k u  po ­
m iędzy  B u k o w ą  i H au sseh ild , k tó ra  
w p ią tek  b y ła  II  za B u k o w ą  w  b ie ­
gu  na 10 km . P o lk a  w y ru szy ła  z 
przew aga  22 sek . N ie s te ty , ju ż  na 
p ie rw szy m  d łuższym  p o d e jśc iu  H aus 
sch ild  m in ę ła  n aszą  zaw o d n iczk ę  i 
p ie rw sza  p rz y b y ła  na m e tę  w  czasie 
o 14 sek . lepszym  od B u k o w ej. P y . 
ta liśm y  B u k o w ą  o p rzy c zy n ę  p o raż ­
ki. P ow ied z ia ła  nam , że w łaśn ie  na 
ty m  d ług im  p o d e jśc iu  ch w y ciły  ją  
„ k o lk i"  i n ie  m o g ła sob ie  dać  rady .

K o b ie ty  zak o ń czy ły  sw ój b ieg , a 
w sz ta fe c ie  m ężczyzn  trw a ła  zac ię ­
ta w a lk a . S y tu a c ja  by ła  d la  nas zła. 
S ty rcz u la  pob ieg ł na p ie rw sze j zm ia ­
n ie  b a rd zo  s łab o  i s tra c i ł pon ad  4 
m in . T e ra z  odrab ia .ia  k o le jn o  te  
s t ra tę  B u k o w sk i, R ub iś  i K w ap ień . 
Czy p o tra f ią  n a d ro b ić  ta k  w ie lk a  
różn icę  do re w e la c y jn ie  w u eg n ace j 
s z ta fe ty  NRD II?  N ie s te ty , dw aj 
p ie rw si o d ro b ili ty lk o  s e k u n d v . a 
K w ap ień , b ieg n ący  na  o s ta tn ie j 
zm ian ie , o d rob ił 1 m in . 38 s ek ., ale 
by ło  to za m ało . K w ap ień  w padł 
d ru g i na m e tę . O w ie lk im  w y siłk u  
B ukow skiego . R ubisia  i K w ap ien ia  
św iadczy  n a s tę p u  łą ce  z es ta w ie n ie : 
po p ie rw sze j zm ian ie  b y liśm y  na  7 
m ie jscu , po  d ru g ie i zm ian ie  na 4. po 
trz e c ie j — na 2. K w ap ień  m ia ł n a j .  
lep szy  czas d n ia  — 33;58.

S tw ie rd z ić  trz e b a , że sp o rto w cy  
NRD z k ażd y m  ro k ie m  m a ją  coraz

A le I
tak

to now e b ie g aczk i l b iegaczy .
czy ty lk o  w b ieg ach  n a s tą p ił 
d uży  po stęp ?  O dpow iedź o trz y m a ­
liśm y w o tw a r ty m  k o n k u rs ie  sk o ­
ków . gdzie żaden  z n aszy ch  sk o cz ­
ków  n :e  o d eg ra ł pow abn iejsze! roli 
w k o n k u re n c ji .  N a jw ięk szą  szansę 
m ia ł R aszka, a le  p o g rz e b a ł ja  p rzy  
p ie rw szy m , d łu g im , 72-m. sk o k u . U- 
pad ł on p rzy  ląd o w an iu  i o trz y m a ł 
n isk ą  no tę . D aniel K rzep to w sk i s k a ­
kał d o b rze  s ty low o , a le  bez d y n a ­
m ik i i k ró tk o . To sam o  m ożna  po­
w iedzieć  o K a rp ie lu . T ak  w iec w y . 
n ik i n aszy ch  n a rc ia rz y  k la sy czn y cn  
w p rz e d ed n iu  s ta r tu  w  C o rtin a  
d ‘A m pezzo n ie  n a p a w a ją  n a s  o p ty ­
m izm em .

W p o n ied z ia łek  r>dbedz’e  sie  w  O- 
b e rh o f  o s ta tn ia  k o n k u re n c ja  VI M i­
s trz o stw  N a rc ia rsk ic h  NRD — bieg 
na 50 km ., w k tó ry m  z n aszych  za­
w o d n ik ó w  s ta r tu ją  K u b in  i Z ięba. 
W ynik i:

sz ta fe ta  m ężczyzn : 4X10 km . 1) ; 
NRD II — 2;21,55, 2) P o lsk a  — 2;22,52, ! 
3) NRD I — 2;25,16.

S z ta fe ta  k o b ie t 3X5 k m : 1) NRD I 
— 1:01.18, 2) P o lska  — 1:01,32, 3) |
NRD II — 1 ;04,08.

S k o k i: 1) H a r ry  G lass — sk o k i: j 
72 m. 74 m . n o ta  231, 2) H. R eck n ag e l j 
sk o k i: 69 m. 69.5 m , n o ta  220. 3) G e- j 
ra rd  G lass — sk o k i: 72.5 m . 70.5 m , S 
n o ta  219,5 10) D an iel K rzep to w sk i — 
63.5 m . 64,5 m, n o ta  201.05. 15) J ó ­
zef K a rp ie l - -  sk o k i: 61 m.. 62.5 m. 
n o ta  187,5 17) R aszka  — 72 (z u p a d ­
k iem ) 68,5 m  n o ta  187,0, (J. R.)

Na II Z jezhzie  ZMP spotkali się delegaci: inż. A ndrze j Wal­
czak, nasz czołowy oszczepnik oraz Edward O lszewski z R u d ­
na, pow. Tczew, jeden z najlepszych sprinterów LZS. Dwa) 
sportowcy  — delegaci w ykorzys ta l i  przerwę w  obradach Z jaz­
du na milą pogawędkę, w  czasie której Walczak pokazał kole­

dze ta jn iki rzutu  oszczepem
F o to  A. N ow osie lsk i

Lekarze sportowi z terenu 
mają słuszne pretensje, bo...

Zwycięstwo Milewskiego nad Niedźwiedziem
«»‘ciekawszym wydarzeniem łojowej niedzieli bokserskiej

OSLO. W Oslo zak o ń czy ły  się  I ' 
m is trzo s tw a  san eczk o w e  św ia ta . Du­
ży sukces odn iosła  nasza re p re z e n ­
ta n tk a  B a rb a ra  G oreoń , za.fimi.jac 
w śród  19 zaw odn iczek  szóste  m ie j­
sce. N ieźle w ypad li rów n ież  nasi za­
w o d n icy  w  d w ó jk ach . P ę d ra k  i Wło i

d zyńsk i z a ję li 11 m ie jsce  (na 41 ze 
spotów ), a W o jty ń sk i z G orgon iów - 
ną — 13. W je d y n k a c h  m ęsk ich  Po­
lacy  za ię li o d leg 'e  m ie jsca . W śród 
72 zaw odn ików  W łodzyńsk j był 25. 
W o jty ń sk i — 35. a P ę d ra k  — 38.

P o d  1 ig o w v m i k o s z a m i
W dalszych  sp o tk an iac h  l i  r u n ­

dy  i ligi k o szyków ki m ężczyzn 
u z y sk a n o  n a s tę p u ją c e  w y n ik i:

S tal Poznań  — G w ard ia  K rak ó w  
4?: 37 (19:26). K o le ja rz  P o zn ań  — 
S p a r ta  G d ań sk  73:61 (38:33), S p a rta  
K ra k ó w  — AZS P o lite c h n ik a  W ar­
szaw a  57:68 (24:24). K o le ja rz  W ar­
szaw a — AZS T o ru ń  81:61 (38:26).
C W K S W arszaw a — W łó k n ia rz  
Ł ódź  74:56 (38:23).

W dalszym  ciągu  w  tab e li I l ig ; 
p ro w ad z i K o le ja rz  P oznań  — 19:1 
p k t. p rzed  CW K S — 8:2 p k t. Na 
.3 m ie jsce  w yszed ł AZS PW  W ar­
szaw a  — 7:3 p k t.

*
W n ied z ie lę  6 lu teg o  ro zeg ran o  

da lsze  s p o tk a n ia  II ru n d y  ligi ko ­

szyków ki k o b ie t N a jc iek aw szy m  
sp o tk an iem  by ł m ecz m iędzy  p ro ­
w adzącym ? w  ta b e li zespo łam i AZS 
AW F i CW KS (K rak ó w ), w  k tó ry m  
ak ad e m ic z k i zw y cięży ły  57:35 (23:9).

W pozosta łych  sp o tk a n ia c h  u z y ­
sk an o  n a s tę p u ją c e  w y n ik i: K o le ja rz  
(W arszaw a) — K o le ja rz  (P oznań ) 
12:55. G w ard ia  (P oznań ) — G w ar­
dia (K raków ) 27:69. S o a r ta  (S ta lin o ­
wi ód) — AZS (W rocław ) 39:27, 
W łó k n ia rz  (Łódź) — S p a r ta  (W ar­
szaw a) 45:41.

W k ażd y m  m ieśc ie  w o jew ó d zk im  
d z ia ła  P rz y c h o d n ia  S po rtow o-L e- 
k a rsk a , z a t ru d n ia ją c a  od k ilk u  do 
k ilk u n a s tu  le k a rz y , n ie ra z  w y b it­
n ych  fach o w có w , e n tu z ja s tó w  sw e­
go zaw odu .

C zęsto le k a rz e  z ty c h  p rzy ch o d n i 
d o g lą d a ją  n a szy ch  n a jle p sz y c h  za­
w o dn ików  na  zg ru p o w a n iac h  t r e ­
n in g o w y ch  i w espół 7. tre n e ra m i 
d o p ro w a d z a ją  ich do fo rm y .

G dy je d n a k  p rzy ch o d zi m o n to ­
w an ie  ek ip y  sp o rto w e j w y je żd ż a ją ­
cej z ag ram ce , G K K F o raz  jeg o  s ek ­
c ie  c e n tra ln e  zb y t często  z ap o m i­
n a ła  o le k a rzach  sp o rto w y c h  z te re ­
nu. N aifep«zv dew ód — na 30 ek ip , 
k tó ry m  w ro k u  1954 to w arzy szy li w 
w yjeździć  zag ran ice  lek a rze  s p o rto ­
wi — ty lk o  w 4 w y p ad k ach  po ie- 
ehałi lek a rze  z te re n u . \V ydał e się, 
że p ro p o rc ja  je s t tu  w y ra ź n ie  za 
ch w ian a .

W m eczu  o m is trzo s tw o  i  ligi 
b o k se rsk ie j CW KS p o k o n a ł w  W ar­
szaw ie g d ań sk ieg o  K o le ja rz a  15:5. 
W alki b y ły  b a rd z o  zac ię te  a k ilk a  
z n ich  s ta ło  na w y so k im  poziom ie. 
N a jlep szy  p o je d y n e k  s toczy li w . 
le k k o p ó łś re d n ie j M ilew sk i (K ole­
ja rz ) i N ied źw ied zk i. W ałka zak o ń - 

j czyła  sie  se n s a c y jn y m  zw y cię s tw em  
I M ilew sk iego , k tó ry  w y k a za ł dużą 
• fo rm ę. N ied źw ied zk i ' b y ł t rz y k ro t -  
! n :e na d e sk ach . D obrze  w alczy li

W tab e li p ro w ad z i bez p o rażk i 
AZS AW F 9:0 p k t. Na d ru g ie  nv.ei- 
sce dzięk i lepszem u s to su n k o w i m a­
łych  p u n k tó w  w y su n ą ł się  K o le ja rz  
(Pozrrań) 7:2 p k t.

7 fiternickie pos tula ty
T a te rn ic tw o , a lp in izm  je s t  sp o r­

tem . k tó ry  w szed ł u n as  w ub. roku  
w  now y o k res . Obóz w T a trac h  
S ło w ack ich  1S-54. k tó ry  m ia ł na ce­
lu k o n d y c y jn e  w y p ró b o w a n ie  kadr 
ta te rn ic k ic h  ja k o  p rzy sz ły ch  u cze­
s tn ik ó w  w y p ra w  poza ta trz a ń sk ic h , 
w y k a z a ł z n ak o m itą  sp ra w n o ść  te c h ­
n iczn ą  ta te rn ik ó w  potokten  (n ie u- 
s fę p u ją c y c h  b y n a jm n ie j  czołow e i k a ­
d rz e  ta te rn ik ó w  czech osłow ack ich !, 
u ja w n ił  d o b re  p rz y g o to w a n ie  do 
d z ia łań  k o le k to w n y c h . C oraz w ięce j 
i  g łośn ie j m ów i sie o n ad ch o d zący ch  
w y p ra w a c h  a lp in is tó w  p o lsk ich  w 
g ó ry  K au k azu , a późn ie j na P : k 
D z ierży ń sk ieg o  na  P am irze , w  39-tą 
roczn icę  śm ie rc i W ie lk iego  R ew o lu ­
c jo n is ty . Do n ow ych , o d k ry w czy ch  
w y p ra w  w  P o lsce  i poza P o lską  
sz y k u ją  się ró w n ież  ta te rn ic y  ja s k i ­
n io w i. tzw . p o p u la rn ie  g ro to łazy  

W tych  w a ru n k a c h  co raz  d o tk li­
w ie j o d c zu w a ją  po lscy  tu ry śc i w y ­
so k o g ó rscy  — a w raz  z n im i ogół 
„ c z y ta ją c y c h “ tu  rym ów  g ó rsk ich  — 
p rz e d łu ż a ją c ą  s ję n ie  w iedzieć  cze­
m u  n ieo b ecn o ść  ..T a te rn ik a “ w śród  
czasop ism  sp o rto w y ch , w y ch o d zą ­
cy ch  w P o lsce  L udow ej o raz  pt ze- 
Stói a n a w e t z ah am o w an ie  w y ch o ­
dzen ia  z d ru k u  k o le in y c h  to m ik ó w  
..T a tr  W y so k ich “ W. P a ry sk ie g o . 
P o z y ty w n a  i w ie lo s tro n n a  ro la  ..T a ­
te r n ik a “ w rozw o ju  po !sk le i tu r y ­
s ty k i w y so k o g ó rsk ie j je s t zn an a  icr’v
1949
go.

p ism o p rz e sta to  w y ch o d zić  w 
r. bv*o to  o zn ak ą  ów czesne- 

g tęb o k ieg o  k ry z y su  w p o lsk im

ta te rn ic tw ie . K ry z y s  fen  zosta ł 
p rzezw y c iężo n y , ta te rn ic tw o  z n a j­
d u je  s ię  na d ro d ze  do n ow ych , w y ­
b itn y c h  su k cesó w , a S ek c ja  A lpi- 
n zrnu G K K F  nada! n ie  p o tra fi zdo ­
być się  na w zn o w ien ie  p ism a. k ‘ó- 
re s o  p o trzeb a  je s t o czy w ista , i po ­
zw ala . by w m ie jsce  ..T a te rn ik a “ 
m noży ły  się  różne  n :e k o n tro lo w a n e , 
lo k a ln e  p e rio d y k i, efem erydy*, je d n o ­
dn ió w k i. S ek c ja  A lp nizm ii G K K F 
( is tn :e jąca . ja k  w iadom o, d o n ic o  
od ub. roku ) ma ju ż  n ie je d n ą  za- 
w ugę na sw oim  k onc ie : ty m  b a r ­
dz ie j p o w in n a  ze rw ać  z o p iesza ło ś­
cią w sp ra w a c h  fachow ego  czasop is­
m a.

P o d o b n ie  m a się sp raw a  i z „ T a ­
tram i W ysok im i“ . P ie rw sze  7 to m i­
ków  tego  m o n o g ra ficzn eg o  p rz e w o d ­
n ika . k tó re  w ysz ły  z d ru k u  w la ­
tach  u b ieg ły ch , p o w ita n e  zosta ły  z 
u zn an iem . R ów nież w  C zechosłow a- 

, ej: s tw ie rd zo n o ’, że je s t  to  je d y n y  
p rz e w o d n ik , w pe łn i o d p o w ia d a ją ­
cy  p o trzeb o m  ta te rn ic tw a  no w o cze­
snego. T y m czasem  da lsze  to m ik i nie 
są z ap o w ia d a n e  i w  p lan ach  w y ­
d aw n iczy ch  „ S o o rtu  i T u r y s ty k i“ 
na rok  1955 żaden  now y tom ik  te ­
go c y k lu  n ie  ie~.t p rz ew id z ian y . I 
znow u — bez w zględu  na a rg u m e n ­
ty , k tó ry m i by  m oże p ró b o w an o  
w y tłu m aczy ć  ta k ą  d e cy z je  — trz e ­
ba s tw ie rd z ić , że je s t to duży  b łąd  
T u ry śc i w y so k o g ó rscy  s łu szn ie  do- 

' m ag a ia  sie. by to p o d staw o w e  w y ­
d a w n ic tw o  ja k  n a jp rę d z e j zosta ło  
w sk rzeszo n e .

W K ie lcach  i R zeszow ie zdarzy ło  
sie. że W ydziały  Z d ro w ia  W o je ­
w ódzkich  Rad N aro d o w y ch , n ie  p y ­
ta ją c  sie o zd an ie  k ie ro w n ik ó w  
P rzy c h o d n i S n o r to w n -L e k a rs k irh  
ro z sy ła ły  w te re n  p o d leg ły ch  im 
p raco w n ik ó w , d e leg o w ały  Ich na 
n a jro z m a itsz e  k u rs y  itp .

Ta z ła  t r a d y c ja ,  zw alczona  w R ze­
szow ie i K ie lcach , k rzew i sie o b ec ­
n ie  w B ia ły m sto k u , gdzie k ie ro w ­
n ik  P rzy ch o d n i S p o r to w o -L e k a rsk ie j 
z a sk a k iw an y  je s t  często  p o d o b n y ­
mi o d g ó rn y m i d ecy z jam i.

K ie ro w an ie  n ie  oołeea na z a sk a ­
k iw a n iu , m a m y  też  n a d z ie je , że i 
w B ia ły m sto k u  W ydział Z d ro w ia  
zerw ie  z tą  m e to d ą . (r)

rów n ież  W ilk  (CW KS) i C yrzon  w 
w adze  le k k ie j, p rz y  czym  w y n ik  
rem isow y  k rz y w d z i C yrzona.

W y n ik i: (na p ie rw szy m  m ie jscu  
b o k se rzy  CW KS): K u k ie r  zdoby ł
p u n k ty  bez w a lk i z pow odu  b ra k u  
p rz e c iw n ik a , P iń sk i w y g ra ł z B la ­
tom , S okołow ski p rz e g ra ł z Socze- 
w i-tokarń, W ilk  z re m iso w a ł z C yrzo- 

N ied żw ied zk i p rz e g ra ł z Mi-nem ,

tew sk im , N o w ak  w y g ra ł z Seba- 
s tiań sk im , C za jęck i p o k o n a ł B ań ­
k o w sk iego . D am pc p o k o n a ł P o le- 
ksa II , C zap liń sk i w y g ra ł p rzez  tk o  
w  I I I  s ta rc iu  z S zy m ań sk im , W ę­
g rzy n ia k o w i p o d d a ł się  w  I  s ta rc iu  
Z ieliń sk i.

*
G d ań sk a  G w ard ia  zw y cięży ła  na  

sw ym  te re n ie  K o le ja rz a  (Szczecin) 
14:6. W n a jc iek a w sze j w a lce  dn ia  
A n tk iew icz  zw y cięży ł w  le k k o p ó ł­
ś re d n ie j S adow skiego .

&
| R o zeg ran y  w  B ie lsku  
! dzy m ie jsco w ą  S p a r ta  i 
: sk ą  G w ard ią  zak o ń czy ł 
i w y w alczonym  zw y cięs tw em  gospo- 
! d a rz y  11:9. G w ard ia  p ro w a d z iła  po 
i 5 sp o tk an iac h  7:3 a o o s ta tec z n y m  
j w y n ik u  zad ecy d o w ała  w a lk a  w  w a . 
1 dze c iężk ie j. S te fa n iu k  zdoby ł

m ecz  m ię -
w a rsaaw - 

s ię  c iężko

p u n k ty  w .o. z p ow odu  nad w ag i 
R o zp iersk iego .

S p o tk a n ie  bo k serek  i e w  K ra k o ­
w ie o m is trzo s tw o  I ligi m iędzy  
G w ard ią  (K raków ), a W łó k n ia rzem  
(Łódź) zakończyło* się  zw y cięs tw em  
G w ard ii 15:5. W d ru ż y n ie  k ra k o w ­
sk ie j w y ró żn ili się B o lesta  i K rau s , 
k tó rz y  zm usili sw y ch  p rzec iw n ik ó w  
do po d d an ia  się. n a to m ia s t  w  ze­
sp o le  łódzk im  n a jle p s i byli p rz e d ­
s taw ic ie le  w ag  n a jlż e jsz y ch  A n ie lak  
i K a rg ie r .

*
W W irku  k . S ta lin o g ro d u  ro z e ­

g ra n o  k o le jn y  m ecz fin a ło w y  o
P u c h a r  J u n io ró w  G K K F  w bo k sie  
p om iędzy  S ta li n o g ro d em  a Ł odzią  
w oj. Z w ycięży ł S ta lin o g ró d  15:7'
w y su w a ją c  się  na i  m ie jsce  w  ta- 

G d ań sk , Ł ódź w o j. ibeli, p rzed  
W arszaw ę.

W  k i l k u  z d a n i a c h
FA IiU N . Ł y ż w ia rsk ie  m is trz o ­

s tw a  E u ro p y  w  jeźd z ie  szy b k ie j na 
lodzie  zak o ń czy ły  się n ie sp o d z ie w a ­
nym  zw y cię s tw em  Szw eda  E r ic sso ­
na, k tó ry  p o k o n a ł czo łów kę r a ­
d z ieck ą . z d o b y w a ją c  w w ie lo b o ju  
205.960 p k t. W icem is trzem  zo sta ł 
G o n cza ren k o  (ZSRR) — 207.053. < a 
trz e c ie  m ie isce  z a ia ł S a k u n ie n k o  
(ZSRR) — 207,707 p k t.

P ły w a c y  rozpoczę li w  n ied z ie le  
fi bm . sezon z im ow y  zaw o d am i o 
d o ro czn y  „ P u c h a r  M iast“ . K rak ó w  
p o k o n a ł S ta lin o g ró d  74:66 p k t.,

W arszaw a I I  zw y cięży ła  B ydgoszcz 
89:53 p k t., O pole w y g ra ło  z K ie l­
cam i 74:60 p k t.

W Z a k o p a n e m  zak o ń czy ły  się 
n ied z ie le  m is trz o s tw a  Po lsk i w  je ż - j 
dzie szy b k ie j na  lodzie . M istrzo - ;
s tw a  o d b y ły  się  bez u d z ia łu  w ie lu  : 
czołow ych zaw o d n ik ó w .

T y tu ły  m is trz o w sk ie  zdoby li:
w śró d  * k o b ie t B au d o u in , a w śród  
m ężczyzn  Łagiew sK i.

*  !
W W arszaw ie, K ra k o w ie  1 W ro­

c ław iu  o d b y ły  się w dn iach  4—6

bm . o s ta tn ie  tu rn ie je  T ru n d y  ro z ­
g ry w ek  d ru ż y n  k la sy  w y d z ie lo n e j 
w s ia tk ó w ce  m ężczyzn  o m is trz o ­
s tw o  P o lsk i. S p o tk a n ia  w  W arsza ­
w ie  p rz y n io s ły  n a s tę p u ją c e  w y ­
n ik i:

AZS PW  (W arszaw a)' — S p a rta  
(W arszaw a) 0:3, A ZS AW F (W ar­
szaw a) — G w ard ia  (W arszaw a) 3:0. 
S p a r ta  (W arszaw a) — AZS AW F 
(W arszaw a) 0:3, G w ard ia  (W arsza­
w a) — AZS PW  (W arszaw a) 2:3, 
AZS PW  (W arszaw a) — AZS AW F 
(W arszaw a) 0:3, S p a r ta  (W arszaw a) 
— G w ard ia  (W arszaw a)

Kiedy i z kim walczyć będą hokeiści polscy 
na mistrzostwach świata

nada — Polska (Kolonia). 2R.II
— ZSRR — Polska (Kolonia),
1.111 — Szw ajcaria — Polska 
(Düsseldorf), 3.III — Finlandia
— Polska (Kolonia), 4.III — 
USA — Polska (Düsseldorf),
5.111 — CSR — Polska (Kre­
feld), 6.III — Szw ecja — Pol-

KREFELD. W niedzielę odby­
ło się w K refeld losowanie ho­
kejow ych m istrzostw  św iata i 
Europy. D rużyny będą grały 
każda z każdą. Polska wyloso­
w ała jako  pierwszego przeciw ­
n ika  t Niemcy zach., z którymi 
gra w* drugim  dniu m istrzostw  
26 bm. w Krefeld. Dalsze mecze
naszych hokeistów : 27.11 —■ Ka- ska (Kolonia).

W S T O L I C Y

W 1955 r. na Starym i üswym -Mieście
— Jeszcze około 800 izb w y- [ lej ku północy. Roboty budow la-

b u d u jem y  w br. i koniec — mó- j ne skupiać się będą przede 
wi dy rek to r Z jednoczenia Bu- (w szystkim  przy rekonstrukcji
dow nictw a M iejskiego nr 3 zabytkow ych kam ieniczek Ryn- 
KAM, inż. A. Danielewicz. Te- ! ku Nowow iejskiego oraz wzdłuż 
goroczne roboty budow lane na ; ulic Św iętojańskiej, Krzywego 
S tarym  Mieście m ają  ch arak te r ; Koła, M ostowej i innych. Prócz 
uzupełniający luki w zabudo- | prac typowo budow lanych pod- 
wie starom iejskiej i uporząd- j jęte zostanie porządkow anie za-
kow anie całości T rak tu  S tarej 
W arszaw y od placu Zam kow e­
go po N owom iejski Rynek i da-

j pieczy wzniesionych kam ieni­
czek, częściowo Skarpy w iślanej 

! i W ybrzeża Gdańskiego. (js)

Komitety blokowe pomagają w remontach

3:0.

Przewodnictwo — palący problem turystyki
ctu d n iam i o b ra d o - ; sek , że im  m n ie j p rzew o d n ik ó w , 
PT T K . Z a ró w n o  w I ty m  w ięce j szan s  częstego  o p ro w a- 
i w d y s k u s ji w iele  d zan ia .

sp raw o m  p rze - T ak  w ięc je s te ś m y  u  ź ró d e ł fak - 
sp ra w a  ta  w y- tu , że ilość p rz e w o d n ik ó w  w zrasta  

i w  n iep o k o ją co  w o ln y m  tem pie . 
( N a jlep szy m  p rz y k ła d e m  je s t  K ra - 

ków . Na 54 p rze w o d n ik ó w  m ie j­
sk ich . 42 to ludz ie  n igdz ie  n ie  p ra -

i.

Przyjaciółki i rywalki
(K O R E SPO N D E N C JA  W ŁASNA Z M OSKWY)

P rzp d  k iłk u ru  
w ał II Z jazd  
re fe ra c ie . ja k  i u 
uw ag i pośw ięcono  
w o d n ic tw a. Is to tn ie  
m aga g łęb o k ieg o  p rz em y ślen ia .

P rzew odnto t.w o  n ie  s tan o w iło  ta ­
k iego  p ro b lem u  w p ie rw szy ch  la ­
tach  po w y zw o len iu , k ied y  tu r y ­
s ty k a  n ie  n a b ra ła  jeszcze  ro zm ach u , 
n ie  m ia ła  ta k  m asow ego  c h a r a k te ­
ru . ja k  obecn ie .

O o g ro m ie  zad ań  s to ją cy c h  p rzed  
p rzew o d n ik am i św iad czy  cho ciażb y  

i p rze w id y w an a  na 1955 r. liczba ucze- 
s in ik ó w  w y c ieczek , w k tó ry c h  p rz e ­
w od n ik  je s t  n iezb ęd n y . L iczba ta. 
o k re ś lo n a  z w ie lk ą  o s tro żn o śc ią ,

: w ynosi p ó łto ra  m ilio n a  osób. T ak  
i w ięc w  roku  b ieżącym  co sieriem - 
! n a s ty  człow iek  w P o lsce  bed z ie  słu- 
: chał o b ja śn ień  p rz e w o d n ik a , 
i Czy m am y  ob ecn ie  w y s ta rc z a ją c ą  

ilość ludzi, p o s iad a ją c y ch  n ie z b ęd ­
ne na p rz e w o d n ik a  k w a lif ik a c je?  
J e s t  ich zb y t m ało . J e d n a k ż e  s p ra ­
wa zw ięk szen ia  ich ilości n ie  polega 
le  d y n ie  na o rg an izo w an iu

, ko w icze  m ogą  na p o d s taw ie  tego , 
i co zo b aczy li, w y sn u ć  w łaśc iw e  
i w n io sk i?  Tu w ła śn ie  k o n ieczn e  je s t  
: s łow o p rz ew o d n ik a .

p rz e w o d n ik  to  p ro p a g a n d y s ta . ag i- 
l ta to r ,  n a u czy c ie l. P rze w o d n ik  m u- 
I Si d użo  u m ieć , m usi się dużo  uczyć.

T rze b a  je d n a k  s tw ie rd z ić , że n ie 
! z ro b io n o  p ra w ie  n ic  w  ty m  k ie -

cu ją cy . P o tr a f ią  oni ta k  sk u tec z - i ru n k u , aby  m u to u ła tw ić , ab y  za- 
n ie  w a lczy ć  o o g ra n ic z en ie  ilości > ch ęc ić  go do p ra c y  n ad  sobą. P rze -  
u p ra w n io n y c h  do  o p ro w a d z an ia , że 
z k u rs u , k tó ry  p rzed  dw om a la ty  
u k o ń czy ło  z w y n ik ie m  p o m y śln y m  
k ilk u d z ie s ięc iu  s łu ch aczy , p rzew ó d

Co ro k u  Już od p ie rw szy ch  ty g o - m czas 
dn i z im ow ych  d o w ia d u je m y  s:ę o j p rze s ta ł

45,8 sek . R ek o rd  
is tn ieć . N ie  by ł to

n o w y ch  re k o rd a c h  sp o rto w y ch  
no w y ch  m łodych  ta le n ta c h . Szcze- 
gó to ie  często  zd arza  się to w d z ie ­
dz in ie  ły ż w ia rs tw a .

N ilsen
je d n a k
d o b rze

Tamara Rytowa

D aw n ie j n azw isk o  Tsakow ej g ło ś­
n e  by ło  na ca ły m  św iec ie . W szyst­
k ie  n iem a l zaw ody  na p rz e s trze n i 
5 la t  k o ń czy ły  się  jej b e z a p e la c y j­
n y m  zw y cię s tw em . Ale te ra z  n ie 
m a m y  ju ż  ta k ic h  s ta ły ch  rek o rd z i-  
s tek .

W o s ta tn ic h  la ta ch  b a rd zo  d o b re  
re z u l ta ty  o s iąg a ły  Ż u k o w a , Szcze- 
go iiew a, S e iicb o w a . S. K o n d ak o w a . 
A kffiew a  j w ie le  in n y ch .

Ż ycie  re k o rd ó w  ły ż w ia rsk ich  s ta .  
łn s ie  k ró tk ie . S zczegó ln ie  da ło  się 
to  odczuć, gd y  ko ło  A lm a-A ta  o 
tw a r te  zosta ło  d o sk o n a łe  w y so k o ­
g ó rsk ie  lodow isko . k tór 
ś n r a io  k o n k u ro w a ć  ze szw a jc a rsk im  
lo d o w isk iem  w. Davos.

S ta d io n  lodow y w A łm a-A ta  słusz- 
n  e c ieszy  s ię  m ian em  „ fa b ry k i r e ­
k o rd ó w “ /N a  tym  lo d o w isk u  w sz y s t­
k ie  ko b iece  re k o rd y  ś w ia ta , pob iły  
k o le in o : Ż u k o w a . S zczego liew a, S e ­
ll ch o w a  i o s ta tn io  m łoda łyżw i a r ­
k a  R y łow a. W ten  sposób  w szy s tk ie  
re k o rd v  św ia to w e  k o b ie t na w szy st­
k ic h  d y s tan s a ch , poza n a jk ró ts z y m  
— 500 m -  n a le ża ły  do  zaw odn iczek  
ra d z ie ck ic h .

L ecz i ten  o s ta tn i re k o rd  na 500 
m  u s tan o w io n y  p rzed  18 la ty  w  Da­
vos p rzez  N :l«en (N orw egia), w y n o ­
szący  46.4 sek . n ie  d a w ał sp o k o ju  
z aw o d n iczk o m  rad z ie ck im . A tak o ­
w a ły  go w ie lo k ro tn ie . I o to  n ie d a w ­
no  na lo d o w isk u  w A łm a-A ta  — 
T a m a ra  R yłow a o siąg n ę ła  na  500

p rz y p a d ek . T a m a ra  R yłow a 
i p rzy g o to w y w a ła  się  do o b ecnego  
; sezonu . O k aza ło  się to ju ż  w d ru -  
, g lm  d n iu  zaw odów , gdy po b iła  ona 

je szcze  jed en  re k o rd , ty m  razem  
I na 1000 m . u z y sk u ją c  czas  l m in. 
i 33.4 sek.

R yłow a je s t  Jeszcze m ło d ą  ły - 
żw ia rk a . P ie rw sz y  raz w id z ian o  ją  

: p rzed  dw om a la ty  na s tad io n ie  koło 
i A łm a-A ta . M im o m ło d eg o  w eku  

{>osiadała d o sk o n a łe  w a ru n k i fi­
zyczne  b ra k  je j  b y ło  je d n a k  do ­
św iad czen ia .

Z o g ro m n ą  u w ag ą  o b serw o w ała  
I ja z d ę  ó w czesn y ch  m is trz y ń  Ż uko- 
I w ej i S zczego liew ej. C h ło n ę ła  w zro - 
| k łem  k ażd y  ich ru ch . Poza tym  sa ­

ma w ie le  tre n o w a ła . S k u te k  by ł ta ­
ki, że ju ż  w u b ieg ły m  sezon ie  s ta r -  

: to w a ła  w zaw o d ach  o m is trzo s tw o  
• św ia ta  w E s te rsu n d  w S zw ecji O- 
I b ecn ie  R yłow a d o sk o n a le  o p an o w a- 
; ła te c h n ik ę  jazdy . W zaw o d ach  o 
I m is trzo s tw o  św ia ta  T a m a ra  R yłow a 
i mo>e o d e g ra ć  pow ażn ą  rolę.

N ie w ą tp liw y m i k a n d y d a ł kam l do 
p ie rw szy ch  m ie jsc  w  ty c h  m is trz o ­
s tw ach  sa jeszcze  o p ró cz  R yłow ej 
— S e lich o w a  i Ż u k o w a , o b y d w ie  
re k o rd z is tk ł św ia ta .

L id ia  S e lich o w a  od d aw n a  u p ra ­
w ia  s p o rt ły żw ia rsk i 1 je s t g roźną  
p rz e c iw n icz k ą  na w szy s tk ich  d y ­
s ta n s a c h . W ro k u  1948 b ra ła  ona 
do raz  p ie rw szy  u d z ia ł w zaw o ­
d ach  o m is trz o s tw o  św ia ta  w  T u rk u  
(F in la n d ia ) . Z w y c ięży ła  w ted y  w 
w y śc ig u  na 500 m. a w w ie lo b o ju  
z a ję ła  d ru g ie  m ie jsce  i zdoby ła  
s re b rn y  m ed a l Po  u ro d z e n iu  d z iec ­
ka p rz e rw a ła  S e lich o w a  na pew ien  
czas n o rm a ln e  tre n in g i. Po trz ech  
la ta ch  p o w ró c iła  znów  na lód i n a ­
dal o d n o s iła  su k ce s  za su k cesem . 
W ro k u  1953 zd o b y ła  ty tu ł  m is trzy n i 
św ia ta  w  K o k k o la  i w rok  późn iej 
p o w tó rz y ła  ten  s u k ce s  w  E s te rsu n d .

N ie m n ie jsz e  su k ce sy  o s iąg n ę ła  w 
o s ta tn ic h  la ta ch  ły ż w ia rk a  ze S w ie r- 
d ło w sk a  — R im m a Ż u k o w a , zw ana  
ż a r to b liw ie  p rzez  k o leżan k i „ k ró lo ­
wą w y so k o g ó rsk ieg o  lo d o w isk a “ 
Ż u k o w a  je s t  w ed łu g  m n ie  n a jb a r ­
dz ie j u ta le n to w a n ą  ły ż w ia rk a . T ec li- 

m oże  i ja z d y  o p a n o w a ła  d o sk o n ale .
J a z d a  Ż u k o w e j s p ra w ia  b a rd zo  

e s te ty c z n e- w ra ż en ie  G dy  m k n ie  po 
lo d o w isk u  na k ró tk im  d y s ta n s ie  — 
to w y d a je  się  c h w ilam i, że w ogóle 
n ie  d o ty k a  ta fli.  Na d łu g ich  d y s ta n ­
sach  ru c h y  je j  są s p o k o jn e  i ład n e , 
w y k o n y w an e  z w ie lk ą  g ra c ją .

Ż u k o w a  n ie  spoczyw a na la u ra c h  
S y s te m a ty cz n ie  t re n u je ,  c iąg le  u d o ­
sk o n a la  sw ą te c h n ik ę .

Na zaw o d ach  o m is trz o s tw o  ś w ia ­
ta  znow u sp o tk a  się  ze sw oim i 
p rz y ja c ió łk a m i i ry w a lk a m i. — Se- 
lich o w ą , K o n d ak o w a  i A k ifiew ą. a 
ta k ż e  n a jm ło d szą  T a m a ra  R yłow a 
A m oże do  te i k o a lic ji d o jd z ie  je sz ­
cze R im m a M ieńszow a? A m oże je ­
szcze ja k a ś  in n a  m łoda , u ta le n to ­
w an a  ły ż w ia rk a . k tó re j  n azw isk o  
je s t dz isia j m ało  -m anę.

M. M IERŹ ANO W

now vch
k u rsó w . Ż eby  tego  d o k o n ać , trz eb a  j s tw ie rd z ić  
u z d ro w ić  p a n u ją c ą  w  w ie lu  ko łach  
P T T K  a tm o sfe rę .

P rze w o d n ic tw o  w P T T K  n ie  Jest 
w  z asad z ie  p racą  zaw odow ą. J e s t  to  
p raca  sp o łeczn a , je d n a k ż e  za w łożo­
ny t ru d  p rz ew o d n ik  o trz y m u je  p e ­
w ien  e k w iw a le n t. N ie m ożna w y ­
m agać. aby  ludz ie  z a tru d n ie n i cały  
ty d z ie ń  w b iu ra c h , z ak ład ach  p racy , 
czy też  s łu c h a ją c y  w y k ład ó w  na 
ucze ln i pośw ięca li w o ln y  czas na 
o p ro w a d z an ie  w y c ieczek , n ie o trzy- 
m u ią c  w zam ian  ab so lu tn ie  n ic , to 
c h y b a  ja sn e .

T y m czasem  je d n a k  znaleź li się 
ta cy . k tó rz y  zaczę li w  p rz e w o d n ic ­
tw ie  w ie trz y ć  d o b ry  in te re s . Z osta li 
o rz e w o d n ik am i — z e rw a li z p raca  
zaw odow ą. Czy to siĘ op łaca?  O czy- 
w iście  trz e b a  je d n a k  o p ro w ad zać  
w y c ieczk i b. często , bow iem  ty lk o  
w ted v  w sp o m n ian y  e k w iw a le n t s ta - 

p o w ażn ą  su m ą. Z teg o  w nio-

n ik am i zo sta ły  ty lk o  trz y  osoby, 
i W o b aw {e p rzed  k o n k u re n c ią  o b w a . 

ro w an o  ko ło  p rz e w o d n ik ó w , „p rze  
p isam i“ , k tó ry c h  k a n d y d a t z łam ać  

I n ie  ie r:t w s tan ie . Ś m iało  m ożna po- 
j w iedzieć , że w  K ra k o w ie  odży ły  

na now o s ta re , cechow e 
I d la  p o trz e b  now oczesn eg o  cechu  
j cechu  p rz ew o d n ik ó w . T ak  je s t  n ie  

ty lk o  w K rak o w ie .
W p ra s ie  c o d z ien n e j p o ja w ia ją  

się n ie k ie d y  k ry ty c z n e  s y g n a ły  w 
sp ra w ie  p rz ew o d n ik ó w . T rzeb a  

w  Z arząd z ie  G łów ­
nym  P T T K , k tó re m u  p rz e w o d n ic ­
tw o  p o d lega , n ie  p o tra f io n o  z tych  
sy g n ałó w  sk o rz y s ta ć , z lekcew ażono  
je. T y m czasem  m ożna  żyw ić  u z a ­
sad n io n ą  obaw ę, że na s k u te k  n i ­
sk ieg o  poz iom u w iad o m o śc i z za­
k re s u  k ra jo z n a w s tw a , a p rzed e  
w szy s tk im  s łab eg o  w y szk o len ia  po ­
lity czn eg o  w ie lu  p rzew o d n ik ó w , 
w sp an ia łe  m ożliw ości o b u d zen ia  w 
zw ied z a ją cy c h  d u m y  z n aszych  o sią ­
gn ięć . d o s ta rcz e n ia  im  n ie z a ta r ty c h  
w rażeń  w  z e tk n ię c iu  z p ięk n em  
p rz y ro d y  z o stan ą  w  d u ży m  s to p ­
n iu  zm a rn o w an e

C złow iek  w y rw a n y  z k rę g u  co ­
d z ie n n y ch  z a jęć , p rz e n ie s io n y  w  n o ­
w e o to czen ie  c h w y ta  ze zd w o jo n ą  
siłą  ro zb u d zo n ej spostrzeg aw czo śc i 
o ta c za ją ce  z ja w isk a , n o tu je  je  w  
p am ięci i ty m  d łuże j p rz e ch o w u je , 
im lep ie j je  z ro zu m ia ł. Czy je d n a k  
w obec n a d m ia ru  w rażeń  w y c iecz -

w o d n icy  zo rgan izow an i w  ko łach  
sam i u k ła d a ją  p ro g ram y  szk o len ia , 
sam i d a ją  na szk o len ie  p ien iąd ze , 
sam i o rg a n iz u ją  w y k ła d y . Czy są 
w  s ta n ie  p odo łać  w szy s tk iem u ?  
O czyw iście, n ie  Czy m ożrfe żądać, 
ab y  k ilk u  a k ty w is tó w  z ko ła  ^war­
szaw sk iego , k tó re  liczy  dw ieśc ie  
osób  i n ie u s tan n ie  w z ra s ta , u m ia ło  
zn a leźć  ty le  czasu , aby  o p raco w ać  

tr a d y c je  w łaśc iw y  p ro g ram  szk o len ia?  A czy 
p ro g ra m  ten  będ zie  rzeczyw iście  
w łaśc iw y?

P ro b lem ó w  je s t  m n ó s tw o . Czego 
in n eg o  w y m ag a ją  od  p rzew o d n ik a  
w y c ieczk i ro b o tn icze , czego ^innego 
szk o ln e ; in n eg o  ro d z a ju  o b ja śn ień  
n a le ży  u d z ie lać  w y c ieczk o m  ch ło p ­
sk im . zu p e łn ie  in n y c h  — z a g ra ­
n iczn y m .

T y m czasem  p rz e w o d n icy  sam i, bez 
rz e te ln e j  pom ocy , n ie  m ogą  ty ch  
p ro b lem ó w  rozw iązać . J e s t  w ie le  
d ró g  p ro w ad zący ch  do p o d n ie s ie ­
n ia  poziom u p rz e w o d n ic tw a . W ska­
żę k ilk a , m oim  zd an iem , n a jw aż ­
n ie jszy ch .

K o n ieczn e  je s t  zw ięk szen ie  ilości 
p rzew o d n ik ó w . W sze reg i ich  m u ­
szą je d n a k ż e  w e jść  lu d z ie  św iad ó - 
m i sp o łecznej ro li i z ad ań  p rz e ­
w o d n ic tw a  — a g ita to rz y  z p o w o ła ­
n ia . tu ry ś c i z z am iło w an ia . J e d n o ­
cześn ie  koła  p rz e w o d n ik ó w  m uszą 
być  oczyszczone  z osób  p rz y p a d k o ­
w y ch . n ie  zw iązan y ch  z tu ry s ty k ą , 
z w sze lk ieg o  ro d z a ju  po szu k iw aczy  
ła tw y c h  zaro b k ó w . T rze b a  tego  d o ­
k o n a ć  n ie  ty lk o  w  in te re s ie  tu r y ­
stów , ale ta k ż e  d la  d o b ra  ty ch  
p rz ew o d n ik ó w , d la k tó ry c h  o p ro -

p rz e d e
źród ło

T ak ich

w a d zan ie  w y c ieczek  to
w szy s tk im  p ra c a  sp o łeczna , 
s a ty s fa k c ji  i p rz y jem n o śc i, 
m a m y  w k ażdym  ko ie . B ez ich in i­
c ja ty w y  i ak ty w n o śc i bez pom ocy  
Z a rz ą d u  G łów nego  P T T K  i o k rę ­
gów , w sze lka  a k c ja  w  k ie ru n k u  
u z d ro w ie n ia  a tm o s fe ry  w  k o lach  
je s t  n iem ożliw a.

Z ag a d n ie n iu  te m u  trz e b a  p ośw ię­
cić ja k  n a jw ię c e j uw ag i w łaśn ie  
te ra z , w zim ie . Za k ilk a  m iesięcy , 
k ied y  o ży je  m aso w y  ru c h  tu r y ­
s ty czn y , ja k ie k o lw ie k  z m ia n y  oso­
bow e ' b ędą  t ru d n e  do p rz e p ro w a ­
dzen ia . Z a rz ą d  G łów ny  PT T K , 
p rzed  w p ro w a d ze n ie m  w  ro k u  b ie ­
żącym  le g ity m a c ji p rzew o d n ik ó w , 
p o w in ien  u czy n ić  w szystko , aby  do ­
s ta ły  się one ty lk o  w g o d n e  ręce. 
P o d n ie s ie n ie  poz iom u p rz e w o d n ic ­
tw a  je s t  poza tym  n iem o ż liw e  bez 
re o rg a n iz a c ji szk o len ia . N ie m ożna 
w ty c h  sp ra w a c h  po leg ać  je d y n ie  
na  o fia rn o śc i, pom ysłow ośc i i in i­
c ja ty w ie  sam y ch  p rzew o d n ik ó w . 
N iezn an e  są z u p e łn ie  ta k ie  fo rm y  
szk o len ia . ja k  k u rs y  w yższego  
s to p n ia , z te j p ro s te j p rz y c zy n y , że 
ich o rg a n iz a c ja  p rz e k ra c z a  m o ż li­
w ości f in an so w e  i o rg a n iz a c y jn e  
n a w e t n a jb a rd z ie j  a m b itn y c h  ludz i 
w  k o łach .

N a leży  n iezw ło czn ie  p rz y s tą p ić  
(Jo o p ra c o w an ia  p ro g ram ó w  szko ­
len ia  o raz  z ap ew n ić  o d p o w ie d n ie  
ś ro d k i u m o ż liw ia ją ce  Ich rea liz ac ję .

M ają c  na u w ad ze  ró żn o ro d n o ść  
p ro b lem ó w  s to ją c y c h  p rzed  p rz e ­
w o d n ik am i, w a r to  zas ta n o w ić  się, 
czy n ie  celow e  b y ło b y  w y d a w a n ie  
p rzez  P T T K  s ta łeg o  b iu le ty n u  lub  
czasop ism a pośw ięco n eg o  sp raw o m  
p rz e w o d n ic tw a . P rz y p o m n ijm y  so- 
b ie t w b ieżący m  ro k u  co s ied e m ­
n a s ty  o b y w a te l będ z ie  s łu ch a ł o b ja ­
śn ień  p rz e w o d n ik a . To p rzec ież  zo­
b o w iązu je  i św iad czy  w y m o w n ie  
o kon iecznośc i pow ażn eg o  za jęc ia  
się  no w y m  p ro b le m e m  tu ry s ty k i  — 
p ro b lem em  p rz e w o d n ic tw a .

Z B IG N IE W  PO L A K O W SK I

Ponad 3500 robót rem onto­
wych o różnym zakresie — wy­
konał w ub. roku Miejski Za­
rząd Budynków  M ieszkalnych 
n r 6. W w ielu dom ach w yre­
m ontow ano sieć w'odociągową i
kanalizacyjną, zreperow ano d a ­
chy, przebudow ano w adliw e 
przewody kominowe, m. in. w 
domu przy ul. K onopackiej 21, 
Targow ej 64, W ileńskiej 7.

W pracach tych, szczególnie 
przy drobnych rem ontach, dużą 
pomoc MZBM-owi okazały p ra­
skie kom itety blokowe.

kom itetach 
społeczne 

skupiające 
robót na-

| Przy niektórych 
blokowych istn ieją 

j grupy rem ontow e,
J fachowców różnych 
j praw czych, m ieszkających na 
‘ terenie danego kom itetu blokoV* 
j wego. G rupy te w okresie ostat­
niej zimy napraw iły  już dzie­
siątki różnych uszkodzeń, m. in. 
w domu przy ul. W ileńskiej 27, 
Zaokopowej 4, Łom żyńskiej 18, 
Brzeskiej 18. Dobre doświadcze­
nia i in ic ja tyw a tych kom ite­
tów blokowych 
upow szechnienie.

zasługują na
( ż )

Wiosenne nowalijki w sklepach
bliższym czasie będzie mógł do­
starczyć na rynek około 1200 kg 
rabarbaru  dziennie.

W połowie bm. jeśli dopisze 
pogoda ukaże się na rynku sa­
ła ta  liściowa i rzodkiewki. Na­
tom iast pierwsze tegoroczne po­
midory i ogórki będą w skle­
pach dopiero w kw ietniu.

Od -k ilku  dni w większości 
sklepów  w arzyw nych W arsza­
wy można nabyć pierwsze no­
w alijk i: rabarbar, szczypiorek, 
listki pietruszki, selerów  i bu­
raczków. N ajw ięcej jest rab a r­
baru, którego sprzedaje się w 
W arszaw ie ok. 400 kg dziennie. 
Zarząd O brotu Owocami i W a­
rzyw am i zapew nia, że w naj-

Komunikat
Centralnego Ośrodka Szkolenia Partyjnego PZPR

W sprawie totalizatora sportowego
Ożywiona dyskusja  toczy s i ę ! Całość w pływ ów  dzielona je s t sum , k tó re  m ogą byc w ykorzy- 

nhecnie na "łamach „P rzeg lą- j zazwyczaj na k ilka części. I j s tanę z pożytkiem  na rozwOJ 
riu Sportow ego“ , którego czytel- tak  np. w NRD pew ien procent j budow nictw a sportow ego, na 
nicy w ogrom nej większości

spółek,
przed-

w ypow iadają się za u tw orze­
niem w Polsce tak  zw anego 
to ta liza to ra  sportowego.

Cóż to jest to ta liza to r spor­
towo’?

U czestniczący w  to talizatorze 
w ypełn ia ją  kupony, s ta ra jąc  
się odgadnąć w yniki spo tkań , ^  ̂
na.jczęście.i p iłkarskich . W ypeł- kupony 
niony i opłacony w edług sta - 1 
łej staw ki kupon je s t tu  lo­
sem, k tóry  w ygryw a w tedy, 
jeśli jego w łaściciel przew idział 
tra fn ie  rezu lta ty  poszczegól­
nych, w ym ienionych w kupo­
nie, spotkań (typuje  się nie 
ilość b ram ek, zdobytych przez 
poszczególne drużyny, lecz 
zw ycięstw a, w zględnie rem isy).

T otalizatory  sportow e is tn ie ­
ją  w w ielu kra jach . W Belgii 
czy A nglii o rgan izu ją  je  p ry ­
w atne  tow arzystw a, k tórych 
akcjonariusze, dzieląc się p e w ­
nym  procentem  dochodów z 
państw em , n ie skarżą  się na 
m ałe dyw idendy. W innych 
k ra jach , jak. np. w NRD, R um u­
nii czy na -Węgrzech to taliza- 

| tory prow adzone są przez przed- 
| siębiorstw a państw ow e, k tó - 
j rych pow ażne dochody przęka- 
I zy w ane są na potrzeby sportu.

idzie na koszty u trzym an ia  to 
talizatora, duża część na sub­
w encjonow anie ruchu  sporto ­
wego, w reszcie 55 proc. całe­
go w pływ u przeznaczone jest 
na prem ie dla tych grających, 
którzy n a jtra fn ie j w ytypow ali 
w yniki danej niedzieli p iłk a r­
skiej. N ajw ięcej w ygryw ają  o- 
czywiście ci, którzy w ypełnili 

bezbłędnie. Są jednak  
dalsze nagrody, d la  posiadaczy 
kuponów  z jednym , dwoma 
czy trzem a błędam i. Jeśli je 
den ty lko grający  
bezbłędnie w yniki

sportow cówzaopatrzenie 
sprzęt itp.

D oświadczenia, jak ie  n ag ro ­
m adziły  się już w okół to ta liza­
tora, np. na W ęgrzech, mówią, 
że w łaśnie z dochodów uzyska­
nych z niego, m ożna było prze­
znaczyć dużą sum ę na przygo­
tow ania sportow ców  w ęgier­
skich do udziału w XV Igrzy­
skach O lim pijskich. W NRD np 
w roku 1954 to ta liza to r sporto ­
w y' dostarczy! 20 m ilionów m a­
rek  na rozbudow ę m ałych u-

| p ryw atnych , m ałych 
i k tó re  ryw alizow ałyby 
I siębiorstw em  państw ow ym .

W ydaje się, że zastrzeżenia 
! te, oparte  na fak tach , jak ie  zda- 
| rza ją  się w  k ra jach  zachodniej 
Europy, nie są w naszycn w a- 

( runkach  w  pełni u sp raw ied li­
wione. Mamy dostateczne środ­
ki i w pływ  na to, by z góry za­
pobiec podobnym  objaw om .

W ydaje się, że sp raw ą to­
talizatora  sportow ego pow in­
ny się zająć G K K F i M inister­
stwo Finansów. Wiele przem a­
wia za jego w prow adzeniem , 
niew iele — przeciw .

Oczywiście, jeśli już mam y przy­
stąpić do uruchom ienia to taliza­
tora, m usim y pam iętać prze-

W e w to re k , d n ia  S bm . o sodz. 
17.30 w  sa li P K P G  (P lac  T rzech  
K rzy ży ) — o d b ęd z ie  się o d czy t tow  
S t. W ro ń sk ieg o  na  te m a t:  „ T eo ria  
i ta k ty k a  b o lszew ik ó w  w  z a g a d n ie ­
n iach  w o jn y , ' p o k o ju  i re w o lu c ji“ - 
W ty m  sam y m  d n iu  o godz. 17.00— 
o d b ęd zie  s ię  k o n s u lta c ja  zb io ro w a  
d la  k ie ro w n ik ó w  g ru p  sam o k sz ta ł­
cen ia  s tu d iu ją c y c h  e k o n o m ię  p o li­
ty czn ą  (IT rok) na  te m a t:  „ P ra w o  
p lan o w eg o  (p ro p o rc jo n a ln eg o ) roz­
w o ju  so c ja lis ty c zn e j g o sp o d ark i n a ­
ro d o w e j“ . K o n su l ta c ję  p rz e p ro w a ­
dzi tow . J . (y lów czyk. W c zw a rte k , 
d n ia  To bm . o godz. 17.00 — o d b ę ­
dzie  s ię  k o n s u lta c ja  zb io ro w a  dla
k ie ro w n ik ó w  g ru p  sam o k sz ta łceń -a  
s tu d iu ją c y c h  ek o n o m ię  p o lity czn ą

(I rok ) n a  te m a t:  „Z ysk  p rzec ię tn y , 
i cena  p ro d u k c j i“ . K onsultaę.ig  
p rz e p ro w a d z i tow . M. D yner. W 
p ią te k , d n ia  11 bm . o godz. 17.00 — 
o d b ęd ą  się se m in a r ia  d la  k ie ro w n i­
ków  d z ie ln ico w y ch  sem in ar ió w  kól 
s tu d io w an ia  h is to r ii ru c h u  ro b o t­
n iczego  a) d ia  I ro k u  na tem a t: 
„ P a r tia  b o lszew ików  w o k res ie  
w o jn y  Im p e ria lis ty c z n e j. D ru g ą  re ­
w o lu c ja  w R o sji"  (la ta  1P14—19171- 
S e m in a riu m  p rz e p ro w a d z i tow- 
K. O woc, b) d la  I i  ro k u  na tem a t: 
„ P a r tia  k o m u n is ty c zn a  w  w alce  o 
zak o ń czen ie  b u d o w n ic tw a  so c ja liz ­
m u |  s to p n io w e  p rzech o d zen ie  de 
k o m u n izm u  w  la ta ch  p o w o je n n y ch “ 
(la la  1938—1941). S e m in a r iu m  p rz e ­
p ro w ad z i tow . M. G rin b e rg .

T E A T R Y
A te n eu m  — C h a t te r to n  — K- 

L udow y  — M arn o tra w n y  syn  — g 
19. O p e re tk a  — D om ek  trz ech  
d z iew czą t — g. 19. O pera  — C zte­
re c h  g b u ró w  — g. 19. P o w szech n y —- 
S y n a le k  sz la c h e ck i — g. 19. N ow ej 
W arszaw y  — D om b ey  i syn  — g. 19. 
S a ty ry k ó w  — P sy c h icz n a  z ad ra  — 
g 19.30. K lek s  — B ard zo  d o b ra  
rzecz  — g. 16.30.

K I N A
M oskw a — P o k o le n ie  — g. 14, 14.

18, 20. P r a h a  — P o k o le n ie  — g. 14, 
16. 18, 20. P a lla d iu m  — C y rk o w cy  — 
g. 13.45, 16, 13.15, 20.30. A tla n tic  —

graną dzieli się proporcjonaln ie  
| m iędzy nich.

Jak ie  są korzyści, p rzem aw ia­
jące za w prow adzeniem  u nas
to talizatora?

N ajw ażniejsze z n ich to po­
pu laryzacja  sportu , szczególnie 
zaś słabej u nas piłki nożnej, 
zain teresow anie now ych setek 
tysięcy ludzi rezu lta tam i po­
szczególnych spotkań, zapew ­
nienie m iłośnikom  sportu  cieka­
w ej, em ocjonującej rozryw ki, a

siębiorcach, by część dochodów i nizow ać go na  najlepszym  po- 
to ta liz a to ra ' szła na potrzeby j ziomie, by nie pow tarzać po-

w ytypow ał i rządzeń sportow ych itp. W tych 
w szystk i“h i nielicznych k ra jach  k ap ita lis ty - 

zaw artych  w kuponie meczów, i cznych, których r z ą d y  poti ufi-
on o trzym uje p ierw szą nagro - i U  w ym óc na p ryw atnych  przed- j de ws_zystkim_o tym , by ¿org a - 
dę. Jeśli było ich kilku, wy

| Z UW u--------------- - - -  *--------- ^  |
| sportu , jak  np. w  Norwegii, ca- j pełnionych u nas przed k ilku  
i ły ruch sportow y oparty  je s t j la ty  błędów , k iedy to talizator, 
na w pływ ach  pieniężnych z to ­
talizatora.j O dzyw ają się głosy przeciw ­
ko w prow adzeniu  to ta liza to ra  u 

j nas. N ajm ocniejszym  argum en- 
! tem  je s t zastrzeżenie, że n o że  
! on w pływ ać dem oralizująco na 
| młodzież, jako  niezdrow y ha- 
j  zard, w k tórym  możliw e są 
j fakty  p rzekupyw ania drużyn 
i czy zaw odników , lub też pow -

C ena s tra c h u  ser . I i II  — g. 12. \ w y ch  
15.30, 19. Ś ląsk  — S k a rb y  s u łta n a  -- 
g 14. 16, 18, 20. P o lo n ia  — M ło dzień ­
cze la ta  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. 
l  M aj — W ita j s ło n iu  — g. 14, 16.
13. 20. W—Z — K a w ia rn ia  p rzy  
G łów ne j u lic y  — g. 14. 16. 18, 20.
O cho ta  — W ak ac je  p a n a  H u lo t — 
g. 14. 16, 18. 20. S to lic a  — E x p ress  
7 N o ry m b e rg ! — g. 14, 16, 18, 20.
S y re n a  — T a je m n ic z e  o d k ry c ie  — 
g 14, 16 P ro ce s  p rz e c iw k o  m ia s tu .
— g. 18. 20. T ęcza  — A u to b u s  o d je ż ­
dża 6.20 — g. 14. 16, 18, 20. L o tn ik  — 
N ieb ezp ieczn a  c ie śn in a  — g. 17, 19 
O lsztyn  —■ P rz y b ra n a  c ó rk a  — g. 17.
19 Z w iązk o w e  — S k ie rn ie w ic k a  2—

1 S.io M uzyka , 5.40 P o ra n n e  ro zm a1'  
l tości ro ln icz e , 6.15 G im n a s ty k a . 6.3® 
i K a len d a rz  R ad iow y . 6.37 M uzyk3* 
j 7.15 M elod ie  ludow e  ró ż n y ch  n a ro* 

dów . 7.50 ,,B łę k itn a  s z ta fe ta “ . 8 
i M uzyka . 8.45 . .P ię k n e  g ło sy “ , 9.8" 

Dla k la s  IX , 9.40 D la p rz e d sz k o '1’ 
10.05 Z espo ły  św ie tlico w e  p rzed  m*- 
k ro fo n em . 10.25 M uzyka  sy m fo n ie7-'

1 na . 11.00 D la k la s  T i II. 11.25 P o ­
g ląd  p ra s y  s to łe cz n e j. 11.30 M uzyk* 

i i a k tu a ln o śc i, 12.10 T /u zy k a , l?-4'1 
| A u d y c ja  d la  w si. 13.00 Przerwo* 
i 15.30 D la d z iec i, 16.05 A u d y c ja  h is tn ' 
i ry c z n a , 16.20 K o n c e r t c h ó ru  P p * 
| 16.40 D zieła o rg an o w e  J. S. Bach»*
; 17.00 Z ży c ia  Z w iązk u  R a d z i e c k i e j  
j 17.50 K o n c e r t. 18.20 A u d y c ja  k j  
| la c k a . 18.50 O d p o w iad am y  słuch® ' 

czom  w  s p ra w a c h  m ię d zy n aro d ^ ' 
19.00 K o n c e r t, 20.45 Końce- 

sy m fo n iczn y , 21.30 W iersze Ja*1® 
W yki, 21.40 R u m u ń sk ie  m elod ie  ń 1'  
rtowe. 22.00 K ro n ik a  sp o rto w a . 
R ec ita l w o k a ln y  E w y B a n d o ­
sk ie j - T u rsk ie j, 22.35 M uzyka 
n eczn a .

ta ­

l i  — na fa li 367 m.
d n ia  5.28, 13.05. Wi**1

7.00, 7.40, 14. CO, I8.15*

Od

w reszcie zdobycie na potrzeby j staw an ia  naj rozm aitszy en forin 
ruchu  sportow ego znacznych i tak zw anego bookm acherstw a—

pod egidą ówczesnego Polsk ie­
go Zw iązku P iłk i Nożnej, p ro ­
wadzony w sposób chałupniczy, 
nie zdał egzam inu i zaniknął.

Jeśli dobrze przeanalizujem y 
koncepcje o rganizacy jne to ta li­
zatora sportow ego v NRD. na 
W ęgrzech i w R um unii, oraz 
opracujem y dobry plan dzia­
łania, to ta liza to r może p rzy ­
nieść naszem u ruchow i sporto ­
w em u wiele korzyści.

W. GOŁĘBIEW SKI

C ena 
i II).

s tra c h u g. 13, 16, 19 (ser. I

P O R A N K I

P ro g ra m
P ro g ra m  

m o ści 6.00,
21.30. 23.55.

5.35 ,,S w o jsk ie  m e lo d ie “ 
do 7.45 tra n s m is ja  /, P r. I. 
P rz e rw a . 18.10 M u zy k a  p o p u la ^ 1*’
13.30 D la k la s  V!. 14.10 Dla k la s  U “
14.30 M uzyka  ro z ry w k o w a . 15.(0 ( .

Ki«

7.45

re s p o n d e n c ja  z z ag ran icy . 
K o n c e r t so lis tó w . 15.40 Rosy.is!
p ie śn i ludow e, 16.00 Konceit pop0'

{n N®
P o lo n ia  — Z e s ta w  d o k u m e n ta ln y  

— g. 12, S y re n a  — C y rk  — g. 12. 
Ś ląsk  — As w y w ia d u  - -  g. 12.

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  S to łecz ­
nego  Z a rz ą d u  K in , W arszaw a, ul. 
J a g ie llo ń s k a  26. te l. 904-81).

R A D I O
W TO R EK , 8 LU TEG O

P ro g ra m  I — n a  fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55. 15.25. W iado­

m ości 5.05. 6.00, 7.00, 7.40. 12.04, 16.00. 
20.00-, 23.00.

łu d n io w y , 17.00 D la d z iec i. 17-80 
w a rsz a w sk ie j fa li, 18.20. Koncert 
o u la rn y . 19.00 M uzyka  i aktua-lfl0* ^  
19.25 A ud. l i te ra c k a , 19.45 KoTn% , 
z y to r  ty g o d n ia  — J a n  M akIak i€^r' R.ft 
20.30 A u d y c ja  a k tu a ln a ,  20.45 
d la  m ło d o śc i“ . 21.15 Koncert 
s ld eg o  c h ó ru  ch ło o ięceg o . 21.50 
z y k a  ta n e cz n a , 22.20 A udyci»  
ra c k a , 22.40 M uzyka  kam er 
2315 M ozaika  m u zy czn a .

{nące'
T E L E W IZ JA : godz. 17.00 -y “cC,ti 

nizac.ia f ra s z ek  R ey a , k ° 
a k tu a ln o śc i.

..5:« 
wło- 
tfp'
lite-

rak13’

\V v d ń \ 'ia :  K o rb ite ’ C e n ,a b ,v  P o i c i e ,  7. M n o ż n e ,  P a r li ,  R o b o t y  K * » ^  S K “ '  P o f . ’ i - «  ~  *
1-77 „*¡7 s o k  ra t» , z R erlak-1, 8-M-6S D ział id e o lo g c z n y  8 03-89. D ział p a r ty m y  8-97 7,. n z ,a ł  z .ag ian , ra n y  B-98JfV DziałI ek o n o m iczn y - 8  43 08. Dz at ro m y  ^  ^  ^  z l kWar. -  15 zt, p ó łro czn ie  -  30 zt. ro czn ie  -  60 zl. Z am ó w ien ia  zb io ro w e  m

W aru n k i p re n u m e ra ty :  Z a m ó w ,en ia  '  'w  t l S ™  w y sy łk i za g ra n ic ę  u d z ie la  o ra z  z am ó w ien ia  p rz y jm u je  P P K  „ R u c h “ S ek c ja  E k a p o .tu
zo . ' A d m in is tra c ja ;  W arszaw a, W ie jsk a  12, te l. 8 24-11. Z a k ła d y  Graficzne D om  s ło w a  P o lsk ieg o .

7-06. Z a s tę p cy  R ed a k to ra  N acze lnego  
s to łeczn y  8-71 82. T e le fo n y  n o cn e: Rea^tK '® 
i p re n u m e ra tę  z ak ład o w a  p rz y jrm u a  ^  g V .v^'.. 

W -w a, Al. J e ro zo lim sk ie  112, Ie1- -n o cn y  
jn e i scow  é O ddziały  

A B C  '3
i D e le g a tu ry  P P K  „ R u c h “ — cen a  w p re n u m .


